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Artykuł stanowi relację z VT1 Konferencji Ekonomik Przedsiębiorstw 
w Wiśle, która ,,stanęła oko w oko 7 najbardziej palącymi problemami 
planowania, zarządzania i organiza ji”. Temat, któremu poświęcone 
były obrady — gospodarka materiałami — nie jest obcy Czytelnikowi 
naszej gazety. W pewnym sensie „tegoroczna konferencja stanowiła 
swoistą kontynuację dyskusji” podejmowanej niejednokrotnie na 
łamach „ftycia”, „kontynuację interesującą zarówno z tego względu 
że została poparta liczbami bardziej syntetycznymi i lepiej zweryfi
kowanymi, jak również dlatego, że zabrali w niej głos działacze gospo
darczy zajmujący czołowe stanowiska w zarządzaniu gospodarką 
narodową”.

F. Zamojski - NIEKONSEKWENTNE SANKCJE - str. 2
Sprawom kontroli — sprawowanej przez aparat bankowy — mające] 

zapewnić m. in. odpowiednią proporcją funduszu plac do wielkości 
produkcji, sprawom precyzji Jej założeń, efektywności sankcji po» 
święcony jest niniejszy artykuł.

M. Mieszczankowski — O ROZWÓJ KÓŁEK
ROLNICZYCH (VII) - KÓŁKA A INNE

~ OGNIWA - str. 6

Autor kontynuując cykl tematyczny poświęcony węzłowym zagadnie
niom gospodarki rolnej, zwraca uwagę, że proces wzrostu i przebu
dowy gospodarki chłopskiej byłby utrudniony gdyby opierał się tylko 
na kółkach rolniczych. Stąd jest rzeczą istotną stworzyć warunki 
w których kółka rolnicze będą miały możliwość wykonywania zadań, 
a to nastąpić może w warunkach — zdaniem autora — „jeśli wokół 
nich jako wiodącego ogniwa, zostaną zespolone tworząc zwarty system, 
pozostałe ogniwa socjalizacji gospodarki chłopskiej”,

Po 
pierwszym 
kwartale

Każdy kto uważnie przestudiował 
założenia naszego rozwoju gospodar
czego w latach 1961—65 zdawał so
bie niewątpliwie sprawę, iż rok 1963 
będzie stosunkowo trudnym z punk
tu widzenia realizacji ambitnych za
łożeń rozwojowych. Rok ten bowiem 
stanowi swoisty okres przejściowy, 
w którym otrzymujemy stosunkowo 
niewiele przyrostu produkcji z in
westycji realizowanych w poprzed
nim planie pięcioletnim, a nie od
czuwamy również w większym stop
niu efektów inwestycji rozpoczętych 
w bieżącym planie. Poważne środki 
inwestycyjne w pierwszych dwóch 
latach planu skierowane zostały 
przede wszystkim na inwestycje o 
stosunkowo długim cyklu, na któ

rych efekty trzeba będzie jeszcze 
poczekać. Szereg zaś inwestycji o 
cyklu krótszym jedno- lub dwurocz- 
nym jest w toku budowy, lub bę
dzie dopiero rozpoczęte. Taki układ 
planu inwestycyjnego musiał siłą 
rzeczy spowodować pewien wzrost 
napięcia w gospodarce. Byłoby 
oczywiście znacznie słabsze gdyby 
n.e zjawiska, które trudno było w 
planie założyć, wiążące się z nieu
rodzajem w roku ubiegłym i z ostrą, 
diugą zimą w roku bieżącym.

Wzajemne nałożenie się obu tych 
czynników' powoduje, że mustmy 
wprowadzać wiele korekt do naszych 
pierwotnych założeń i zastosować 
szereg środków typu doraźnego, któ
re pozwolą na uporządkowanie sy
tuacji i dalszą pomyślną kontynua-
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IORĄC na warsztat sprawy 
związane z gospodarką ma
teriałową — VII Konferen
cja Ekonomiki Przedsię
biorstw w Wiśle stanęła 
oko- w oko z najbardziej

palącymi problemami planowania, 
zarządzania i organizacji. Z proble
mami tymi wiązały się również ści- 
Śló temą^ ,pbj^ 
ferericji wlślańśkich: „Człowiek w 
przedsiębiorstwie" (1961) i „Węzło
we problemy automatyzacji" (1962). 
System planowania i zarządzania, 
w którym dóminuję jako miernik 
oceny i nagradzania — produkcja 
globalna, nie wywołuje jednak tak 
zdecydowanych hamulców w dzie
dzinie automatyzacji i oszczędzania 
pracy żywej, jak to występuje w 
przypadku pracy uprzedmiotowio
nej, zamrożonej w materiałach w 
produkcji i w obiegu.

Nie są to oczywiście sprawy no
wo odkryte. Od dawna zajmowano 
się nimi na plenach KC PZPR,

grunt dla bardziej radykalnych 
zmian.

Obszerną ilustracją braków w go
spodarce materiałowej były refera
ty Adama Żebrowskiego — Prezesa 
NBP i Andrzeja Trojnara — Ge- 
neralnegoWjyrektora NIK-u. Pierw
szy pokazał skutki nieprawidłowoś
ci w liczbach syntetycznych: z roku 
na rok stan zapasów ,normatyw- 
nych i ponadnomartywnych zwięk
szający się udział zapasów w pro
dukcie globalnym i dochodzie narodo
wym oraz przedłużanie okresów ro
tacji w dniach Itp. Drugi natomiast 
przedstawił przykłady krańcowych 
zaniedbań i nonsensów: norm zuży
cia sztucznie „rozdętych” i niewe- 
ryfikowanych, które niewiele mają 
wspólnego z konkretną produkcją i 
technologią, wysokich zapasów po
nadnormatywnych najbardziej de
ficytowych surowców i półfabry
katów; skandalicznej gospodarki 
magazynowej itp.

posiedzeniach Rady Ministrów,
KERM-u, od dawna pisze się o 
nich w różnych referatach i arty
kułach publicystycznych. Szereg 
artykułów poświęconych gospodar
ce materiałowej opublikowało „Ży
cie Gospodarcze”. Pamiętamy do
brze cykl tematyczny: „Zapasy z 
zapasami”, w którego ramach opi
saliśmy sytuację na tym odcinku. 
Tegoroczna konferencja wiślańska 
stanowiła swoistą kontynuację tej 
dyskusji. Kontynuację interesującą 
Zarówno z tego względu, że została 
ona poparta liczbami bardziej syn
tetycznymi i lepiej zweryfikowany- 
jni, jak również dlatego, że zabrali 
w niej głos działacze gospodarczy 
zajmujący czołowe stanowiska w 
zarządzaniu gospodarką narodową: 
"Wicepremier Eugeniusz Szyr, Mini
ster Handlu Mieęzysław Lesz, Mi
nister Przemysłu Chemicznego An
toni Radliński, Prezes NBP Adam 
Żebrowski, wielu dyrektorów mi
nisterstw, zjednoczeń i przedsię
biorstw oraz dyrektorów i kierow
ników jednostek zaopatrzenia i zby
tu wszystkich szczebli.

*

*

Szereg referatów i głosów w dy
skusji, w szczególności ze strony 
przedstawicieli pionu produkcyjne
go, odsłaniało drugą, wewnętrzną 
stronę medalu w całości spraw 
związanych z ustalaniem norm zu
życia i normatywów zapasów.

Antoni Radliński Minister
Przemyślu Chemicznego — pokazał 
na przykład niewątpliwie godne 
naśladownictwa wysiłki, które na
prawdę pioniersko podjął tutaj 
przemysł chemiczny. Zmniejszanie 
zużycia rud przy ich przeróbce, 
siarki w produkcji kwasu siarko
wego, oszczędności w prawie 
wszystkich podstawowych półfa
brykatach, w szczególności zasto
sowanie tańszych surowców sub
stytutów w przemyśle gumowym,

zmniejszenie strat przy produkcji 
recepturowej farb, lakierów itp., 
itd. — są to wszystko osiągnięcia, 
które chemia zawdzięcza zdecydo
wanemu nastawieniu na oszczęd
ność materiałów i, bądźmy szcze
rzy, wieloletnim zaniedbaniom, bez 
których z pewnością znacznie tru
dniej przyszłoby wygospodarowanie 
owych 1,2 mld zł planowanych osz
czędności materiałowych W latach 
1962—65. W trzecim roku realiza
cji programu oszczędzania, mimo: 
„dobrąj gospodarki materiałowej na 
szeregu odcinkach — ogólnie bio- 
rąc, zużycie surowców i materiałów 
w stosowanych procesach produk
cyjnych jest o 3—7 proc, wyższe od 
średniego zużycia surowców i ma
teriałów w analogicznych proce
sach W przodujących zagranicz
nych przemysłach chemicznych”.

Sprawom organizacyjnego zabez
pieczenia prawidłowej gospodarki 
materiałowej w hutnictwie żelaza i 
stali poświęcone było wystąpienie
Stanisława Sikory' dyrektora
zjednoczenia tego przemysłu. Autor 
przedstawił całą gamę wysiłków 
organizacyjnych, zarówno w dzie
dzinie ewidencji zużycia materia
łów jak i podziału zadań i odpo
wiedzialności między różnymi 
działami, wydziałami i stanowiskami. 
Wydawałoby się, że wszystko tutaj 
jest zapięte na ostatni guzik i że wy
starczy tylko nacisnąć... I nagle, 
dosłownie w ostatnim akapicie re
feratu autor stwierdza: „Wypada 
jedynie uzupełnić powyższą treść w 
zakresie czynników wpływających 
hamująco na prawidłowy układ za
gadnień wydziałowej gospodarki 
materiałowej... Osiągając dobre wy
niki w gospodarce materiałowej

DOKOŃCZENIE NA STR. S

Zdecydowani» większość refera
tów i wystąpień dyskusyjnych te
gorocznej konferencji wiślańskiej 
koncentrowała ^ię na sprawach nor
mowania zużycia materiałów w 
przemyśle, ustalania normatywów 
zapasów w produkcji i w obrocie 
oraz gospodarce magazynowej. Tym 
właśnie problemom poświęcił swo
je przemówienie wstępne Wicepre
mier Eugeniusz Szyr. Prawidłowe 
ustalanie norm zużycia i normaty
wów materiałowych wymaga — 
zdaniem Wicepremiera — udosko
nalenia i usprawnienia stosowanej 
metodologii planowania produkcji 
oraz zaopatrzenia i zbytu. Należy 
odchodzić od schematycznego usta
lania norm zużycia i normatywów 
zapasów w oparciu o dane staty
styczne okresów poprzedzających i 
różne uproszczone wzory, w któ
rych uwzględnia się tylko wielko
ści agregatowe i pomija zmiany za
chodzące w szczegółowej strukturze 
produkcji, w asortymencie, w tech
nologii itp. Wiele uwagi przywią
zywał Wicepremier do rozwoju rne- 
tod matematycznych w planowaniu 
i zarządzaniu. Brak jednak wciąż 
jeszcze bazy instytucjonalnej a tak
że wyników prac naukowo-badaw
czych, które mogłyby, stanowić

OŻYWIENIE OBROTÓW

Pierwsze dane za kwiecień br. wska
zują, że miesiąc ten, w przeciwień
stwie do trzech poprzednich, przy
niósł pewne ożywienie obrotów han
dlu detalicznego, zwłaszcza w sieci 
sklepów ZSS „Społem” (6 proc.) i w 
CRS to 4,8 proc.). W konsekwencji, 
kwietniowy plan obrotów handlu-de
talicznego został przekroczony o 2,4 
proc., co dało wzrost obrotów w po
równaniu z kwietniem r. ub. o ok. 
4,2 proc.

Specjalnego podkreślenia wymaga też 
zanotowane w kwietniu pewne ożywie
nie sprzedaży wyrobów przemysło
wych. W miesiącu tym dostarczono 
bowiem na zaopatrzenie obrotów de
talicznych więcej niż w r. ub. tkanin 
wełnianych o ok. 18 proc., tkanin 
lnianych o ok. 5 proc., wyrobów 
dziewiarskich o ok. 10 proc., wyro
bów pończoszniczych o ok. 15 proc., 
obuwia skórzanego o ok. 4 proc., 
obuwia gumowego 1 tekstylnego o

ok. 8 proc., rowerów ok. 11 proc., te
lewizorów 1 radioodbiorników o ok. 
2 proc.

Możliwe jest, że ten wzrost dostaw 
wiąże się w znacznym stopniu z uzu
pełnieniem, zmniejszonych w okresie 
zimowych trudności zaopatrzenio
wych, zapasów. Niezależnie Jednak 
od źródeł wzrostu dostaw niektórych 
artykułów przemysłowych na potrze
by rynku stwierdzić należy, źe i kwie
cień br. cechowało o wicie wyższe 
niż w r. ub. zapotrzebowanie na arty
kuły żywnościowe.

Okazuje się bowiem, że przy po
stawach mięsa 1 przetworów mięs
nych zaledwie o 0,6 proc, niższych 
niż przed rokiem 1 dostawach masła 
o 4 proc, niższych dostarczono na
potrzeby rynku wiece] 
nlu r. ub.

Pieczywa 
Kaszy jęczmiennej 
Cukru
Makaronu

Tłuszczów roślinnych

niż w kwlat-

Tłuszczów wieprzowych o 
Mleka spożywczego o

15,4 proc.
9,2 proc.
3,8 proc.

20,2 proc.
18,2 proc.
6,1 proc.
8,3 proc.

„BUDOWNICTWO MIESZKANIOWEArtykuł pod tytułem
W 1962 R." zamieszczamy na str. 3

cję dotychczasowego trendu rozwo
jowego. Wymaga to oczywiście od 
całego aktywu gospodarczego "speł- 
n.enia tych wszystkich warunków, 
kióre umownie nazywamy mobili
zacją sił i środków dla przejścia 
przez te przeszkody, które wyłania
ją się nieraz w toku wielkich prze
kształceń ekonomiki kraju nieroz- 
winiętego w ekonomikę kraju uprze
mysłowionego.

Wnioski, wynikające ze spadku 
produkcji rolnej w roku ubiegłym 
zostały już wyciągnięte wcześniej w 
toku konstrukcji narodowego planu 
gospodarczego na rok 1963. Warto 
przypomnieć, że plan ten był skon
struowany znacznie ostrożniej niż 
odpowiedni roczny odcinek planu 
5-letniego. Przewidywał on jak wia
domo pewne osłabienie tempa wzro
stu produkcji w 1963 r. (5,2 proc, w 
porównaniu z ponad 8 proc, w r. 
1962, a także zmniejszenie tempa 
wzrostu nakładów inwestycyjnych z 
J3 proc. 1962 r. do 8,3 proc. W 
r. 1963). Zakładał on również stosun-1 
kowo niewielki -wzrost funduszu 
plac bo o 4,2 proc.; tak, aby wzrost 
siły nabywczej harmonizował ze 
wzrostem masy towarów rynko
wych. Plan zakładał bowiem spadek 
tempa wzrostu produkcji w tzw. 
grupie „B“ z 6,3 proc, w 1962 r. dc 
2.7 proc, w roku bieżącym. Jest rze
czą zrozumiałą, że przy tak skon- 
strpowanym planie wszelkie nie
przewidziane’ zakłócenia powodować 
mogły istotne komplikacje. Przynio
sła je istotnie zima rzadko zdarza
jąca się zresztą w naszych warun
kach klimatycznych, zima, określa
na „zimą stulecia".

Straty jakie ponieśliśmy w rezul
tacie w postaci zmniejszenia pro
dukcji przemysłowej w I kwartale 
bieżącego roku szacuje się na po
nad 3,5 mld złotych. Straty te po
niesione zostały przede wszystkim w 
okresie największych mrozów tzn. 
w styczniu i lutym, a poczynając od 
marca są one stopnio-wo odrabiane. 
Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że 
będą one rzutować jeszcze przez sze
reg miesięcy na rytm produkcji 
przemysłowej, a więc i na rytm za
opatrzenia rynku ze względu na 
opóźnienie dostaw oraz zakłócenia i 
tak przecież nie najlepiej funkcjo
nującej kooperacji.

W rezultacie produkcja przemy
słowa wzrosła w I kwartale o oko
ło 1 proc, w porównaniu z odpo
wiednim okresem 1962 r. (plan rocz
ny zakładał około 5 proc, wzrostu) 
z tym. że pewna poprawa (2 proc, 
wzrostu) nastąpiła w marcu. W 
kwietniu mieliśmy już sytuację 
znacznie lepszą bo nastąpił wzrost 
produkcji w granicach 7—8 proc., 
dając łącznie za okres '4 miesięcy

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Dane o obrotach handlu za kwie
cień br. potwierdzają więc sugestie 
wysunięte w nr 18 1963 r. „Życia" w 
artykule pt. „W poszukiwaniu rów
nowagi". (pis)

CENY W I KWARTALE
Pomimo trudności zaopatrzenio

wych, spowodowanych ostrą zimą 
oraz naruszeniem planowych propor
cji pomiędzy wzrostem produkcji i 
wynagrodzeń za pracę, I kw. br. ce
chowały mniejsze tendencje zwyżko
we cen niż obserwowaliśmy w I kw.

zmniejszeniem napięć sytuacji ryn
kowej.

Przykładowo można podać, że 
pierwsze miesiące 1961 r. przyniosły 
spadek cen targowiskowych w grani
cach 10 proc., co dało ogólną obniż
kę wskaźnika cen żywności nabywa
nej przez ludność w I kw. 1961 r. 
rzędu 2 proc, (pis)

KWALIFIKACJE 
NASZYCH HOTELARZY

Zrzeszenie Hoteli Polskich przepro
wadziło niedawno ankietę, mającą 
ustalić poziom przygotowania zawo-

GASTRONOMIA

dowego pracowników 
nych na ważniejszych 
stycznych.

Wyniki tej ankiety 
zbyt pocieszająco.

botell polożo- 
szlakach tury-

nie wypadły

NA WYSOKICH OBROTACH

Pierwszy kwartał 1962 r. przyniósł 
bowiem wzrost wskaźnika cen w gra
nicach 3,5 proc, w porównaniu z I 
kw. 1961 r., a I kw. 1963 r. o ok. 
1 proc, w porównaniu z I kw. 1962 r. 
Zarówno jednak w I kw. 1962 Jak i 
w I kw. 1963 główny wzrost cen do
tyczył artykułów żywnościowych. W 
I kw. r. ub. wzrosły one o ponad 
6 proc., a w I kw. br. o dalsze 1.5 
proc. U podstaw tego wzrostu znaj
duje się przede wszystkim wzrost cen 
targowiskowych, które w I kw. r. ub. 

.wzrosły o ok. 15 proc., a w I kw. br. 
o dalsze 9 proc. Oznacza to, źe w 
przypadku bardziej sprzyjających 
warunków atmosferycznych możemy 
się liczyć gdzieś od maja br. z pew
ną obniżką ccn targowiskowych wa
rzyw 1 owoców, a co za tym Idzie i 
z zahamowaniem tendencji zwyżko
wej ccn artykułów .żywnościowych. 
Nic Jest to jednak równoznaczne ze

Wysoka dynamika obrotów zakła
dów żywienia zbiorowego zanotowa
na w I kw. br. (ok. II proc, wzrostu 
w porównaniu z I kw. r. ub.) utrzy
mała się i w kwietniu br. Obroty za
kładów gastronomicznych przewyż
szały w tym miesiącu poziom z kwiet
nia r. ub. o ok. 8,4 proc. Ich wzrost 
nadal był więc szybszy niż wzrost 
obrotów handlu detalicznego i wzrost 
wypłat na rzecz ludności.

W aktualnej sytuacji zaopatrzenio
wej zjawiska tego nie można chyba 
Jednak przypisywać wyłącznie popra
wie w pracy zakładów gastronomicz
nych. Pewien wpływ na ukształtowa
nie dynamiki obrotów w zakładach 
żywienia zbiorowego, wywierają za
pewne również trudności związane z 
zaopatrzeniem sieci handlu detalicz
nego w niektóre artykuły żywnościo
we - zwłaszcza w mięso i przetwory 
mięsne, twarogi 1 masło, (plś.)

Na ogólną liczbę 10 370 pracowni
ków hoteli objętych ankietą, zaled
wie 575 osób posiada wykształcenie 

’ zawodowe. Jest to tylko 5,5 proc, 
ogółu zatrudnionych, w tym w obiek
tach hotelarskich PTTK liczba za
trudnionych pracowników z wykształ
ceniem zawodowym wynosi tylko 
2,2 proc.

Wyższe wykształcenie w badanej 
grupie pracowników hoteli posiadało 
1,2 proc, zatrudnionych , a średnie -» 
13,5 proc.

Stosunkowo najwyższe kwalifikacje 
posiadają pracownicy hotelu „Orbis".

Wśród pracowników zatrudnionych 
W recepcji 1 stykających się z cu
dzoziemcami (kelnerzy, obsługa par
terowa) znajomość języka obcego po
siada ok. 17 proc. Najwięcej pracow
ników wykazuje znajomość języka 
niemieckiego zwłaszcza w wolewódz- 
twle bydgoskim, gdańskim, katowic
kim, krakowskim oraz poznańskim. 
Znajomość tego języka nie Idzie jed
nak w parze ani z wykształceniem 
zawodowym ani średnim, (msl



P
ŁACE to ta część kosztów 
własnych, która niemal w 
całości trafia bezpośrednio 
na rynek i stanowiąc trzon 
oęólnych dochodów ludności, 
decj'dująco wpływa na 

kształtowanie się jej siły nabyw
czej, a przez to jest najpoważniej
szym obok masy towarowej czyn
nikiem równowagi rynkowej. Nic 
też dziwnego, że fundusz płac, wła
ściwe jego proporcje do produkcji, 
odpowiednie bciżce zainteresowań a 
jednostek gospodarczych sprawą 
jego oszczędności, są w gospodarce 
socjal'stycznej przedmiotem szcze
gólnej troski kierownictwa gospo
darczego, ą także obiektem specjal
nej permanentnej kontroli, sprawo
wanej przez aparat bankowy.

Metody bankowej kontroli fundu
szu plac nie są doskonale i nie mo
gą być traktowane jako samodz el- 
ne formy nadzoru. Jednak funkcjo
nowanie kontroli bankowej tako 
systemu alarmowego nie jest całko
wicie bez znaczenia, a poza tym 
jest rzeczywistośc:ą, którą można 
zastąpić jedynie czymś doskonal
szym .bardziej skutecznym. Nie bę
dę więc mówił szeroko o tym, że 
kontrola bankowa działa mechanicz
nie, że opiera się na materiałach i 
oświadczeniach samej kontrolowa
nej jednostki, że stwarza często 
atmosferę nieufności.

Licząc się z faktami, a zwłaszcza 
niemożnością (przynajmniej obec.me) 
zastąpienia bankowej kontroli ja
kimś tworem doskonalsz.vm. należa
łoby. jednak zwrócić uwagę na ce
chy ujemne istniejącego systemu 
kontroli. Chodzi o to, by przy spo
sobności często wprowadzanych 
zmian do przepisów o kontroli ban
kowej te ujemne cechy były łago
dzone, a nie pogłębiane, aby też 
kontrola bankowa działała w takim 
zakresie, na jaki stać istniejący 
anarat bankowy.

Nie sposób omówić w pełni zasa
dy bankowej kontroli. Ograniczę s ę 
więc do omówienia sankcji, w no
wym usprawnionym wydaniu, za
wartym w rozdz. V uchwały Nr 106 
Rady Ministrów z dnia 27 marca 
1962 r.

SANKCJE NA PAPIERZE
W pierwszym paragrafie rozdzia

łu, traktującego o sankcjach. dow:a- 
dujemy się, że w przypadku prze
kroczenia funduszu płac, podlegają
cego obowiązkowi likwidacji, dy
rektor obowiązany jest przedstawć 
organom samorządu robotniczego 
lub radzie zakładowej analizę go
spodarki funduszem płac i przyczyn 
przekroczenia wraz z wnioskami do 
rozpatrzenia i podjęcia odpowied
nich uchwał.

Nasuwa się pytanie, co w tym 
przypadku stanowi sankcję. Czy 
obowiązek przeprowadzenia analizy, 
czy fakt, że dyrektor musi spowia
dać się przed radą robotniczą, a w 
braku takiej przed radą zakładową. 
Dalej, bzy może być sankcją wyko
nanie normalnego obowiązku przez 
dyrektora i czynnik społecznys .obo- 

ązku istnie^ńwfęzas, 
-jgdy .przekroicie i^Me^^siwuje.
Wreszcie, czy przypadkiem w takim 
sformułowaniu i to w dziale, trak
tującym o sankcjach nie poplątały 
się. prerogatywy jednoosobowego 
kierownictwa z uprawnieniami czyn
nika społecznego. A bank finansu
jący? Bank pozostaje na razie na 
stronie i zadowala się „zawiado
mieniem na piśmie" o podjętych 
środkach. A więc opracowanie przez 
przedsiębiorstwo odpowiedniego pi

sma czyni zadość wymogom banko
wej kontroli. Bo banku nie zobowią
zano do analizowania przyczyn 
przekroczenia, ani rzetelności za
wiadomienia. Nie jest też on w sta
nie takie badania prowadzić. Gdy 
bank ma wątpliwości co do kwali
fikacji przekroczenia, może — zgod
nie z § 24 ust. 1 — najwyżej za
sięgnąć opinii zjednoczenia.

Skoro przedsiębiorstwo przy
znało się do popełnienia prze
kroczenia funduszu plac podlegają
cego obowiązkowi likwidacji (nie
uzasadnionego). wówczas bank kła
dzie rękę na premii pracowników' 
umysłowych i wstrzymuje ją w po- 
low e.

Co ta sankcja daje. to znaczy, jak 
wpływa na poprawę gospodarki 
funduszem plac? Aby na to pyta

Niekonsekwentne 

sankcje

nie odpowiedzieć, należałoby na 
chwilę otrzymać się na sprawie sy
stemu premiowania, obowiązującego 
w podstawowej grupie przedsię
biorstw' przemysłowych, planowa
nych centralnie. Jak wiadomo 
olbrzymiej większości przedsię
biorstw kluczowych dotyczy uchwa
la Nr 39 RM z dnia 23 stycznia 
1961 r. Zawarty w’ tej uchw>ale sy
stem premiowania stosowany jest 
dopiero dwa lata. Powstał on na tle 
długich i burzliwych dziejów po
przednich systemów premiowania za 
wartość. Burzliwych, bo nie tak 
dawno jeszcze możliwości premio
wania wahały się od 0 do kilkaset 
procent. Niegdyś premia stanowiła 
naprawdę atrakcyjną część pobo
rów. choć w większości nie ma
jącą gospodarczego uzasadnienia. 
Przy takiej wysokiej premii za
stosowanie omawianej sankcji ban
kowej miałoby przynajmniej sil
ne działanie bodźcowe. Aktualny sy
stem premiowania zawarty we 
wspomnianej uchwale, przy swoich 
na ogół prawidłowych podstawowych 
założeniach (premiowanie za kom- 
j>1 ekspwe,,. .^elgty,,, ąrc?»J jest

. w ś^^acK’" n Iczygn. sifamjiliko- 
z.wańy./tOK • przeszkód*- tyle w nim 

warunków rozmieniających na drob
ne i tak mocno ograniczoną (do 
201%) premię, że kwota trafiająca 
ostatecznie do rąk pracownika ma 
znaczenie zaledwie symboliczne. Na 
pewnej poważnej naradzie podane 
zostały przeciętne roczne wysokości 
wypłacanych premii — rzędu 6 do 
7 proc, zarobku podstawowego. Zna
czy to ,że pracownik inżynieryjno- 
techniczny pobierający 3 tys. zł za

robku podstawowego, otrzymywał 
premię w miesięcznej wysokości 
około 200 zł! Na tej też naradzie 
już zaczęto zastanawiać się nad pod
niesieniem atrakcyjności premii i. Ja
kąż bowiem silę oddziaływania mo
że mieć taki bodziec, nawet 'przy 
maksymalnej (przeć, do 20%) wyso
kości premii, zwłaszcza na personel 
inżynieryjno-techniczny, korzystają
cy z wielorakich tytułów do wyso
kich premii i nagród „specjalnych".

Jakież więc znaczenie może mieć 
sankcja bankowa z tytułu przekro
czenia funduszu płac, działająca 
tylko do połowy przypadającej pre
mii, skoro w podanym wyżej przy
kładzie pracownik otrzyma 100 zł, 
zamiast 200 zł. Któż spośród ekono
mistów. a tym bardz:ej inżynierów, 
mających, co tu ukrywać, szerokie

FERDYNAND ZAMOJSKI

możliwości specjalnego premiowa
nia, a nawet zupełnie legalnego ..do
robienia", mając na widoku jedynie 
100 z) premii, będzie łamał sobie 
głowę nad zawiłym problemem pro
porcji funduszu plac do wielkości 
produkcji, albo dociekał różnorod
nych i krzyżujących się nawzajem 
przyczyn przekroczenia tych propor
cji?

.Kto zetknął się z problemem 
przekroczenia funduszu plac w uję
ciu bankowej kontroli, ten wie, co 
się nieraz na to zjawisko składa. 
I nietrafność planowania, w tym 
wadliwość określania wielkości pro
dukcji, nierytmiczność i trudności 
w zakresie zaopatrzenia i koopera
cji oraz cały szereg innych zjawisk, 
nie zawsze zależnych od przedsię
biorstwa, które powodują, że przy 
najstaranniej prowadzonej doku
mentacji i kontroli wypłat oraz ści
słym przestrzeganiu układu zbioro
wego pracy, nie uniknie się poważ
nego nieraz przekroczenia fundu
szu płac. Wprawdzie uchwala prze
widuje przypadki, w których prze
kroczenie nie pociąga za sobą sank
cji, są one jednak taksatywnie wyli
czone i — z wyjątkiem, .przypadków 
losowych — ograniczone "jedynie do 
takich, w których nadmierne wy
datkowanie funduszu płac jest per 
saldo opłacalne. Dopuszczona po
nadto możliwość usprawiedliwienia 
przekroczenia przez ministra wy
daje się albo mało realna, albo, o 
ile jest nadużywana — godząca ,w 
podstawy bankowej kontroli i sta
nowiąca nawrót do sławnych n!e- 
gdyś „odblokowali" i „redystrybu
cji".

KOWAL ZAWINIŁ, 
A SZEWCA WIESZAJĄ

Osobną sprawą jest dwukrotna 
kara dla osób, jak ich określono, 
„odpowiedzialnych za gospodarkę 
funduszem plac". Pomijam tu jako 
oczywistą, sprawę osób „naruszają
cych dyscyplinę plac". Mówiąc o 
osobach odpowiedzialnych należało
by ustalić, jakie stanowiska miano 
tu na myśli. Bo jeśli chodzi o od
powiedzialność w szerszym znacze
niu, to poczynając od dyrektora aż 
do majstra i brygadzisty, a w za
rządzie przedsiębiorstwa — aż do 
kierownika najniższej komórki orga
nizacyjnej można się tej odpowie
dzialności na silę dopatrzyć. Chodzi
ło tutaj prawdopodobnie o osoby, 
którym powierzono planowanie fun

duszu plac, normowame. organizo
wanie spływu dokumentacji placo
wej, kontrolę wypłat oraz ..obsługę 
formalną zagadnienia zatrudnienia 
i plac" (sprawozdawczość, korespon
dencja z bankiem itp.ł. Może to 
■więc być kierowniczy personel służ
by zatrudnienia, płac i normowania 
oraz główny księgowy. To ogólniko
we jednak określenie powoduje ten
dencję do zacieśniania kręgu po
szkodowanych. W praktyce do rzad
kości należy obarczanie sankcją 
głównego księgowego. Mamy wdęc 
ostatecznych winowajców. Oto oni: 
kierownik działu zatrudnienia i plac 
oraz podlegli mu kierownicy sekcji.

A teraz przyjrzyjmy się. jak ta 
sankcja wygląda pod względem for
malno-prawnym. Cytuję: „w przy
padkach, o których motVa w ust. 1), 
a więc w przypadkach wstrzy
mania przez bank wypłaty pre
mii — do czasu zlikwidowania tego 
przekroczenia — dop. F. Z.) — pra
cownicy odpowiedzialni za gospodar
kę funduszem płac oraz pracownicy 
naruszający dyscyplinę plac p o- 
winni być pozbawieni premii 
do pełnej wysokości, przypadającej 
na podstawie -regulaminów premio
wania". A więc wówczas, gdy pra
cownikom inżynieryjno - technicz
nym i kierownictwu zakładu, któ
rzy w dużo wyższym stopniu mogą 
wpływać na ukształtowanie się pro
porcji pomiędzy wielkością produk
cji a funduszem płac, premię za
wiesza się i do jedynie w poło
wie — kierownika działu zatrudnie
nia i płac za sam fakt zajmowania 
tak niewdzięcznego stanowiska sta- 

wla się na równi z osobami na
ruszającymi dyscyplinę plac i 
pozbawia się ich premii całko
wicie i bezwarunkowo. Interpretu
jąc ściśle ten przepis należałoby 
bowiem przyjąć, że całkowita utra
ta premii jest w tym przypadku 
nieodwracalna, choćby przekroczenie 
zostało w następnych okresach „wy
gospodarowane" i wszyscy pozostali 
pracownicy otrzymali wyrównań:e 
premii do pełnej wysokości. Można 
pocieszać się, że w praktyce stosuje 
się interpretację mniej rzetelną, zaś 
słowo „pozbawić" powszechnie trak
tuje się jako „zawiesić". Można też 
pocieszać się tym, że nawet całko
wita utrata premii, wobec znikome
go jej udziału w uposażeniu nie bę
dzie dotkliwa. Wydaje się więc, że 
na luksus zróżnicowania sankcji w 
opisanej wyżej formie można było 
pozwolić sobie właśnie na tle 
szczątkowego charakteru premii pro
dukcyjnej.

I jeszcze jedna sprawa: główną 
odpowiedzialnością za zachwianie 
proporcji pomiędzy funduszem płac 
i wielkością produkcji obarczono 
osoby ..odpowiedzialne za gospodar
kę funduszem płac". Jak wyżej sta
rałem się uzasadnić nie można po
stawić znaku równości między rze
telnym gospodarowaniem funduszem 
płac, a zachowaniem planowej jego 
proporcji do produkcji. Drogi tych 
dwóch czynników zbyt często roz
chodzą się w sposób nieprzewidzia
ny, niezawiniony. Dotyczy to zwła
szcza poważniejszych przekroczeń 
podlegających likwidacji. Są dowo
dy na to. że okoliczność ta jest prze
cież uwzględniana również w za
kresie kontroli bankowej. Wskazuje 
na to np. zasada narastającego roz
liczania funduszu płac, a także 
ograniczenie sankcji do połowy wy
sokości premii (niegdyś bank zawie
szał premię do pełnej wysokości). 
Nie trzeba sięgać do protokółów na
rad roboczych nad projektami prze
pisów o bankowej kontroli fundu
szu płac, aby stwierdzić, że miano 
na względzie trudności w trafnym 
zaplanowaniu funduszu plac na je
den kwartał i wpływ szeregu zja
wisk w toku realizacji, wypaczaia- 
cych proporcję między funduszem 
płac i produkcją — trudne do wyeli
minowania w tak krótkim okresie. 
Miano ponadto na względzie zacho
wanie bodźca premiowego choćby 
w szczątkowi formie. Dlaczego 
względy te uznano za nieaktualne 
w stosunku do służb zatrudnienia i 
plac, których głównie dotyczą? 
Trudno zrozumieć Przecież nie cho
dzi tu o przypadki zawinione, bo 
te kwalifikują się do indywidual
nego ukarania w oparciu o regula
min premiowania.

Najbardziej! już niesprawiedliwą 
■wydaje się sankcja względem służb 
zatrudnienia i plac w przypadkach 
przekroczeń funduszu płac, p o- 
wstałych w sposób sztucz- 
n y. Tak np. w uchwali Nr 15 Ra
dy Ministrów z dnia 10 stycznia 1963 
roku w sprawie niektórych środków 
oddziaływania na gospodarkę, zapa
sami. zatrudnienie i fundusz płac 
w 1963 roku, w § 1 ust. 3 wprowa
dzono — wprawdzie w sposób nie 
kategorvczny zasadę ..zmniejsza
nia — dla celów bankowej kontro
li funduszu plac — wartości wyko
nanej produkcji o wartość wzrostu 
zapasów wyrobów gotowych, któ
rych produkcję podjęto bez zapew
nienia zbytu". Co to oznacza? Otóż 
z powodu nagromadzenia ..bubli" 
przedsiębiorstwu sztucznie pomniej
sza się (statystycznie) wartość fak- 

*tye2snle wykonanej produkcji, nie 
zmniejszając funduszu płac; automa
tycznie proporcja między funduszem 
płac i produkcją zwiększa się 1 
stępuje „przekroczenie funduszu 
plac" w pojęciu bankowej kontroli. 
A dalej? Wiemy wszyscy. Co jednak 
ma z tym wspólnego kierownik za
trudnienia i plac, którego dobrnie 
wielokrotna sankcja.

Czemu więc służą tego rodzaju 
symboliczne, a równocześnie nie
sprawiedliwe sankcje? Chyba celom 
dekoracyjnym. Aby nazywało się. 
że sankcja jest i to zróżnicowana 
„w zależności od wpływu na gospo
darkę funduszem płac".

Obsługa bankowej kontroli Jest 
kosztowna. Nikt nie zmierzył czy 
jest opłacalna. W każdym razie n:e 
należałoby tych kosztów powiększać 
przez całkowicie nieefektywne kom
plikowanie przepisów.

Wydaje się, że nad dalszym losem 
tak pomyślanej sankcji bankowej 
należałoby się zastanowić. Przecież 
pozbawia ona kierownika zakładu 
i tyk już uszczuplonego narzędzia 
bieżącego wpływania na wydajność 
pracy podległych mu służb i to w 
momencie -trudnym, w momencie 
zagrożenia rentowności. A ta jest 
przecież ostatecznym celem rocznej 
działalności przedsiębiorstwa i pod
stawą premiowania.

KONSEKWENCJA DZIAŁA

Mniej dyskusyjną wydaje się być 
sankcja, polegająca na odliczeniu 
sumy przekroczenia funduszu płac 
z kwot funduszu zakładowego, prze
znaczonego na nagrody. Lecz i tu 
znów osoby „odpowiedzialne za go
spodarkę funduszem płac" podzieli
ły los osób łamiących dyscyplinę fi
nansową. Odebrano im i to w spo
sób obligatoryjny wszelkie prawo do 
nagród z funduszu zakładowego, 
choćby komisja dyscypliny płac i 
minister nie dopatrzyli się winy w 
powstaniu przekroczenia funduszu 
płac, podlegającego likwidacji i zre
zygnowali z zastosowania sankcji 
w stosunku do pozostałych pracow
ników (sankcja ta w odróżnieniu od 
sankcji dotyczącej premii okreso
wych, nie ma charakteru obligato
ryjnego). Tak więc może zdarzyć się, 
że cały personel przedsiębiorstwa 
otrzyma połowę premii oraz pełny 
udział w nagrodach z funduszu za
kładowego. z wyjątkiem służb za
trudnienia i plac, które nie otrzy
mają nic, choć winnych gdzie in
dziej szukać należy. Aż dziw', że lu
dzie ci jeszcze pracują na tak 
„uprzywil ejowanych" stanowiskach. 
Pracują i radzą sobie. Planują na 
w'yrost, ukrywają rezerwy funduszu 
płac, nauczyli się sztuki kompono
wania wmiosków o uznanie przekro
czenia za nie podlegające likwida
cji. Szkoda tylko, że służby zatrud
nienia i płac, zaabsorbowane obsłu
gą bankowej kontroli uszczuplają 
swój czas służbowy, tak potrzebny, 
by- zająć sie uczciwie uzdrowieniem 
obiegu dokumentacji zarobkowej i 
bieżącą kontrolą legalności wypłat, 
to jest dyscypliną płac w sensie ści
słym. A z tymi sprawami wciąż nie 
jest najlepiej, nawet w niektórych 
zakładach, które wobec banku legi
tymują się poważnymi nieraz 
oszczędnościami funduszu płac i z 
formalnego punktu widzenia banko
wej kontroli uważane są za wzo
rowe.

■n

Jak usprawnić 
gospodarkę 
materiałową 
w 
przedsiębiorstwie

Ważne sprawy gospodarki materia
łowej — omówione szeroko na IX 
Plenum KC PZPR — zwróciły na 
się uwagę opinii, a zwłaszcza środo
wiska ekonomicznego. Liczne publi
kacje prasowe i narady — m? in. 
Konferencja Ekonomistów w Wtśle - 
rozważają szereg istotnych aspektów 
uporządkowania gospodarki materia
łami 1 surowcami, zatrzymują się 
nad możliwościami usprawnienia pla
nowania zaopatrzenia 1 bilansowania 
tych towarów.

Godne uwagi są też wnioski ze 
zorganizowanej w dniu 24 kwietnia 
br. I Sesji -Sosnowieckiego Kota Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
która poświęcona była problematyce 
gospodarki materiałowej w przedsię
biorstwach przemysłowych miasta 
Sosnowca. Ogółem przygotowano 
szesć referatów. >

Pierwszy z nich, opracowany przez 
mgr Tadeusza Cholińskiego z NBP 
Pt. „Dominujący wpływ niektórych 
czynników na usprawnienie gospo
darki materiałowej w przedsiębior
stwie”, zajmował się sprawami ogól
nymi, Autor starał się określić, w 
jakim stopniu usprawnienie organi- 
zacji 1 planowania zaopatrzenia oraz 
zbytu może rzutować na uporządko
wania 'gospodarki materiałowej w 
przedsiębiorstwie.

Podstawowym . instrumentem koor
dynowania gospodarki materiałowej 
są bilanse materiałowe, Dają one 
bowiem pewność rzeczowego pokry
cia w zakresie niektórych materia-
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łów w skali branży, resortu czy ca
łej gospodarki narodowej. Od tego 
zresztą w dużym stopniu zależy do
bra lub zła realizacja sporządzanych 
co roku przez przedsiębiorstwo pla
nów zaopatrzenia. Wiele tu zależy 
od rozsądku przyjętego przez or
gan planujący. Napięte bilanse ma
teriałowe bowiem stawiają w trud
nej sytuacji zarówno służbę zbytu, 
jak i centrale handlowe, które przy 
braku rezerw nie mogą w pełni za
spokoić potrzeb przedsiębiorstwa. 
Dlatego też T. Choliński uznaje za 
słuszny pogląd, że .... Bilans mate
riałowy powinien być zabezpieczony 
odpowiednimi rezerwami zarówno w 
postaci fizycznego zapasu, Jak i w 
formie nlerozdysponowanej mocy 
produkcyjnej".

Uważa jednak, Iż Istotne znaczenie 
w omawianej sprawie ma również 
organizacja planowania zapasów w 
przedsiębiorstwie. Konsekwencją sto
sowania przy sporządzaniu bilansów 
materiałowych me zawsze właściwej 
metodologii planowania jest zmniej
szanie się dostaw niektórych mate
riałów. stąd wynikają trudności za
opatrzeniowe, pogłębiane jeszcze 
przez zgłaszanie ze strony przedsię
biorstw większego zapotrzebowania. 
Rodzą się tendencje „chomlkarskie”. 
Głównym tego powodem jest brak 
zaufania do dostawcy. Zapasy w ska
li krajowej mogą w pełni zaspokoić 
potrzeby przemysłu, ale na prze
szkodzie temu stoi niewłaściwe ich 
rozm.eszc zenie.

Aby temu zaradzić potrzebne są 
pewne zmiany. Przede wszystkim 
chodzi tu o posiądunie przez dostaw
ców tzw. „minimów składowych", 
czyli zgromadzenia w magazynach 
odpowiedniego zestawu asortymen
tów. Przedsiębiorstwom pozwoli to na 
znaczne obniżenie zapasów, szczegól
nie zapasów tzw. rezerwowych. 

wzrośnie zaufanie do dostawcy, umo
żliwi się w ten sposób skrócenie ter
minów składania zamówień itp.

Na tym jednak nie kończą się wy
wody autora. Ważną rolę w procesie 
usprawnienia gospodarki materiało
wej odgrywa prawidłowo sporządzo
ny plan zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego w przedsiębiorstwie. W 
wielu przedsiębiorstwach służba tech
niczna nie docenia wagi tego zagad
nienia. Toteż celowo za wy za się nor
my zużycia i podwyższa wysokość 
braków» traktując ten zabieg jako 
dogodną formę rezerwy materiało
wej.

Ponadto uwzględnić należy, że 
przy sporządzaniu planu zaopatrze
nia niektóre przedsiębiorstwa stosu
ją błędną praktykę. Wychodzą one z 
założenia, że od planowanego zuży
cia należy odjąć pizewidziany zapas 
na początek planowanego okresu i 
dodać planowany zapas (ustalony 
normą zapasu) na koniec lego okre
su. Pogląd ten jest błędny z dwóch 
powodów. Po pierwsze przedsiębior
stwo z góry zakłada, że na począt
ku planowanego okresu nie wystąpią 
nadmierne. malowartościowe lub 
zbędne zapasy, które powinny być 
upłynnione. Po drugie, nie zawsze za
pasy na koniec roku muszą być mniej
sze, niż to ustala normatyw. Mogą bo
wiem występować zapasy gospodar
czo w pełni uzasadnione, jak np. 
zapasy z importu, utworzone rezer
wy, zapasy zgromadzone dla wyko
nania systemem gospodarczym za
planowanych inwestycji lub kapital
nych remontów. O te i inne Jeszcze 
nie wymienione elementy trzetDa — 
o ile zachodzi wyraźna potrzeba — 
korygować plan zaopatrzenia, aby w 
ten sposób można było prawidłowo 
ustalić portfel zamówień.

Sporządzenie prawidłowego planu za
opatrzenia nie zapewnia Jednak jesz
cze dostatecznych warunków dla bie
żącej oceny kształtowania się zapasów 
w przedsiębiorstw ie. Pomocniczym 
instrumentem, ułatwiającym ocenę 1 
kontrolę gospodarki materiałowej, 
jest plan normowanych środków 
obrotowych. Plan ten wymaga ści
słego powiązania z planem zaopa
trzenia i planem normatywów. Nie
stety w wielu przedsiębiorstwach — 
a także i zjednoczeniach — obserwu
je się brak tego typu powiązań.

Pozostałe referaty miały charakter 
branżowy: mgr Z. Boruszewski zajął 
się ,,Węzłowymi problemami gospo
darki materiałowej w górnictwie 
węglowym”, mgr J. Ciesielski i mgr 
2. Mendel — „Zagadnieniami normo
wania zyżycla materiałów w sosno
wieckich liutach”, mgr C. Dudzicz — 
„Programowaniem jako Istotnym * 
czynnikiem poprawienia gospodarki 
materiałowej w budownictwie”, mgr 
R. Gierka — „Postępem technicznym 
i organizacyjnym jalco podstawo
wym warunkiem zmniejszenia zu* 
życia materiałowego w sosnowiec
kich zakładach przemysłu metalo
wego” oraz mgr A. Czort — „Możli
wościami poprawy gospodarki mate
riałowej w zakładach przemysłu cze
sankowego w Sosnowcu'1.

(Kola)

DZIEŃ HUTNIKA
Tradycyjnym zwyczajem, w drugą nie

dzielę maja, hutnicy polscy obchodzili 
swoje święto. Centralna akademia hut
nicza odbyła sit) w Zabrzu. W czasie a- 
kademil obszerne przemówienie wygłosi! 
Władysław Gomułka. Warto z tego prze
mówienia przytoczyć kilka danych.

W bieżącym pianie pięcioletnim nakła
dy inwestycyjne w całym hutnictwie 
wyniosą ok. 35 mld zł, tj. ok. 13.5 proc, 
ogólnej sumy nakładów przeznaczonych 
na rozwój przemysłu.

Globalna produkcja przemysłu hutni
czego jest obecnie kilkakrotnie wyższa 
w porównaniu z okresem przedwojen
nym. W stosunku do 1938 r. wyprodu
kowaliśmy w roku ubiegłym: koksu 5,7 
raza więcej, surówki - 6 razy więcej, 
stall 5,3 raza więcej, wyrobów walcowa
nych — około 5 razy więcej.

W przeliczeniu natomiast na jednego 
mieszkańca produkcja stall wzrosła w 
porównaniu z okresem przedwojennym 
prawie 9-krotnie (41,5 kg w 1938 r. do 
253 kg w 1962 r.ł.

Mimo znacznych osiągnięć naszego 
hutnictwa nie wolno zamykać oezu na 
zjawiska negatywne w skali budzącej 
niepokój. Technicznym osiągnięciom hut
nictwa I poprawie takich podstawowych 
wskaźników, jak zużycie koksu na tonę 
surówki, wykorzystanie objętości użyt

Ukazał się numer 2 63 „EKONOMISTY"
ARTYKUŁY

Jerzy Listkiewicz: Współzależność 
zmian płacy 1 wydajności pracy w 
przemyśle.

Jan Lipiński: Prawidłowe ceny dla 
dostawców a liniowe funkcjo kosz
tów.

Henryk Dunajewski: Czynniki kształ
towania się współczynnika kapitału.

Zofio Dobrska: Istota postępu tech
nicznego (uwagi dyskusyjne).

Michał Kaleckl: Model hlperlnflncji.
Maksymilian Pohorille: Rolnictwo a 

wzrost gospodarczy krajów słabe roz
winiętych.

Henryk Chotaj: Wybór właściwej 
formy skupu produktów rolnych.

Jilrgen Kuczyński: Kształtowanie 
się wydajności pracy w rolnictwie 1 / 
przemyśle.

kowej wielkich pleców, wydajność z 1 
m kw. powierzchni trzonu pieców mar- 
tenowskich nie towarzyszyła Jednak po
prawa ekonomicznych wyników pracy.

W Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i 
Stali wystąpił w 1962 r. wzrost kosztów 
produkcji o 1,1 proc., a koszty materia
łowe na 1 tys. zł wartości produkcji to
warowej kształtowały się na poziomie 
717 zł, podczas gdy w roku 1961 wskaź
nik ten wynosił 708 zl.

Zjawisko wzrostu kosztów Jednostko
wych w hutnictwie żelaza objęło wszy
stkie podstawowe wyroby z wyjątkiem 
surówki.

Pogorszyły się również w wielu hutach 
wskaźniki uzysku gotowych wyrobów 
walcowanych z wlewka, szczególnie w 
n półroczu uh. r., a także wskaźniki 
uzysku na zgniataczach.

Wpłynęły na to głównie takie czynni
ki, jak rozluźnienie dyscypliny pracy o- 
raz dyscypliny technologicznej, przjzna- 
wanie prymatu Ilości produkcji bez 
zwracania uwagi na wyniki ekonomicz
ne.

GDYBY MOŻLIWOŚĆ 
STAŁA SIĘ

RZECZYWISTOŚCIĄ
Nasza niedawna akcja „Zapasy z za

pasami” zbiegła się z przeprowadzoną 
przez Najwyższą Izbę Kontroli analizą 
gospodarki materiałowej. W ostatnim o 
kresie kontrolowano ją w przemysłach: 
ciężkim, chemicznym, lekkim, spożyw
czym, w budownictwie, przemyśle mate
riałów budowlanych, transporcie 1 In. 
Kontrole wykazały, że w gospodarowa

Władysław Tomaszewski: Wykorzy
stanie programowania liniowego w 
decyzjach lokalizacyjnych.

Eugeniusz Drabowskl: Problem re
formy międzynarodowego systemu wa
lutowego w kapitalizmie.

MISCELLANEA
Maurice Dobb: Problemy wzrostu 

w socjalizmie.
Wacław Przelaskowskl: Rozwój go

spodarczy a wzrost ludności w po
szczególnych regionach ekonomicz
nych Polski.

Andrzej Krawczewski: Spór o so
cjalną gospodarkę rynkową.

RECENZJ&J PRZEGLĄDY
Augustyn Woś: Lidia Beskid, Sy

stem cen detalicznych w Polsce.

niu surowcami, materiałami, paliwami 1 
energią nastąpiła spora poprawa.

W ub. r. powołano w wielu przedsię
biorstwach zespoły do spraw oszczędza
nia materiałów i opracowano konkretne 
programy w tej dziedzinie. Jednym t 
przejawów korzystnych zmian są cho 
clażby fakty zmniejszenia zużycia wę
gla potrzebnego do wyprodukowania 
różnych podstawowych wyrobów oraz 
energii elęktrycznej. W przemyśle ma
szynowym mniejsze jest jednostkowe 
zużycie wyrobów walcowanych (obniży
ło się także zużycie drewna).

Nadal jednak występuje wiele niewłaś
ciwości I zaniedbań. W planie 5-Ietnim 
koszty materiałowe powinny być obni
żone co najmniej o 6 pro^. Osiągnięcie 
tego wskaźnika pozwoliłoby na uzyska
nie oszczędności na surowcach 1 materia
łach, wyrażających się kwotą ok. 23 mld 
zl (w tym: w przemyśle ciężkim 14—15 
mld, chemicznym 6—7 mld zl, Itd.). Rea
lizacja tych zamierzeń w poważnej mie
rze uzależniona jest od usprawnień tech
nicznych i organizacyjnych w przemy
śle 1 od udoskonalenia metod planowa
nia zaopatrzenia materiałowego.

Na pierwszy plan wysuwa się szersze 
stosowanie materiałów zastępczych. Uży
wanie tworzyw sztucznych zamiast dro
gich I deficytowych metali nieżelaznych, 
bez uszczerbku dla jakości wyrobu, na
leży u nas do zjawisk odosobnionych.

Zapasy materiałowe wiążą dużą część 
środków, nadmierny ich wzrost wpływa 
m* ln. na umniejszenie tempa Inwesty
cji. Jedną z przyczyn powstawania zbyt 
poważnych zapasów jest także dostawa 
materiałów zlej Jakości.

Zygmunt Bosiakowski: Seweryn 
Problem kształtowania 

1 kosztów. Studium 
analityczno-krytyczne.

,Rl,‘k1owsW! Lesław Adam, 
Podatki 1 opłaty w kapitalizmie.

Slefnn Mandecki: Maciei Pern.rM ski, Interwencjonizm na rynku r^ 
nym Wielkiej Brytanii. Y 1 
K^omL WIadimlr M.
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Budownictwo

mieszkaniowe w 1962 r.
TADEUSZ ŻARSKI

Podstawowe tendende rozwojowe 
budownictwa mieszkaniowego w 
1962 r. przedstawia poniższe, wstęp
ne na razie zestawienie:

przeznaczone dla ludności rolniczej. 
Uchwała Sejmu z dnia 17 lutego 
1961 r. o planie pięcioletnim prze- ' 
widywała wybudowanie dla niej w 
latach 1961—1965 950 tys. izb tj.
około 290 tys. mieszkań. W latach 
1961—1962 oddano do użytku łącznie 
około 65 tys. mieszkań, a zatem na 
lata 1963—1965 pozostało jeszcze 225 
tys. mieszkań — a więc po 75 tys. 
mieszkań rocznie. Osiągnięcie tak 
dużego wzrostu budownictwa wiej
skiego, wobec zrelacjonowanych ten
dencji, wydaje się zupełnie nie
prawdopodobne.

*

Badania nad klasą robotniczą
Polski

swe rozmiary. Jak wskazują dane 
zawarte w zestawieniu — jest to re
zultat przyspieszającego się spadku 
rozmiarów budownictwa indywidu-

IJrzba nddHnvrh do użytku 
mieszkań w tysiącach Wzrost lub spadek 

w % w stosunku do 
poprzedniego roku

I96o r. 1961 r. 1962 r. 1961 r . 1962 r.

Budownictwo ogółem 142,1 144,2 139,5 + 1,5 — 3,3
Budownictwo przeznaczo' 
no dla ludności pozarolni
czej ogółem 104,2 109,0 110.1 + 1,3l) państwowe 65,5 67,4 69,3 + 2,9 4- 3,1
-) ze środków własnych 

ludności 38,7 41,8 40,9 4- 7,5 - 1,7
a. spółdzielcze 14,0 18,5 21,3 4- 32,1 4- 15.3
b. Indywidualne 24,7 23,1 19,8 - 6,5 - 15,2

B) Budownictwa przeznaczone 
dla ludności rolniczej 37,9 35,1 29,1 - 7.1 - 17,3

Poza tym odnośnie budownictwa 
indywidualnego ludności pozarolni
czej pewien wpływ miało zmniej
szenie się pomocy kredytowej pań
stwa (która przeznaczana jest obec
nie przede wszystkim dla budow
nictwa spółdzielczego) oraz zwęk- 
szające się trudności z uzyskiwa
niem działek (wywołane ogólnymi 
brakami <ercnów budowlanych) Na
tomiast odnośnie budownictwa indy
widualnego ludności rolniczej do
chodzą jeszcze takie przyczyny, jak: 
wzrost inwestycji produkcyjnych 
(budowlanych i wyposażeniowych) 
ludności chłopskiej, forytowanie in
westycji produkcyjnych pi-zv udzie
laniu kredytów państwowych i 
wprowadzeme w 1961 r. zakazu bu
dowy domów mieszkalnych z drze
wa.

Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia 
zagadnienie jak przedstawiało s!ę 
zaspokojenie potrzeb mieszkań :o- 
wych w 1962 roku w porównaniu 
do lat ubiegłych i innvch krajów. 
Pewną wstępną orientacie może 
dać kształtowanie się wskaźnika 
liczby mieszkań przepadających na 
1000 mieszkańców. W 1962 r. wyniósł 
on dla Polski 4.6 wobec 4.8 w 1960 i 
1961 r. Polska odznaczała się najn:ż- 
szym wskaźnikiem z europejskich 
krajów socjalistycznych. Odpowied
nie liczby przedstawiają sie następu
jąco: ZSRR — 12.4, Rumunia — 7.8, 
CSRS — 6.3. NRD — 5.1. Węgry — 5.0.

Naturalnie wskaźnik ten nie jest 
wystarczający. Znacznie wiecej po-

Z inicjatywy Instytutu FHozofH 1 
Socjologii PAN oraz Katedry Filozo
fii I Socjologii Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR odbyła 
się w Warszawie w dniach 9—11.V. 
br. konferencja teoretyczna poświę
cona wybranym problemom socjolo-
gii klasy i 
zgromadziła 
naukowych 
zajmują się 
niczej.

Podstawą

robotniczej. Konferencja 
około 100 pracowników 

z całego kraju, którzy 
: socjologią klasy robot-

dyskusji byty referaty:
prof, dra J. Szczepańskiego — „Za
łożenia teoretyczne i punkty widze
nia w badaniach nad klasą robotni- 
czą“; doc. dra Z. Baumana - „Nie
które zagadnienia metodologiczne so
cjologii klasy robotniczej0; dra S. 

- Widerszpila — „Tendencje rozwojowe 
klasy robotniczej w społeczeństwach 
uprzemysłowionych krajów kapitali
stycznych i socjalistycznych**; dra A.
Sarapaty „Niektóre zagadnienia

wiedzieć by mogło porównanie
przyrostu liczby gospodarstw domo-
wvch 
kań

z przyrostem liczby mie<z- 
— choć również nie byłoby

I

Jak wskazują liczby — po raz 
pierwszy od wielu lat ogólne roz
miary budownictwa mieszkaniowe
go w 1962 r. zmniejszyły się w po
równaniu do roku poprzedniego. 
Zmniejszenie się ogólnych rozmia
rów budownictwa jest rezultatem 
silnego spadku rozmiarów budow
nictwa przeznaczonego dla ludności 
rolniczej (koncentrującego się natu
ralnie na wsi) i niewielkiego wzro
stu rozmiarów budownictwa prze
znaczonego dla ludności pozarolni
czej (występującego głównie w mia
stach).

Wzrost tego ostatniego rodzaju 
budownictwa jest jednakże w 1962 
r. znacznie słabszy, niż w roku 1961 
czy w latach poprzednich. Jest on 
wypadkową różnokierunkowych ten
dencji rozwojowych. Budownictwo 
państwowe, po okresie stagnacji w 
lalach 1957—1959, wykazuje w ostat
nich latach dość powolny, lecz sy
stematyczny wzrost. Budownictwo 
ze środków własnych ludności u- 
trzymującej się z zawodów pozarol
niczych w swej ogólnej sumie (po 
zmniejszeniu tempa rozwoju w 1961 
r. w porównaniu do lat poprzed
nich) w 1962 r. zmniejszyło nawet

alnego, gdyż budownictwo spół
dzielcze rozwijało się nadal dość 
pomyślnie.

Dalszemu, występującemu już od 
1960 r. spadkowi efektów budow- 
nictwa indywidualnego ludności 
chłopskiej, należj’ przypisać zmniej
szenie się rozmiarów budownictwa 
przeznaczonego dla ludności rolni
czej. Wprawdzie państwowe budow
nictwo dla tej ludności również 
się zmniejszyło, jednak ze w,:ględu 
na mały udział tego budownictwa 
— nie miało to dużego znaczenia.

Jak z powyższych stwierdzeń wy
nika — zmniejszenie się ogólnych 
rozmiarów budownictwa mieszka
niowego w 1962 r. jest spowodowa
ne przede wszystkim zahamowa
niem indywidualnej działalności 
inwestycyjnej na odcinku mieszka
niowym. Do hipotetycznych przyczyn 
powodujących to zjawisko można 
zaliczyć ogólnie: pewien wzrost cen 
materiałów budowlanych oraz 
zmniejszenie się tempa wzrostu 
realnych płac pracowników gospo
darki uspołecznionej jak również (w 
związku z nieurodzajem w 1962 r.) 
realnych dochodów ludności chłop
skiej.

Nasuwa się pytanie, jak w związ
ku z wykazanymi tendencjami 
przedstawia sie realność założeń 
planu pięcioletniego na lata 1961- 
1965? Mimo niewykonywania za
dań NPG założenia planu pięcio
letniego dla budownictwa ludności 
pozarolniczej na lata 1961 i 1962 
zostały zrealizowane licząc w miesz
kaniach - w 104.5 i 102.0 proc., zaś 
licząc w izbach w 106.7 i 104,9 proc. 
Wyższy odsetek realizacji zadań 
w izbach wynika ze zmian przepi
sów zezwalających na projektowa
nie większej liczby izb na tei samej 
powierzchni; zjawisko to dowodzi 
jak bardzo zwodnicze jest szero
ko stosowane wyrażanie rozmiarów 
budownictwa w izbach zamiast w 
mieszkaniach i m kw. powierzchni 
użytkowej.

Mimo że zadania na lata następ
ne są znacznie bardziej napięte (121, 
131 i 149 tys. mieszkań) nie ma chy
ba nadmiernych obaw co do reali
zacji planu pięcioletniego na tym 
odcinku. Tym bardziej, że plan 
przewiduje zmniejszanie się udzia>u 
budownictwa indywidualnego (któ
re zresztą — jak dotąd — w wyż
szym stopniu niż przeciętny prze
kracza zadania planu). Znacznie wię
cej obaw budzi realność założeń 
planu gdy chodzi o budownictwo

pełne, gdyż nie uwzględniłoby po
trzeb wynikających ze złego stanu 
zasobów mieszkaniowych, migracji 
itp. Porównanie takie dokonane na 
dzień spisu ludności (6 XII. 1960 r.) 
wvkazalo — wg moich szacunków — 
tylko w miastach niedobór ca 543

ruchliwości społecznej klasy robot- 
niezej'’. Do tego należy dodać około 
20 ustnych lub pisemnych Informa
cji o tematach, wynikach i metodach 
prac badawczych prowadzonych w 
różnych ośrodkach.

Te materiały oraz dyskusja przy
czyniły się do tego, źe uczestnik kon
ferencji mógł dostrzec pewne kontu-

tysiecy mieszkań stosunku do
liczby gospodarstw domowych.

Brak danych n;e pozwala na do
konanie podobnych przeoczeń dla 
lat 1961 t 1962. Można tylko przed
stawić to zagadnieme zastępczo, 
przy pomocy liczby zawartych mał
żeństw.

Porównanie liczby małżeństw z 
liczbą mieszkań — wskazuje, że na
100 małżeństw zawartych m’a-
Stach przrpadąło w latach 1969. 61. 
62 koleino 76, 82 i 87 nowvch 
mieszkań. Wvższa dynamika kształ
towania się tego wskaźnika niż roz-
m i a rów bu-down irt wa miastach
tłumaczy się snadkiem liczbr mał
żeństw, wywołanym dojściem do 
pełnoletności nielicznych roczników 
wojennvch. Sytuacja zmieni sie ra
dykalnie wkrótce. gdy do wieku 
małżeńskiego dojdą bardzo liczne 
roczniki powoiennego wrżu demo
graficznego. Powoduje to koniecz
ność znacznego wzrostu rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego w 
miastach. Svluacja na wsi jest o- 
czywiście mniej pomyślna^

ry przemian w łonie klasy 
czej, które dokonały się w 
uprzemysłowienia naszego 
Trzeba tu fednak dodać, że 
kontury szkicu roboczego.

robotni* 
wyniku 

kraju, 
były to 
bowiem

celem spotkania socjologów klasy ro
botniczej była wymiana Informacji 
o stanie licznie rozwijających się ba
dan oraz konfrontacja ich podsta
wowych kierunków z potrzebami na
uki i praktyki społecznej. Syntetyzo
wanie wyników konferencji w krót
kiej notatce Informacyjnej Jest więc 
niemożliwe. Chociaż problemy meto- 
dologiczno-teoretyrzne zostały (w re
feratach) postawione — sporów nau
kowych na ten temat nie było. Rów
nież większych skłonności do uogól
nienia pewnych danych, aby odpo
wiedzieć na bieżące I ważne pytania 
— nie można było na konferencji za
notować. Dominowała wymiana In
formacji. Można to wyjaśnić tym, iż 
było to pierwsze tak powszechne 
spotkanie socjologów klasy robotni
czej z wynikami badań empirycznych 
w ręku.

dzle cala przemysłowa Polaka Jest w 
zasięgu penetracji socjologów. Pre
zentowali na konferencji wyniki swo
ich badań nad klasą robotniczą nie 
tylko przedstawiciele Warszawy 1 Ło
dzi. ale również Śląska, KrakowŁ, 
Wrocławia, Torunia, przy czym za
sięg działania poszczególnych ośrod
ków nie zawsze kurczowo ogranicza 
się do macierzystych regionów. W In
nej płaszczyźnie ujmując problem: 
wszystkie wieli e nowo powstające 
ośrodki przemysłowe są w zasięgu 
zainteresowań socjologów. Dotyczy 
to Turoszowa, Konina, Piórka. 
I wreszcie novum: prof. Szczepański 
poinformował o planach badan. Któ
re wyprzedza rozpoczęcie budowy 
ośrodka energetycznego opartego na 
węglu brunatnym w rejonie Bełcha
towa. W ten sposób w badaniach so
cjologicznych zarejestrowana zostanie 

nie tylko właściwa faza powstawa
nia wielkiego obiektu przemysłowe
go, ale również stan poprzedzający. 
Oczywiście uwagi te nie stanowią 
pceny prawidłowości rozmieszczenia 
zainteresowań naukowych socjologów 
klasy robotniczej . Odnotowują tylko 
fakt, że nowe ośrodki przemysłowe 
cieszą się zainteresowaniem socjolo
gów, Jako typowe dla naszych cza
sów centra tworzenia się klasy ro
botniczej, rekrutującej się głównie ze 
wsi.

Tematykę prac badawczych przed
stawionych na konferencji -cechuje 
ogromna różnorodność. Jest te zjawi
sko na pewno pozytywne. Ale a 
tego też powodu — jak już wspotn-
niano różnorodność materiałów,
najczęściej zresztą wycinkowych, od
powiedź na pytanie jaka jest obecnie 
klasa robotnicza formuje sie więcej 
intuicyjnie niż naukowo. Jest to 
obiektywnie uwarunkowane. Badania 
nad klasą robotniczą trwają dopiero 
od kilku lat, nie mogą zatem dostar
czyć jeszcze kompletnych danych dla 
uogólnień, które znowu, z kolei, nie 
mogą powstać od razu, w toku wy
miany informacji o wynikach badań. 
Niemniej koordynacja, postawienie 
zasadniczych postulatów badawczych, 
które łączyłyby wysepki różnorod
nych danych w cale kontynenty wie
dzy o klasie robotniczej oraz inicja
tywy poszczególnych ludzi 1 ośrod
ków — jest Już możliwa i potrzebna. 
Taki byłby ogólny wniosek 1 doro- S 
bek omawianej konferencji.W tej dziedzinie są do odnotowania 

optymistyczne wnioski. Słuszne bę
dzie chyba stwierdzenie, że w zasa-

ekonomii

Spotkanie 

ze studentami
W niewielkim gronie — w dniu g ma

ja — odbyło się spotkanie przedstawi
cieli naszej redakcji ze studentami, 
członkami kola naukowego Wydziału 
Handlu SGP1S. Tematem spotkania stały 
się sprawy poruszane w naszych publi
kacjach z cyklu „Ekonomika ekonomi
stów'*, a także przedyskutowanie „Tez 
w sprawie ewentualnych zmian form i 
programów studiów w SGPIS" opraco
wanych przez Komitet Uczelniany PZPR. 
Studenci — żywo wypowiadając się w 
tych kwestiach — poruszyli wiele istot
nych momentów. Przede wszystkim pod
dano wątpliwościom koncepcję dwusto- 
pnlowości studiów wyższych: czy jest 
sens rozbicia na studia akademickie 
i zawodowe? Jedni wypowiadali się 
przeciw studiom zawodowym w systemie 
stacjonarnym, będąc jednocześnie za 
wprowadzeniem tej formy wśród uczą
cych się zaocznie. Drudzy zaś uważali, 
że taki podział Jest w ogóle zbędny. 
Czy nie należałoby scedować przygoto
wania ekonomistów pierwszego stopnia 
na średnie szkoły ekonomiczne? Żywą 
dyskusję zrodził sam projekt nowego, 
uwzględniającego dwustopnlowość stu
diów, programu nauczania.

Wiele uwagi poświęcono problemowi. 
Jak przygotować przyszłych absolwen
tów. Czy przygotowanie ogólne, czy też 
wąska lub szeroka specjalizacja? Wyłą
czając opinie ekstremalne, większość 
dyskutantów wypowiadała się za roz
sądnym kompromisem tych dwóch ten
dencji.

Zresztą ze sprawą tą wiązano nieroz
łącznie system stypendiów fundowanych. 
Powszechne przekonanie o ich niedo
skonałości znalazło potwierdzenie w 
czasie spotkania. Student podpisuje „cy
rograf" w momencie, kiedy ani funda
tor, ani korzystający z pomocy w zasa
dzie nic o sobie nie wiedzą. W konse
kwencji studenci specjalizują się w zu
pełnie innych kierunkach, niż. to by wy
nikało z Ich przyszłego miejsca pracy. 
Jakie wobec tego jest wyjście? Uważa 
się, że stypendia fundowane powinny 
być przyznawane dopiero na czwartym 
roku, a więc wtedy, gdy specjalizacja 
korzystającego z tej pomocy Jest Już 
zupełnie wyraźna. Do tego czasu można 
by przydzielać stypendia państwowe.

Odrębną sprawą poruszoną przez dy
skutantów była możliwość zabezpieczenia 
t« terialnego dla przewidywanego zwięk
szenia Ilości studiujących. Jest dziś 
brak miejsc w akademikach, brak sto
łówek' itp. Czy istnieje możliwość nie 
tylko poprawy tej sytuacji, lecz również 
Naradzenia dotychczasowym bolączkom?

Wreszcie ostatni problem. Duże zanie
pokojenie wśród studentów wzbudziła 
ocena Ich przydatności jako przyszłych 
pracowników w gospodarce. Mówiono: 
„Przewiduje się, że zapotrzebowanie w 1 
bieżącej pięciolatce ńa nową kadrę eko
nomistów zostanie pokryte zaledwie w 
połowie. A ‘więc powinni nas potrzebo
wać. A iek to wygląda? . Wręcz przeciw
nie, nie chcą nas lub też zatykają nami 
„dziury". Obawfimiy się czy te pięć lat 
naszych studiów nie. będziemy kiedyś 
uważać za czas zmarnowany".

(kola)

Prwd kilku laty opublikowaliśmy parę artykułów po
święconych wynikom badań budżetów rodzin łódzkich 
włókniarzy. Badania' te są kontynuowane po dzień dzisiej
szy w Ośrodku Badawczym przy Zarządzie Głównym Związ
ku Zawodowego Włókniarzy przez mgr Józefa Marczaka 
i mgr Władysława Cielocha. Obecnie pożyteczne wydaje 
się przeto zaprezentowanie ostatnich wyników tych badań 
i niektórych wniosków, nasuwających się na ich podstawie.

IERWSZE badania budżetów 
rodzirr. włókniarzy Ośrodek 
Badawczy przy ZG Zwią
zku Zawodowego Włóknia
rzy przeprowadził, jak wia
domo, jeszcze w 1958 roku, 

tj. przed regulacją płac w zakła
dach włókienniczych. Następne ba
danie przeprowadzono w dwa lata 
później, a ostatnie w roku ubie
głym. Badaniami objęto 3 i 4 oso
bowe rodziny włókniarzy, jako ty
powe dla tej grupy ludności.

KIERUNEK ZMIAN

Okazuje się, że lata 1958—1962 
przyniosły godne uwagi przesunię
cia w ukształtowaniu warunków by
towych rodzin włókniarzy m. in. w 
jvyniku przeprowądzonej w 1958 r. 
podwyżki płac o 11 proc. Ogółem w 
1962 roku przeciętne dochody w ro
dzinach trzyosobowych były o ok. 
25.4 proc, wyższe aniżeli w roku 
1958, a w rodzinach czteroosobowych 
— o 23.2 proc. W ślad za tym zmie
niają się też dochody w przelicze
niu na osobę w rodzinie.

W rodzinach 3-osobowych z jed
nym pracującym wzrosły one z 551 
zł na osobę miesięcznie w 1958 r. 
do 632-zł w 1962 r., a w rodzinach 
3-osobowych z dwiema osobami pra
cującymi z 725 zł w 1958 r. do 1 045 
zł na osobę miesięcznie w 1962 r. 
W ślad za tym spadł udział wydat
ków na żywność w ogólnej sumie 
wydatków w rodzinach z jedną o- 
sobą pracującą z 66,4 do 61.6 proc., 
a w rodzinach z dwiema osobami 
pracującymi z 62.8 do 52,2 proc.

Nieco mniej korzystnie ukształto
wały się analogiczne dane dla ro
dzin 4-osobowych. W rodzinach z 
jedną osobą pracującą dochody 
wzrosły z 424 zł w 1958 r. do 641 zł 
w 1962 r. na osobę miesięcznie, ą 
w rodzinach z 2 osobami pracujący
mi zarobkowo odpowiednio z 646 do 
796 zł. Nastąpił też pewien spadek 
udziału wydatków na żywność w 
całości wydatków: w rodzinach z 1 
praeuiaevm zarobkowo z 71.6 proc, 
w 1958 r. do 63.4 proc, w 1962 r. i 
w rodzinach z dwoma pracującymi 
z 64.4 do 56.8 proc.

Przemianom tym towarzyszy spa
dek odsetka rodzin, w których pra
cuje zarobkowo tylko jedna osoba 
i wzrost odsetka rodzin z 2—3 oso
bami pracującymi zarobkowo. W 
rodzinach' 3-osobowych odsetek ro
dzin. w których tylko 1 osoba pra
cuje zarobkowo spadł z 30 proc, w 
1958 r, do 25 proc, w 1962 r., a w 
rodzinach 4-osobowych z 21 proc, 
do. 14 proc.

Te wysoce .pozytywne przemiany 
w strukturze budżetóy. badanych

REDAKCJA

Place
cxy

świadczenia 
socjalne

HENRYK WEBER

rodzin nie zmieniają jednak faktu, 
że nadal w rodzinach włókniarzy 
mamy dość liczną grupę osób żyją- 
cych w dość trudnych warunkach 
bytowych, tj. w rodzinach licznych 
o małej liczbie osób pracujących 
zarobkowo, co sprawia, że rodziny 
te, nawet przy dość dobrych zarob
kach żyją w bardzo trudnych wa
runkach materialnych.

Spadkowi odsetka rodzin najgo
rzej sytuowanych nie towarzyszy 
bowiem bardziej widoczna poprawa 
warunków życia w grupie tych naj
gorzej sytuowanych rodzin. Kilka
krotne podwyżki płac najniższych 
nie przyniosły tu zasadniczej zmia
ny sytuacji. W trzyosobowych rodzi
nach włókniarzy z 1 pracującym w 
latach 1958—1962 dochody na osobę 
miesięcznie wzrosły tylko o 68 zł, 
tj, o ok. 15 proc, podczas gdy przy 
dwóch pracujących w rodzinie 
wzrost ten wyniósł ok. 320 zł. tj. 
ok. 45 proc.

Problem jest o tyle jeszcze istot
ny, że w 3-4 osobowych rodzinach 
włókniarzy przy jednym pracują
cym wydawano w 1962 r. na żyw
ność mniej więcej tyle co w gorzej 
sytuowanych rodzinach robotników 
zatrudnionych w przemyśle (II gru
pa zamożności - 400-600 zł na oso
bę miesięcznie), objętych badaniami 
GUS. Tymczasem, z zawartych w 
badanych budżetach włókniarzy da
nych o świadczeniach socjalnych 
wynika, że ich wartość wynosi w 
rodzinach 3-osobowych 5 proc, do
chodów, a w rodzinach 4-osobowych 
6,5 proc, dochodów. Natomiast, wg. 

prowadzonych przez GUS badań 
budżetów rodzinnych robotników 
zatrudnionych w przemyśle dochody 
z tytułu świadczeń socjalnych wy
nosiły w 1961 r. ok. 10 proc., w tym 
w rodzinach o dochodach zbliżo
nych do dochodów’ 3—4-osobowych 
rodzin włókniarzy z 1 pracującym, 
świadczenia socjalne sięgały ok. 18 
proc, całości dochodu. Zaznaczyć 
przy tym należy, że lata 1958—1962 
przyniosły spadek dochodów rodzin 
włókniarzy z tytułu świadczeń soc

jalnych o ok. 22 proc., w tym ro
dzin 4-osobowych o 45 proc.

W sumie uznać więc wypada, że 
ogólnej poprawie warunków byto
wych łódzkich włókniarzy nie to
warzyszą bardziej istotne zmiany na 
lepsze w najgorzej sytuowanej 
grupie rodzin, chociaż sama ich licz
ba ulega systematycznej redukcji. 
Jest to w znacznym stopniu zwią
zane z niedoskonałością systemu 
świadczeń socjalnych, które nie u- 
względniają w dostatecznym stop
niu warunków bytowych poszczegól
nych rodzin i kształtują się na po
ziomie niższym od przeciętnych o- 
gólnokraiowych dla pracowników 
przemysłu.

Na tym tle wśród aktywu związ
kowego włókniarzy coraz bardziej 
popularne staja się wszelkie pro
pozycje zmierzające do doskonale
nia systemu świadczeń społecznych 
i pomocy socjalnej.

NIEWYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI POMOCY

Pierwszą przesłanką doskonalenia 
systemu świadczeń .socjalnych stały 
się zasady przydziału mieszkań u- 
względniające nie zarobki odnoś
nych pracowników, ale dochody w 
przeliczeniu na osobę w rodzinie. 
Zdaniem pracowników Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Włókienni
czego, te zmiany w polityce miesz
kaniowej, powinny określić kieru
nek ewentualnych innowacji w sy
stemie świadczeń w ogóle. Chodzi 
zatem o ponowne rozważenie mo

żliwości uzależnienia np. zasiłków 
rodzinnych, nie jak dotychczas, od 
liczby dzieci będących "na utrzyma
niu, ale od wysokości dochodów w 
przeliczeniu na jedną osobę w ro
dzinie. Gdyby w wyniku takiej re
formy lepiej usytuowani zostali poz
bawieni zasiłku, wygospodarowano- 
by pewną sumę pozwalającą pod
wyższyć zasiłki rodzinom w trud
niejszych warunkach bytowych.

Jest jeszcze (również dla przykła
du), sprawa odpłatności za wczasy. 
Włókniarka - wdowa, posiadająca 
dwoje dzieci na utrzymaniu, zara
biająca około półtora tysiąca zł mie
sięcznie, jeśli chce, wraz z dziećmi, 
skorzystać z wczasów rodzinnych, 
musi zapłacić 560 zł za pobyt, plus 
koszty podróży w jedną stronę. Jej 
koleżanka, zarabiająca tyleż, rów
nież matka dwojga dzieci, ale mają
ca ponadto męża, co miesiąc przy
noszącego do domu 2 tys. zł pensji, 
gdy wyrazi chęć korzystania z 
wczasów rodzinnych — zapłaci taką 
samą sumę. A, zatem — i w tym 
przypadku solidne zróżnicowanie 
odpłat, w zależności od sytuacji 
materialnej określonej dochodem w 
przeliczeniu na jedną osobę — wy
daje się wysoce pożądane, stwarza 
możliwości wygospodarowania środ
ków, pozwalających obniżyć opłaty 
osobom najgorzej usytuowanym.

Sprawa jest bardziej istotna niż 
się na pozór wydaje. Okazuje się 
bowiem, że obecne zróżnicowanie 
opłat za wczasy sprawia, iż według 
danych Wojewódzkiego Biura Zle
ceń FWP w Łodzi, liczba włók
niarzy korzystających z wczasów 
rodzinnych wynosiła w ub. roku 
3 419 osób, podczas gdy dwa lata 
temu — 4 653 osoby. Obecne zasady 
odpłatności za wczasy utrudniają 
bowiem korzystanie z usług FWP 
przez wiele gorzej sytuowanych ro
dzin.

Jeszcze bardziej istotne dla po
prawy warunków bytowych gorzej 
sytuowanych rodzin, zdaniem łódz
kich włókniarzy, byłoby odpowied
nie zróżnicowanie opłat za żłobki, 
przedszkola i kolonie-letnie, tj. w 
zależności od dochodów na osobę w 
rodzinie, a nie od zarobków praco
wnika, którego dzieci z tego typu 
świadczeń korzystają.

Inną istotną dla poprawy warun
ków życia najgorzej sytuowanych 
rodzin włókniarzy sprawą jest 
zwiększenie przydziału ziemi prze
znaczonej pod ogródki działkowe.

Na Śląsku jedna działka przypa
da na 43 rodziny, a w Lodzi — na 
130. Podczas gdv wiadomo, że śred
nie dochody rodzin robotniczych na 
Śląsku są o wiele wyższe aniżeli w 
Łodzi, zaś roczny dochód z działki 
slega nieraz, jak twierdza kompe
tentni. od 8 do 10 tys. zł. Suma nie- 
bngatełna.

Zasadv przydziału ogródków miej
skich jak i zakładowych są na ogół 
podobne: otrzymują je rodziny wie
lodzietne i osohv nisko uposażone. 
Prawo do ogródka działkowego po
zornie fvlko małą wiec naigorzei 
svtunwnne rodziny. Wielodzietność 
bowiem ani też niskie uposażenie 
„dmw eosnedarstwa domowego", 
jak to wvnika z badań budżetów 
rodzinnych, bynajmniej nie świad

czą jeszcze o niedostatku. Decyduje 
dochód,,w przeliczeniu na osobę w 
rodzinie^ Tym jednak dotychczas j 
nikt się nie kieruje.

Sprawa ma jeszcze i drugi aspekt, 
W zarządzeniu Ministerstwa Finan- 
sów z 7. X. 1961 r. czytamy: „Przed- ' 
siębiorstwa... finansują inwestycje 
w zakresie urządzenia ogródków 
działkowych ze środków przewidzia
nych na inwestycje socjalno-kułtu- 
ralne’‘. Stąd wniosek, że w teorii 
pieniądze są.

W praktyce jednak np. ZPB im. 
Armii Ludowej w Łodzi od 10 lat 
„dysponują" 7 ha ogródków i od 10 
lat ogródki te są zasypywane śmie
ciami. Fabryka nie wybudowała ani 
ogrodzeń, ani dróg, ani szop. Zain
teresowani zwracali się do dyrekcji 
kilkakrotnie. Gotowi są służyć ro
bocizną — nic z tego. W ogóle zaś 
na 13 przyzakładowych zespołów o- 
grodów działkowych należących do 
łódzkich włókniarzy, zaledwie dwa 
mają szopy, cztery — ogrodzenia, 
pięć — instalację wodną. Ten stan 
rzeczy bynajmniej nie ułatwia 
działkowiczom życia. Ponadto ZPB 
im. J. Marchlewskiego, zatrudniają
ce 12 tys. pracowników, działek nie 
mają, zakłady im. F. Dzierżyńskie
go, zatrudniające . 5 tys. pracowni
ków. również nie itd.

Owszem, Łódź rozbudowuje się i 
wolne obszary nadające się na o- 
gródki działkowe można teraz zna
leźć tylko na pograniczu miasta ze 
wsią, gdzie ziemia stanowi włas
ność prywatną. Trzeba ją więc wy
właszczyć. Prezydium rady narodo
wej powiada jednak:

~ „My pieniędzy na wywłaszcze
nie nie mamy, niech dadzą przed
siębiorstwa".

Fabryki twierdzą natomiast:
— „Nie nasza rzecz, my także nie 

mamy, a z funduszu zakładowego 
grosza na ten cel nie wydzielimy".

Tymczasem cyfry. Jętórymi dyspo
nuje Wojewódzka Komisja Związ
ków Zawodowych wskazują, iż oko
ło 10 tys. rodzin czeka w Łodzi na 
przydział działek. Przypuśćmy na 
chwilę: 50 proc, chętnych otrzymuje 
je, a sposród nich — w pierwszej 
kolejności rodziny będące w trudnej 
sytuacji materialnej...

Czy w ten sposób problem pomo
cy owym rodżinom nie zostałby- 
częściowo przynajmniej rozwiąza
ny?

❖
W konkluzji zastanowić się prze

to wypada, czy wśród wysiłków 
zmierzających do poprawy warun
ków bytowych łódzkich włókniarzy, 
a zapewne również wielu innych 
grup ludności, wykorzystaliśmy do- 
tychczas w sposób dostateczny mo
żliwości tkwiące w doskonaleniu 
systemu świadczeń socjalnych i po
mocy społecznej. Wydatki na ten 
cel wzrastają, jak wiadomo, dość 
szybko, szybciej niż dochody ludno
ści. Czy trafiają one jednak cło rąk 
najbardziej pomocy potrzebujących? 
Chyba nie zawsze .¾
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CZYTELNIKÓW CZYTELNIKÓW
Prawo
o niegospodarności?...
MAMY obecnie w Polsce około 

100 instytutów resortowych. 
Znaczna ich część to placów
ki zajmujące się problemami tech

niki — opracowywaniem prototy
pów i dokumentacji produkcyjnych 
nowych wyrobów, przyswajaniem 
nowych technologii i metod pro
dukcyjnych itp. Średnie koszty 
działalności jednej branżowej pla
cówki naukowo-badawczej wynoszą 
ok. 20 min zł rocznie.

Jak wiadomo, środki na finanso
wanie instytutów resortowych po
chodzą z funduszu postępu tech
nicznego, zaś gospodarka finanso
wa instytutów prowadzona jest na 
zasadach obowiązujących zakłady 
budżetowe. Oznacza to, że ewentu
alne dochody instytutów nie są od
prowadzane do skarbu państwa, 
lecz mogą być wykorzystywane, na 
równi z dotacjami z funduszu po,- 
stępu technicznego, na finansowa
nie działalności instytutu, zaś ewi
dencja wydatków jest prowadzona 
według zasad budżetowych. I tak, 
według budżetowej klasyfikacji 
wydatków wszystkie koszty mate
riałów zużywanych na działalność 
podstawową rejestruje się w § 9 
(nakłady na prace naukowo-badaw
cze), bez bardziej szczegółowego 
uwzględniania tego, co ma być wy
konane z pobranego materiału.

Resortowe placówki naukowo- 
badawcze nie mają zatem obowiąz
ku prowadzenia ewidencji wydat
ków w układzie kalkulacyjnym. 
Nie mają też odpowiednio zorga
nizowanych komórek ewidencji 1 
analizy kosztów, a jeśli dla potrzeb 
własnych rejestrują wydatki w 
układzie odpowiadającym opraco
wywanym tematom, to czynią to 
na ogół w sposób bardzo ogólniko
wy. Istnieją wprawdzie resortowe 
zarządzenia, zalecające dodatkowo 
prowadzenie pozabudżetowej ewi
dencji kosztów robocizny i mate- 
riąłów bezpoś^nię^ z^pęgziałem 

_na objęte pla^ęmJerpatyjM^^^ 
ukowo-badawczycn. Nie zmienia^ to 
jednak' w niczym sytuacji; taki sy
stem ewidencji wydatków nie 
sprzyja gospodarności ani w zakre
sie zużycia materiałów, ani we 
właściwym wykorzystaniu czasu 
pracy pracowników zatrudnionych 
w instytutach.

Prześledźmy np. przebieg opra
cowania prototypu nowego wyrobu 
w niektórych resortowych placów
kach naukowych. Właściwe wyko
nanie prototypu poprzedza zwykle 
okres opracowania załężeń i pro
jektu wstępnego. Są to prace wy
magające dużego nakładu pracy i 
inwencji twórczej przy minimal
nym na ogół zużyciu materiałów 
na drobne pomocnicze prace umo
żliwiające należyte opracowanie 
projektu. Ilość potrzebnego czasu 
pracy zależy od trudności, jakie 
nastręcza nowe opracowanie oraz 
od doświadczenia i sumienności ze
społu wykonawczego. Dalsze pra
ce — wykonanie modelu i prototy
pu absorbują już nie tylko zespół 
koncepcyjny, lecz także i wszyst
kie pracownie pomocnicze. Naj
częściej, aby wykonanie modelu 
było w ogóle możliwe, trzeba także 
zaprojektować i wykonać zestawy 
urządzeń technologicznych i po
miarowych, przy których .pomocy 
model może być wykonywany. Z 
reguły zaś zawsze mus'i być zro
bione nowe oprzyrządowanie (np. 
wykrojniki, tłoczniki, szablony itp.). 
Koszty dodatkowego wyposażenia i 
oprzyrządowania do wykonania 
modelu i prototypu nowego urzą
dzenia czy wyrobu wynoszą nie
jednokrotnie nawet i kilkaset ty
sięcy zł. Oczywiście, ze względu na

wsiażki 
nadesłane

EKONOMIKA ROLNICTWA I PO
LITYKA Ri«^NA - tom II, wydanie 
n, str. 408, cena zl 14 (Książka i 
Wiedza"}.

Wznowienie książki wydanej w 
1980 r„ znacznie rozszerzone i uzu
pełnione nowymi materiałami i da
nymi statystycznymi. Knlążka przezna
czona , Jest dla r działaczy, gospodar
czych, Interesujących się problema
tyką rolnlrtwa draż dla wyższych 
i, Średnich szkól ekonomicznych 1 
rolniczych. :•

J. KORDAŚZEWŚKI — PŁACA 
WEDŁUG PRACY - str. 416, cena 
zł 35. (,Książka 1 Wiedzą" Bibliote
ka Nauki o Pracy).

Główną teoretyczną tezą książki
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prototypowy charakter tych prac 
nie może być mowy o normowaniu 
czasu pracy i zużycia materiału. 
Przy niesumiennym i niedbałym 
wykonawstwie nie trudno wtedy o 
nadmierne lub zgoła niepotrzebne 
zużycie materiału i o niską wydaj
ność pracy.

Wydaje się więc, że w takich pla
cówkach szczególne znaczenie po
winna mieć ocena wyników prac 
oparta na ewidencji kosztów pro
wadzonej w układzie kalkulacyj
nym, ewidencji dostosowanej do 
aktualnej tematyki prac i potrzeb 
wewnętrznych zakładu. Jeśli prze
mysłowa placówka naukowo-ba
dawcza prowadzi równoległe pra
ce nad kilkoma prototypami, to z 
ewidencji prowadzo.nej przez księ
gowość powinno być nie tylko wia
dome, ile kosztowało ogólnie do
tychczasowe opracowanie każdego 
z tematów, lecz powinien być tak
że znany rzeczywisty koszt wyko
nania każdego urządzenia techno
logicznego, pomiarowego czy oprzy
rządowania oraz rodzaj i ilość 
zużytego materiału czy nakładów 
robocizny na każde urządzenie od
dzielnie.

Taka ewidencja i ocena przepro
wadzona na jej podstawie pozwo
liłaby ujawnić ewentualne niedo
ciągnięcia organizacyjne i technicz
ne w pracy poszczególnych działów 
i całej placówki, pozwoliłaby tak
że wyciągnąć wnioski zmierzające 
do poprawy warunków i organiza
cji pracy, obniżki kosztów i zu
życia trudno nieraz dostępnych ma
teriałów.

Jednakże, jak dotąd, kierownic
twa resortowych placówek nauko
wo-badawczych, wobec braku dy
rektywnych norm i oczywistej nie
możności ich wprowadzenia nie za
dają sobie trudu właściwego zor
ganizowania i wykorzystywania 
ewidettćji pón&śżÓnyćh .nakładów. 
Wobec’ wyraźnego obowiązku reje
stracji wydatków według podziału 
na paragrafy i pozycje, kierownic
twa martwią się najbardziej o to, by 
nie przekroczyć wydatków ustalo
nych w poszczególnych paragrafach 
przez jednostkę nadrzędną. Nader 
skrupulatnie dba śię więc o to, by 
kwity rozchodu materiałów i karty 
pracy były wypełnione zgodnie z 
obowiązującymi przepisami i by 
były podpisane niezliczoną ilość ra
zy przez kogo należy. Za niedopeł
nienie tych formalności grożą bo
wiem sankcje stosowane bardzo ry
gorystycznie przez organa kontro
lujące. To zaś, czy pobieranie ma
teriału było w ogóle potrzebne i 
czy materiału i robocizny było aku
rat tyle, ile potrzeba, jest przed
miotem bardzo pobieżnego zainte
resowania ze strony aparatu kie
rowniczego, a już nigdy mie intere
sują się tym zagadnieniem pracow
nicy aparatu kontroli.

Tak to postęp techniczny bywa 
realizowany przy pomocy wcale nie 
postępowych metod zarządzania i 
kierowania, polegających nie tyle 
na gospodarności, ile na nieprze- 
kraczaniu przepisów. Oczywiście 
zjawiska takie spotykamy nie tylko 
w placówkach naukowo-badaw
czych, lecz w specjalnych warun
kach pracy tych placówek anoma
lia występują szczególnie wyraźnie. 
Trzeba je ujawniać i usuwać. Nie 
może być obojętna społeczeństwu 
żadna niepotrzebnie wydana zło
tówka. Nawet jeśli się ją wydaje 
na realizację postępu technicznego,

AGNIESZKA WALKOWIAK
Wrocław

jest zasada zgodności systemu wy
nagrodzenia za prace ze stanem 
i potrzebami sil wytwórczych w każ
dym stadium produkcji towarowej. 
Autor omawia poszczególne składni
ki tradycyjnych systemów pracy w 
przemyśle, konfrontuje poszczególne 
zasady i mechanizmy systemu płacy z 
obecnymi wymogami, próbuje oce
nić funkcjonowanie aktualnego me
chanizmu plac i Jego głównych czę
ści składowych, pokazać wstępne su
gestie dotyczące kierunków ekspery
mentowania. Autor opiera się na 
przeprowadzonych przez siebie ba
daniach w szeregu przedsiębiorstw i 
gałęzi przemysłowych w Polsce i za
granicą.

Książka napisana Jest dla działa
czy gospodarczych, kierowników 
przedsiębiorstw oraz dla studentów 
uczelni ekonomicznych.

J. PIOTROWSKI - PRACA ZAWO
DOWA KOBIET A RODZINA - str. 
365 ,cena zl 55. („Książka 1 Wiedza", 
Biblioteka Nauki o Pracy)

Autor omawia socjologiczne i psy
chologiczne oraz ekonomiczne aspek
ty pracy zawodowej kobiet, zajmuje 
się zagadnieniem roli kobiet w śro
dowisku pracy i w środowisku ro
dzinnym, zmian jakie zachodzą w 
sytuacji kobiety pracującej poza 
domem oraz stosunku środowiska 
rodzinnego do jego pracy.

K. SIEROCKA - Z DZIEJÓW CZA
SOPIŚMIENNICTWA POLSKIEGO W 
ZSRR („Kultura Mas" 1919-1937) -

W ŻARGONIE gospodar
czym utrwalił swoje 
istnienie termin „zło
mowanie". Oznacza 
on przeznaczenie na 
złom przedmiotu u- 

przednio użytkowanego lub prze
znaczonego do pozytywnego wyko
rzystania. Złomowany może być 
więc zarówno przedmiot zużyty i 
nie nadający się do naprawy, jak 
i przedmiot w ogóle nie użytkowa
ny, nie znajdujący jednak nabyw
ców i nie nadający się do innego 
wykorzystania jak tylko jako złom.

Część dokonywanego w przed
siębiorstwach złomowania jest nieu
nikniona, gdyż wynika z normdlnej 
działalności gospodarczej i postępu 
technicznego. Nieuniknione jest 
przede wszystkim przekazywanie 
na złom przedmiotów wyeksploato
wanych i zużytych. Nie o takie je
dnak złomowanie w tym artykule 
chodzi, lecz o inne, którego rozmia
ry i tryb załatwiania na pewno są 
dyskusyjne . i budzą poważne za
strzeżenia. Obejmuje ono przekazy
wanie na złom: materiałów nie 
poddanych przerobowi oraz maszyn, 
urządzeń, przyrządów i narzędzi 
nie włączonych do eksploatacji lub 
tylko częściowo wyeksploatowa
nych.

Rozmiary strat wynikających z 
tego rodzaju złomowania w kraju 
oceniam na kilkaset milionów zło
tych rocznie. W ciągu dwunastu lat 
pracy zawodowej sam brałem 
udział w takim złomowaniu na co 
najmniej 200 milionów złotych. Je
śli tak duże straty miały miejsce 
tylko w dwóch przedsiębiorstwach, 
to istnieje podstawa do przypusz
czenia, że przynajmniej w- niektó
rych pozostałych zakładach naszego 
kraju podobne, jeśli nie rozmiara
mi to charakterem, straty wystą
piły na pewno. Przyczyny bowiem, 
które je powodują, mają charak
ter dosyć powszechny. Najważniej
sza z nich, to zmiany planów pro
dukcyjnych, a zwłaszcza przerywa
nie produkcji rozpoczętych lub 
ograniczanie pierwotnie zaplano
wanych ilości. "Chybione decyzje 
w tym zakresie kosztują kraj wie
le milionów złotych. W ogólnej 
kwocie strat z tytułu złomowania 
zajmują one co najmniej 80%.

Trzeba przy tym powiedzieć, że 
dokładne ustalenie wszystkich strat 
z tytułu złomowania jest bardzo 
trudne do przeprowadzenia, zwłasz
cza w przypadkach złomowania spo
wodowanego zmianami w progra
mie produkcyjnym. O ile bowiem 
łatwymi do ustalenia - są wartości 
złomowanych materiałów, narzędzi 
i przyrządów, o tyle trudno ustalić 
koszt zmniejszonego wykorzystania

Kilka uwag o solidności
wobec klienta

PRAGNĘ nawiązać do artyku
łów ukazujących się w prasie 
na temat trudności, na jakie 
napotyka nasz przemysł i handel 

z powodu niewywiązywania się po
szczególnych kontrahentów z umów 
na dostawę surowca, bądź też go
towego wyrobu. Są one o tyle uza
sadnione, że np. przemysł lekki, 
głównie włókiennictwo i konfekcja, 
nie odczuwa szczególnych braków 
surowcowych. A jednak indywi
dualny konsument zgłasza niejed
nokrotnie pretensje, zresztą cał
kiem słuszne, np. że tkaniny są 
niemodne, a odzież produkowana 
przez nasze zakłady ukazuje się 
po sezonie Itp. I tu właśnie za
czyna się łańcuszek nieporozumie
nia, wywodzący się od podstaw 
produkcji tkanin i odzieży.

Sprzedawca w sklepie konfek
cyjnym pragnie najlepiej doradzić 
klientom kupno np. płaszczyka 
dziewczęcego, sam jednak jest czę
sto bezradny wobec słusznych żą
dań klienta. Bowiem hasło „klient

str. 304, 8 ilustracji, cena zl 20. 
(„Książka i Wiedza")

Praca poświęcona Jest kulturalne
mu pismu emigracji polskiej w 
ZSRR, w oitresie międzywojennym, 
Pt. „Kultura Mas". Do pracy dołą
czona Jest bibliografia zawartości 
pisma oraz antologia najciekawszych 
artykułów.

J. LIDER — DOKTRYNA WOJEN
NA STANÓW ZJEDNOCZONYCH — 
str. 620, cena zl 50. („Książka 1 Wie
dza")

Autor analizuje koncepcje strateglrz- 
ne USA w len politycznym aspekcie, 
przedstawia je w historycznym roz
woju uzależnionym od zmiany ukła
du sił w śwlccle po drugiej wojnie 
światowej. Praca oparta Jest na ob
szernej literaturze źródłowej amery
kańskiej .radzieckiej i niemieckiej.

Zbigniew Zakrzewski: OBROT TO
WAROWY W UJĘCIU PRZESTRZEN
NYM - Poznań 1962, s. 135 rys. bl- 
bllogr. zl 88.- Poznańskie Tow. Przyj. 
Nauk, Wydz. Historii i Nauk Spo
łecznych. - Prace Komisji Nauk Spo
łecznych. T. 10 z, 2. Wyd. PWN.

Autor omawia zagadnienie rozmie
szczenia punktów sieci obrotu towa
rowego, systematykę czynników, od 
których zależy kształtowanie się 
przebiegów towarowych, ustala za
sadnicze typy obszarów rynkowych, 
różniących się sposobem rozmiesz
czenia punktów obrotu towarowego 
oraz linii dostaw.

Streszczenie w Jęz. angielskim. 

niektórych maszyn, koszt spadku 
wydajności pracy, koszt dezorgani
zacji funkcjonowania przedsiębior
stwa na niektórych odcinkach i 
udział w różnych kosztach ogólno
zakładowych. Dlatego też pełnego 
wyliczenia strat w takich przypad
kach zwykle nie przeprowadza się, 
ograniczając je do momentów ła
two uchwytnych i księgowo zaewi
dencjonowanych. Ułatwia to ponie
kąd podejmowanie decyzji powodu
jących złomowanie; równocześnie 
jest jednak przymykaniem oczu na 
całość problemu.

Wydaje się, że w naszej gospo
darce należy on dc/problemów dy

Złomowanie - 
milionowe 

straty
skretnych, niechętnie ujawnianych, 
rozstrzyganych różnymi, niejedno
krotnie okrężnymi drogami, stwa
rzającymi pozory prawidłowości. 
Co więcej, wydaje się, że posiada
niem rozpoznania w tej dziedzinie 
żadne jednostki gospodarcze w kra
ju nie są zainteresowane, a nawet 
tego unikają. Mówią o tym fakty 
z zakresu złomowania materiałów.

Do 1959 roku złomowanie ich 
wymagało:

— decyzji dyrektora przedsiębior
stwa, jeśli wartość materiału w je
dnej pozycji inwentarzowej nie 
przekraczała 1 000 zł;

— orzeczenia zakładowej komisji 
kwalifikacyjnej — jeśli wartość 
materiału przekraczała 1 000 zł w 
poszczególnych pozycjach inwen
tarzowych;

— zgody ze strony jednostki nad
rzędnej na orzeczenie zakładowej 
komisji kwalifikacyjnej.

W wyniku obowiązkowego przed
kładania protokółu komisji zakłado
wej do jednostki nadrzędnej, każde

* ikiwaźnr&Jśże (ponad’T 000 żł - w jed
nej1 pozycji inwentarzowej) złomo
wanie podlegało kontroli i analizie. 
W praktyce zatwierdzanie orze
czeń zakładowych komisji było łą

nasz pan" odnosi się tylko do in
dywidualnych odbiorców, nie jest 
przestrzegane między nami — pro
ducentami i odbiorcami, którymi 
jesteśmy na co dzień w naszej pra
cy w fabrykach, czy instytucjach 
handlowych.

Obserwując od dłuższego czasu 
stosunki pomiędzy producentami 
tkanin i odzieży, dochodzę do 
wniosku, że obecna polityka pro
wadzi w konsekwencji do bardzo 
poważnych strat i do trudności w 
zbycie produkcji odzieży. W jed
nych tylko zakładach odzieżowych 
produkujących płaszcze dziewczęce 
na otrzymanych w ub. roku 5 min 
metrów tkanin wełnianych z róż
nych zakładów przemysłu wełnia
nego — kontrola techniczna odrzu
ciła i reklamowała około 50 proc, 
jako nie nadające się do produk
cji ze względu na wady jakościo
we tkaniny. Tym samym prze
dłużony został cykl produkcyjny, 
wiele bowiem tkanin zwrócono 
dostawcom 1 przedsiębiorstwo zmu
szone zostało do produkowania 
płaszczy dziewczęcych z tkanin 
tzw. zastępczych, a więc Innych 
od zamówionych przez odbiorców. 
Tkaniny zastępcze powodują znów 
trudności w zbycie wykonanych z 
nich płaszczy w handlu, który pra
gnie otrzymać to, co zamówił i cze
go żąda klient. To wszystko po
woduje opóźnienia w produkcji i 
dostarczanie gotowej odzieży na 
rynek często już po sezonie, 1 nie
jednokrotnie wówczas, gdy już 
moda na dane wzory minęła.

Są i Inne konsekwencje, niech 
tylko wspomnę o kosztach tran
sportu i jego dodatkowym, zbęd
nym obciążeniu, spowodowanych 
faktem, że około 50 proc, produk
cji zakładów przemysłu wełniane
go musi być nieraz dwukrotnie, a 
nawet trzykrotnie przewożone tam 
i z powrotem (z zakładów odzie
żowych do wełnianych 1 odwrot
nie). A środków transportu nie 
mamy przecież nigdy za wiele. 
Gdyby zakłady przemysłu wełnia
nego uznawały hasło „klient nasz 
pan" w stosunku do zakładów 
odzieżowych, mając w perspekty
wie I Indywidualnego odbiorcę, po
stawiłyby kontrolę techniczną na 
takim poziomie, aby ewentualne 
usterki mogły być poprawione na 
miejscu przed wysłaniem tkanin

czone nie tylko z analiza słusznoś
ci decyzji o złomowaniu, ale tak
że z wyciąganiem odpowiednich 
wniosków w stosunku do winnych. 
Oczywiście nie było o tym mowy 
w stosunku do osób zatrudnionych 
na szczeblach wyższych niż przed
siębiorstwa.

Ostatnio obowiązujące przepisy 
zostawiają w dziedzinie złomowa
nia wolną rękę dyrektorom przed
siębiorstw. Ich akceptacja jest wy
starczająca do przekazania na złom 
materiałów o wielomilionowej na
wet wartości pierwotnej. Zasad
ność wewnętrznych decyzji przed
siębiorstwa w tej sprawie nie jest

przez nikogo badana. Nie wtrącają 
się do tej sprawy ani różni kontro
lerzy, ani biegli analizujący bilans, 
ani przedstawiciele Narodowego 
Banku Polskiego. W sporadycznych 
przypadkach sprawdzeniu podlega 
strona formalna decyzji złomują
cych i realizacja ich wykonania, 
nigdy natomiast meritum -przyczyn 
powstających wskutek tego strat. 
Jeśli chodzi o kontrole bankowe 
można nawet podejrzewać, że chęt
nie one widzą złomowanie jako je
dną z metod obniżania wielkości 
zapasów i poprawy wskaźnika ro
tacji. Rozstrzyga ono bowiem spra
wę radykalnie i natychmiastowo.

W ciągu około 10 lat, kiedy sty
kałem się z problemem złomowa
nia, nie odnotowałem ani razu ba
dania przez bank słuszności' doko
nywanych złomowań.

Jedynym hamulcem swobody 
przedsiębiorstw w zakresie złomo
wań przy aktualnym obecnie try
bie ich przeprowadzania jest wpływ 
powodowanych pitni strat.ja a wy
niki działdlnoścf' przedsiębiorstwa, 
na jego akumulację i fundusz za
kładowy. Jest to hamulec bardzo 
istotny i dosyć skuteczny, ale tyl
ko w tym przypadku, kiedy dzia- 

do zakładów odzieżowych. W ten 
sposób uniknięto by wielu kosztów 
i innych konsekwencji, które od
czuwają przykro klienci. Gdyby 
podliczyć te straty w całym prze
myśle lekkim, obawiam się, że 
byłyby to kwoty astronomiczne. A 
można im zapobiec lub chociażby 
zmniejszyć je poprzez realizowanie 
hasła: „klient nasz pan" od źródła 
produkcji — od surowca.

LEONARD RECHBERG
Jelenia Góra 

Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze 
Maszyn Elektrycznych - „Dolnie!”

Wrocław, ul. Pstrowskiego nr 10

ODSPRZEDA NATYCHMIAST:
1. aparaturę do generatorów energetycznych wraz z częścia

mi zamiennymi,

2. materiały izolacyjne własnego wyrobu zapewniające wy
soką klasę izolacji,

3. oraz inne materiały używane do remontów i produkcji 
generatorów oraz maszyn elektrycznych.

Szczegółowa specyfikacja do wglądu w Dziale Zaopatrzenia 
telefon 3-55-57.

Na żądanie odbiorców kopię specyfikacji przesyłamy do 
wglądu pocztą. 17
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la. Działanie to jednak ulega cza
sem ograniczeniu, np. wtedy, gdy 
rzeczywiste wyniki pracy zakładu 
układają się daleko powyżej wiel
kości zaplanowanych i istnieje oba
wa, że wartości planowane mogą 
ulec rewizji rzutującej nie tylko 
na dany korzystny okres, ale także 
na lata następne, o perspektywach 
dla przedsiębiorstwa z różnych 
względów niekorzystnych. W ta
kich przypadkach przedsiębiorstwu 
może opłacić się nawet złomowanie 
na poważne sumy, potraktowane 
tolerancyjnie, bez dokładnego do
ciekania jego przyczyn.

Około 70% całości opisywanych 
strat jest wynikiem decyzji zmie
niających plany produkcyjne, a 
zwłaszcza przerywających podjętą 
już produkcję. Większości ich 
skutków finansowych zaintereso
wane przedsiębiorstwa nie od
czuwają, gdyż wynikające stąd 
straty nie obciążają ich rachunku 
wyników, lecz pokrywane są przez 
zamawiających dany wyrób lub 
spisywane w ciężar funduszu sta
tutowego. Przypadki takie są czę
sto dla przedsiębiorstw okazją do 
przemycenia własnych grzechów 
i włączenia w listy strat przejmo
wanych przez odbiorcę lub fun
dusz statutowy strat zawinionych 
przez siebie lub nie rozliczonych 
odpowiednio przy innych podob
nych. okolicznościach.

Ważnym objawem obserwowanym 
w różnych akcjach złomowania 
jest tendencja do stosowania zło
mowania jako głównej lub jedy
nej metody zagospodarowywania 
przedmiotów nim objętych. Metoda 
ta jest bowiem wygodna, działają
ca szybko i, dla danego wąskiego 
odcinka, skutecznie. Inne metody 
zagospodarowywania, jak upłynnia
nie po pełnej lub obniżonej cenie, 
zatrzymywanie do wykorzystania 
w przyszłych okresach itp., wy
magają dodatkowych i długotrwa
łych nieraz wysiłków, uzależniają 
powodzenie akcji od różnych czyn
ników niezależnych od przedsię
biorstwa, a przede wszystkim od
kładają ostateczne rozstrzygnięcie 
sprawy. Na czekanie zaś w takich 
przypadkach brak zwykle cierpli
wości, tym bardziej, że efekty 
ewentualnych zamierzeń mogą być 
niepewne.

W ostatecznym efekcie chybio
nych decyzji, braku cierpliwości, 
tolerancji. -i wygodnictwa. gospodar
ka krajowa ponosi; olbrzymie ?stra- 
ty. W ich rozmiarach nie jest nikt 
dobrze zorientowany, stąd.też praw
dopodobnie problem jest właściwie 
niezauważalny. Wyjątek pod tym 
względem stanowiła tzw. „akcja 
specjalna" przeprowadzona w la
tach 1959 — 61, zgodnie z Uchwałą 
Rady Ministrów z 13.4.59. Była to 
ogólnopolska akcja „rozgrzeszenia" 
posiadaczy zapasów materiałów i 
wyrobów niechodliwych, mająca na 
celu oczyszczenie przedsiębiorstw z 
materiałów zbędnych.

Jaka jest ogólna ocena tej akcji 
— trudno mi powiedzieć. Jedno jest 
chyba niezaprzeczalne: ujawnienie 
problemu, rozpoznanie go szczegó
łowo i rozwiązanie pod ścisłą kon
trolą. Wydaje się, że pewne uzy
skane z niej doświadczenie mogło
by być wykorzystane w rozwiązy
waniu omawianego problemu zło
mowań. Prawdopodobnie najważ
niejszym aspektem w tym zakre
sie jest sprawa kontroli rozmiarów 
strat i przede wszystkim kontroli 
ich zasadniczych przyczyn bez 
względu na jakim szczeblu mają 
swoje źródło.

EDWARD CIESLIKOWSKI
Mielec



W
..Ramuwvm progra
mie prac naukowo-ba- 
iawczych w zakresie 
ekonomiki i organizacji 
przemysłu na lata 
, j 1962—1965“ (załącznik 

do zarządzenia nr 35 z r. 1962 Pre- 
zesa Rady Ministrów) interesują 

dwa następujące tema- 
V. 1) „Badania czynników sprawnej 
organizacji pracy, w tym również 
czynników fizjologicznych, psycho
logicznych i socjologicznych oraz 
ich wpływu na funkcjonowanie 
przedsiębiorstw i wydajność pracy" 
i 2) „Badanie nad czynnikami 
wpływającymi na wydajność pracy

Przemyśle (w tym badanie bodź
ców ekonomicznych i psychologlcz- 
n\ch i ich zastosowanie dla zwięk
szenia społecznej wydajności pra-

rla prawdopodobieństwa — są Jesz
cze dziedzinami wiedzy, z którymi 
obeznani są nieliczni psychologowie; 
ci, którzy tę wiedzę zdobyli pomimo 
studiów, a nie dzięki studiom psy
chologii.

Toteż w codziennej pracy, podej
mowanej przez pojedyncze osoby, 
nie trudno o spłycenie 1 uproszcze
nie badań. Sprawa ta była już syg
nalizowana w poprzednim artykule 
(Z.G. Nr 19/63).

W pewnym zakładzie zajmującym 
się badaniami w przemyśle, po za
angażowaniu psychologa, poddano 
go najpierw egzaminowi z matema
tyki. Ku zgorszeniu egzaminatorów 
psycholog nie okazał się „tęgim"

Wydawałoby się, że żadnych ko
mentarzy tu nie trzeba. Tematy są 
jak najbardziej słuszne i potrzeb
ne. Nie miałabym w tej sprawie 
nic do powiedzenia, gdyby interpre
tacja tych tematów nie wywoływała 
nieporozumień i szeregu niepomyśl
nych skutków praktycznych.

Przedmiotem nieporozumień stały 
się na pozór niewinne psycholo
giczne „czynniki", które w różnych 
ośrodkach zaczęto interpretować 
dosłownie. W psychologii bowiem 
pojęcie „czynnik" ma swoje zarów
no historyczne, jak i merytoryczne 
uzasadnienie. Jeszcze na początku 
naszego stulecia, w Anglii, wyłoni
ła się grupa psychologów, która za
początkowała kierunek badań ściś
le związany z psychometrią (psy- 
chotechniką) i matematyczną ana
lizą czynnikową. Prace tej grupy 
psychologów miały na celu wyod
rębnienie zdolności ludzkich, jako 
poszczególnych czynników, względ
nie „faktorów" przy pomocy mate
matycznych korelacji wyników tes
towych oraz matematycznej analizy 
tych współczynników korelacji.

Czynnikowa analiza matematycz
na rozpowszechniła się ostatnio naj
bardziej w psychologii amerykań
skiej. Stanowi ona tam bogatą teo
rię matematyzującą życie psychicz
ne i występuje pod nazwą wielo- 
czynnikowej analizy w psychologii. 
Ponieważ badania współczesnych a- 
merykańskich „czynnikowców" zmie
rzają do wyodrębnienia jak naj
większej ilości prostych zdolności 
Gub cech) — zwanych „czynnikami" 
oraz łączenia ich w „zespoły czyn
ników" np. inteligencji, osobowości 
itp. przy pomocy odpowiednio skon
struowanej baterii testów.

Osiągnięcia amerykańskich „czyn
nikowców" nie docierają drogą ofi
cjalną do ogółu polskich psycholo
gów, ponieważ nie prowadzi się u 
nas obowiązkowych studiów z tego 
zakresu. Znajomość matematyki 
wśród polskich psychologów jest na 
poziomie szkoły średniej, co oczy
wiście nie wy^rcza dla uprawia
nia analizy czajnikowej. Nasze uni
wersyteckie studia psychologiczne 
są studiami par excellence humani
stycznymi. Toteż — wyższa-matema
tyka, statystyka matematyczna, teo-

Interesujące kolokwium
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

trudno jest uzyskać również dobre 
wyniki w produkcji. Które wyniki 
są bardziej opłacalne dla wydziału 
nie trudno zgadnąć. Za ilość, a na
wet w pewnym sensie jakość pro
dukcji płacą, za niewykonanie pro
dukcji karzą. Za dobre wyniki w 
gospodarce materiałowej nie płacą 
i za złe nie ściągają kar. Wybór 
drugi z punktu widzenia własnego 
interesu jest jasny. Wszelkie w tym 
zakresie postanowienia, zarządze
nia, nakazy, apele, bez zmiany .za
sadniczej przyczyny, nie mają prak
tycznego znaczenia”.

Nic dodać, nic ująć. Tok wypo
wiedzi symptomatyczny. Bo, z jed
nej strony „ludzie interesu” — ja
kimi są w tym przypadku przed
stawiciele resortów, zjednoczeń, 
przedsiębiorstw — są wprawdzie w 
stanie fotografować istniejące ,,a- 
nomalia’r, ale właśnie z racji do
brze pojętego interesu własnego, 
oczywiście przyznać trzeba, że wą
skiego, ciasnego rzec by nawet moż
na „zagrodowego" trudno im konsek
wentnie przeciwdziałać istniejącym 
nieprawidłowościom.

Pracownie psychologiczne w przemyśle (™>

Rola psychologa
w przedsiębiorstwie

matematykiem. Zaczęto naradzać się, 
co zrobić z psychologiem, który nie 
będzie mógł w swoich 
wykazać matematycznej

badaniach 
zależności

pomiędzy „czynnikami" psycholo
gicznymi a wydajnością w pracy 
robotników. Opiniodawcy psycholo
ga podzielili się na dwie grupy: 
pierwsza, bardziej radykalna, doma
gała się zwolnienia z pracy psycho
loga, druga zaś kierująca się bar
dziej liberalnymi względami, zaczę
ła szukać innego rozwiązania. Ci 
ostatni wpadli na pomysł zatrudnie
nia do pomocy jeszcze socjologa. W 
tym czasie socjologowie obszernie 
i «głośno omawiali socjologiczne 
„ttyńniki", które „odkryli" w na
szym przemyśle.

Zatrudniono więc socjologa. Z 
miejsca się jednak okazało, że so
cjolog również nie zna się na ma
tematyce. Oświadczył on za to, że 
do wynajdywania „czynników" so
cjologicznych związanych z wydaj
nością w pracy robotników matema
tyki mu nie potrzeba, co zresztą 
później udowodnił.

Tak więc dotychczasowe niepowo
dzenia pewnej części psychologów 
w przemyśle wynikają - ogólnie 
można powiedzieć — z braku do
brych wzorów, niedostatku literatu
ry fachowej, braku specjalistycznych 
studiów 1 braku naukowego kiero
wnictwa. Na wszystkie te bolączki 
nie prędko znajdą sję środki zarad
cze. Nie można też i nie należy 

nych surowców i materiałów” oraz 
„niewłaściwą, niehandlową, a przez 
to niesprawną organizację obrotu 
środkami produkcji”. Autorzy roz
różniają przy tym deficytowość o- 
gólnobranżową i wąskoasortymen- 
tową. Pierwszą wiążą z brakiem 
zrównoważenia zadań planowych z 
możliwościami pełnego pokrycia po
trzeb materiałowych wynikających 
z tych zadań. Natomiast deficyto
wość wąskoasortymentową tłuma
czą występowaniem „rynku dostaw
cy w środkach produkcji”, który 
stwarza zbyt dużą łatwość sprze
daży surowców i materiałów — bez 
względu na jakość i terminowość 
dostaw. „Stała przewaga popytu 
nad podażą — piszą oni — działa 
jako poważny antybodziec postępu 
organizacyjnego w obrocie środka
mi produkcji”.

Dezyderaty autorów sprowadzają 
się do postulowania z jednej stro
ny racjonalizacji planowania i pro
gramowania produkcji, tworzenia 
większych planowanych rezerw bi
lansowych materiałów deficyto
wych, a z drugiej strony wzmoc
nienia organizacyjnego aparatu za
opatrzenia — zbytu (aparatu od
biorcy), uczynienia z niego realnego 
partnera dla produkcji, który mo
że przeciwstawiać swoje interesy 
— interesom produkcji. Z kolei pod
stawowym warunkiem racjonaliza
cji, planowania i programowania 
jest bardziej precyzyjna niż dotych
czas analiza rynku odbiorców. 
Autorzy proponują powołanie rejo
nowych biur sprzedaży podległych 
centralnym jednostkom obrotu, 
które winny planować i organizo
wać cały obrót daną grupą arty- 
kęŚów w rejonie. Taka decentrali
zacja (rejonizacja) podstawowych 
funkcji obrotu pozwoliłaby — zda
niem autorów — na bardziej wni
kliwą analizę potrzeb odbiorców i 
pełniejsze wykorzystanie tereno
wych rezerw zaopatrzenia. Zwraca
ją oni również uwagę na koniecz
ność wywalczenia większych środ
ków inwestycyjnych potrzebnych 
do rozbudowy zaplecza techniczne
go obrotu.

Podobne wnioski nasuwają rów
nież niektóre sformułowania refe
ratu Franciszka Schmidta — dyrek
tora ZPM „Cegielskiego" w Pozna
niu. Przedstawiając labirynty kom
plikacji, w których rozstrzygają 
się bitwy o dostawy kooperacyjne 
ocenia on wprowadzone tutaj zmia
ny jako dalece niewystarczające 
(chodzi o uchwałę RM Nr 314 z 
8.VHL1961 r. oraz Zarządzenie MPC 
Nr 62 z 24.IV.1962 r.). Jednostki 
wiodące (gestorzy kooperacji) wciąż 
jeszcze odgrywają 'byt małą rolę. 

opracowywać Jednego uniwersalne
go programu, tak aby był przydatny 
dla wszystkich.

I chyba w obecnym okresie nie 
warto w naszym przemyśle szukać 
ścisłej matematycznej zależności 
pomiędzy „czynnikami" psycholo
gicznymi (względnie psychicznymi), 
a wydajnością. Bowiem inne „czyn
niki" w naszym przemyśle (organi
zacyjne, techniczne, wskaźniki wy
dajności pracy — tzw. normy, ftp.) 
nie są jeszcze na takim poziomie, 
aby nie trzeba było ich zmieniać, 
eksperymentalnie ustalać, uściślać, 
ujednolicać przed zbieraniem obser
wacji psychologicznych. Zależności 
pomiędzy warunkami psychologicz-

JANINA SZAMRETA

nymi a wydajnością w pracy są nie
wątpliwe, choć nie zawsze — z przy
czyn natury obiektywnej — dają się 
one wyrazić w formie matema
tycznej.

Może więc na razie, bez wysila
nia się na matematyzowanie za 
wszelką cenę pomiarów badań (bo 
nie ma na to środków, ani też fa
chowców), spróbować poprawić ja
kiś odcinek życia w zakładzie prze
mysłowym ?

Psycholog w przedsiębiorstwie nie 
powinien przesiadywać całymi dnia
mi w pracowni-Iaboratorium. Obec
na rola psychologa pracy powinna 
polegać na przenoszeniu dorobku 
psychologii laboratoryjnej i psycho
logii teoretycznej do praktyki życia 
zakładu pracy, na sprawdzaniu hi
potez psychologicznych w natural
nych warunkach pracy ludzi, na 
wzbogacaniu teorii psychologicznych 
dowodami z rzeczywistości. Miej
scem pracy, miejscem badań powin
ny, być więc przede wszystkim ko
mórki produkcyjne.

Na czoło aktualnych problemów 
w zakładach przemysłowych, do roz
patrywania których powinien być 
m. innymi! powołany psycholog, wy
suwa się przede wszystkim problem 
kierowania ludźmi. Tu nie tylko 
chodzi o kierownictwo w sensie wy
dawania instrukcji j poleceń, ale o 
całokształt polityki zakładu pracy 
w stosunku do pracowników.. Ogól
na rola psychologa w naszym

Odbiorca jest wciąż za słaby aby 
mógł skutecznie przeciwstawić swo
je potrzeby produkcji, która kieru
je się irracjonalnymi bodźcami 
związanymi z wartością produkcji 
globalnej.

*
Odrębne referaty i głosy w dy

skusji poświęcone były zagadnie
niom metodologicznym badania za
pasów w przemyśle oraz wykorzy
stania metod matematycznych jako 
środka usprawnienia gospodarki 
materiałowej. Alojzy ChiebowczyK 
— przedstawiciel PAN — przedsta
wił próbę oceny różnych metod ba
dania zapasów w poszczególnych 
fazach produkcji na podstawie da
nych z wybranych jednostek pro
dukcyjnych z 1959 r. Również te
oretyczne znaczenie posiadał refe
rat Mieczysława Lesza — Ministra 
Handlu — zawierający tablicę prze
pływów międzygaięziowych (57 
wierszy i 73 ko.umn) opracowaną 
na podstawie danych z 1961 r. Jest 
to kolejna próba pokazania współ
zależności między gałęziami wystę
pujących w Polsce. Tablice przepły
wów międzygaięziowych mogą nie
wątpliwie spełniać pożyteczną rolę 
przy planowaniu na szczeblu cen
tralnym. Wskazywać na prawdopo
dobne deficyty i nadwyżki bilan
sowe w sposob bardziej sprawny 
aniżeli tradycyjne metody bilan
sowe. Nie rozwiązują one jednak 
wszystkich problemów usprawnie
nia gospodarki materiałowej. Ope
rują bowiem wielkościami zagrega- 
towanymi, którymi trudno opero
wać z dostateczną elastycznością. 
O szczegółowej strukturze zaopa
trzenia zbytu decydują czynniki 
bardziej dynamiczne: zmiany tech
nologii, zmiany w wyrobach, zmia
ny gustów itp., które niełatwo aktu
alizować w agregatowych wielkoś
ciach tablicy przepływów.

Nie możemy, niestety, szczegóło
wo relacjonować w krótkim spra
wozdaniu wszystkiego co zasługuje 
na uwagę Czytelników. W dotych
czasowej relacji wymieniliśmy pod
stawowe tezy większości wygłoszo
nych przemówień. Nie wspomnie
liśmy jednak o referatach: Maria
na Franka: „Węzłowe problemy go
spodarki- materiałowej”, w którym 
autor przedstawia koncepcję tego
rocznej konferencji jako logiczną 
kontynuację poprzednich obrad wi- 
ślańskich; Adama Leśniaka: „Go
spodarka metalami nieżelaznymi w 
procesach ich wytwarzania” akcen
tującego znaczenie stosowania ra
chunku ekonomicznego w wyborze 
metod wydobycia i uszlachetniania 
metali kolorowych, Bronisława 
Garlińskiego, Stanisława Milew

skiego i, Gabriela Rupińskiego „Za
gadnienia gospodarki materiałowej 
w pracach naukowo-badawczych" 
przedstawiającego wykaz i klasyfi
kację tych prac; Władysława Ma
ksymowicza „Gospodarka materia
łowa w realizacji programu studiów 
Wydziału Mechanicznego Politech
niki Krakowskiej".

Wnioski końcowe wiślańskiej 
konferencji, wyrażające wole i su
gestie przedstawicieli różnych 
szczebli zarządzania gospodarką, za
równo praktyków jak i teoretyków 
oraz naukowców zawierały sporo 
ciekawego materiału, na którego 
kanwie cały szereg kompetentnych 
już instytucji mogłoby może doko
nać istotnych zmian, gdyby...

Wydaje się, że naiezy tu pod
nieść jedno zastrzeżenie. Jest rze
czą charakterystyczną, że wnioski 
końcowe uchwalone przez konfe
rencję zbyt ukryły w cieniu, zbyt 
zakamuflowały, odsunęły prawie na 
margines całą problematykę zwią
zaną z istniejącymi metodami za
rządzania przedsiębiorstwem, ze 
stosowanymi kryteriami ocen ich 
wyników ekonomicznych, z metodo
logią i formami planowania. Zrozu
miałe jest przecież, że uopóki 
przedsiębiorstwo musi opracowy
wać plan zaopatrzenia materiało
wego przed ustaleniem szczegóło
wego programu produkcji, jeśli się 
musi liczyć z szczegółowym pokry
ciem zapotrzebowania na przydzia
ły oraz z trudnościami w realizo
waniu przydziałów w potrzebnych 
asortymentach, dopóki musi się li
czyć z koniecznością wprowadzenia 
zmian do programu produkcji już 
po opracowaniu planu zaopatrze
nia, już po złożeniu zamówień — 
dopóty musi, w dobrze pojętym 
własnym — i nie tylko własnym — 
interesie planować z dużymi mar
ginesami.

1 dokąd nie będziemy potrafili 
zsynchronizować bodźcow oddzia
ływania na przedsiębiorstwo, tak 
aby preferowały chociaż w równym 
stopniu plan oszczędności materia
łowych jak i wykonanie planu pro
dukcji, dopóki nie stworzy się me
tod planowania, które umożliwią 
precyzyjną ocenę potrzeb, dopóty 
narosłych kłopotów dotyczących ca
łego kompleksu zagadnień gospo
darki materiałowej nie rozwiążemy 
ani tak szybko ani tak łatwo.

• *

*
Co zrobić, by realnie usprawnić 

gospodarkę materiałową? Od czego 
zacząć? Pytania te zadawali so
bie prawie wszyscy referenci i dy
skutanci. Odpowiedzi były różne i 
czasami kontrowersyjne. Zdecydo
wana większość zabierających 
głos, remedium poszukiwała w u- 
sprawnieniach organizacyjno - tech
nicznych ustalania norm zużycia 
i normatywów zapasów. Taka jest 
wymowa wspomnianych już refera
tów Antoniego Radlińskiego, Stani
sława Sikory, referatów Andrzeja 
Bradeckiego „Problemy organiza
cyjne gospodarki materiałowej w 
kopalni węgla kamiennego” Zbig
niewa Leskiewicza. „Niektóre za
gadnienia normowania zużycia a 
problemy oszczędnego zużywania 
materiałów w przemyśle maszyno
wym” i wielu innych. Na pewno 
jest to środek, przy pomocy które
go można osiągnąć niebłahe rezul
taty. Pokazuje to przykład prze
mysłu chemicznego. Jest to jednak 
środek, którego pełne wykorzysta
nie zależy od całego kompleksu 
czynników wykraczających daleko 
poza sprawy organiżacyjno-tech- 
n.c-ne normowania.

Oryginalną charakterystykę przy
czyn nieprawidłowości w gospodar
ce materiałowej podali w swoim 
referacie Michał Doroszewicz i Kac
per Krygier. Wymieniają oni .tutaj: 
, deficytowość wielu bardzo waż

Konferencja wiślańska udowod
niła już od kilku lat, że jest impre
zą ciekawą i pożyteczną. Ekonomiś
ci spotykający się tutaj rokrocznie

przedslęblonstwle, to inicjowanie, in
spirowanie i pomoc w organizowa
niu takich poczynań w zakładzie 
pracy, które prowadzą do zhumani- 
zowanla środowiska pracy, uatrak
cyjnienia pracy, uprzyjemnienia jej, 
uczynienia jej lżejszą i bardziej in
teresującą. Wszystko to można o- 
slągnąć przy pomocy odpowiednich 
metod i środków psychologicznych 
wykorzystanych w metodach kie
rownictwa. Ogólnie chodzi tu o psy
chiczne pozyskanie pracownika dla 
przedsiębiorstwa, o pobudzanie po
zytywnej jego motywacji do pracy, 
o stworzenie należytych psycholo
gicznych warunków stabilizacji za
wodowej pracowników.

Jakże często, jeszcze w naszych 
przedsiębiorstwach stawia się znak 
równości pomiędzy kierowaniem a 
polityką tzw. „twardej ręki"! Wiele 
przyczyn składa się na to, że częś
ciej stosuje się „antybodźce" niż 
„bodźce" psychologiczne. Daje się to 
zaobserwować niemal wszędzie, po
czynając od urzędów i biur, a koń
cząc na halach produkcyjnych. U- 
jemne skutki takiej „polityki" ujaw
nia tylko w pewnych fragmentach 
prasa, choćbj’ na przykładach przy
czyn fluktuacji kadr.

Sposoby podejścia do tego prob
lemu mogą być różne. Można zacząć 
od analizy ujemnych zjawisk, ta
kich jak fluktuacja pracowników 
lub objawy niezadowolenia pracow
ników, względnie rozpatrywać takie 
już bezpośrednio związane z kiero
waniem sprawy — przyczyny po
wstawania konfliktów pomiędzy kie
rownictwem a załogą; poddać nau
kowej ocenie metody obchodzenia 
się z pracownikiem.

Można też poddać analizie cało
kształt ludzkich problemów w ja
kimś oddziale lub wydziale fabry
ki, a więc: warunki pracy, różne 
potrzeby zawodowe pracowników, 
metody oceny i awansu pracowni
ków, metody organizacji pracy z 
punktu widzenia psychologii, fizjo
logii, pedagogiki i dobra produkcji, 
metody szkolenia i poziom szkolenia 
pracowników oraz-formy zaspoka
jania różnych potrzeb zawodowych

pracowników przez zakład. W na
szych zakładach pracy można rów
nież znaleźć cenne, pozytywne me
tody podejścia do pracowników. 
Należy to oddzielnie zarejestrować 
1 upowszechniać.

Sama analiza problemów dostar
cza tylko pewnej sumy faktów, da
je wiedzę o pewnych zjawiskach, 
pozwala wyciągnąć wnioski. Ale dla 
przedsiębiorstwa wiedza taka dopie
ro ma wartość, gdy ją można ak
tualnie wykorzystać dla poprawy 
jakiegoś stanu rzeczy, Jakiejś sytua
cji na lepsze. Toteż psycholog nie 
powinien pracować w zakładzie pra
cy osamotniony i odosobniony. Po
winien on łączyć się z wieloma spe
cjalistami, którzy chcieliby coś zmie
nić i poprawić na swoim odcinku 
pracy.

Na pierwszy plan spośród metod 
i środków naukowego kierownictwa 
wysuwa się sprawa metod oceny i 
awansów pracowników. Psychologo
wie powinni w zakładach pracy po
kierować pracami nad opracowywa
niem arkuszy ocen i systemu awan
sów pracowników. Arkusze ocen po
winny być opracowywane tak, aby 
obrazowały aktualny poziom przy
datności pracowników oraz aby m - 
gly one być podstav,Tą przy rozpa 
trywaniu awansów pracowników.

Takie arkusze ocen o zobiektywi
zowanych i ujednoliconych kryteriach 
wartości, wypełniane — powiedzmy 
co kwartał, spełniałyby rolę narzę
dzia wychowawczego. narzędzia 
podnoszącego moralność pracowni
ków i ich stabilizację w zakładzie 
pracy. (Oceny te musiałyby być o- 
mawiane z poszczególnymi pracow
nikami). Tak więc kierownictwo 
zmuszone do systematycznego wy
stawiania okresowych ocen dla pod
władnych, siłą rzeczy musialoby le
piej zapoznać się ze swoimi pra
cownikami, a udostępnianie tych 
ocen pracownikom pomogłoby im 
lepiej rozumieć, czego kierownictwo 
od nich żąda. Poprawiłyby się więc 
również i stosunki pomiędzy zało
gą a kierownictwem, co niewątpli
wie ma wpływ i na wydajność w 
pracy.

Rozmowa, zaplanowana i podpo
rządkowana badanemu problemowi, 
powinna być dziś podstawową me
todą pracy psychologa w przedsię
biorstwie. Obok metody rozmów, 
wywiadów, powinien psycholog czę
sto odwoływać się do metod obser
wacji psychologicznych i badania 
dokumentów. Można też sięgnąć do 
ankiet i testów, ale poprzednio 
zweryfikowanych pod kątem ich 
użyteczności diagnostycznej dla ba
danego problemu. Tylko takie po
dejście do badań pozwoli psycho
logowi na myślenie kategoriami 
psychicznych potrzeb pracowników, 
a więc kategoriami pobudek, moty
wów („bodźców") do pracy i do 
zwiększania wydajności w pracy. To 
są tylko niektóre spośród wielu za
dań czekających na rozwiązanie 
przez psychologa. Naturalnie nie 
wszystkie onę dadzą., sję rozwiązać 
już dziś. Ale trzeba zacząć je reaii- 
zować jak najszybciej.

mogą już z pewnej perspektywy 
ocenić te istotne jej cechy. Właśnie 
tutaj w Wiśle można szczerze prze
dyskutować sprawy, które codzien
nie, w pogoni spraw doraźnych 1 
bieżących giną zupełnie z pola wi
dzenia. 600 uczestników konferencji 
reprezentujących wszystkie szczeble 
zarządzania gospodarką to wcale 
niemała kampania. Pełne wykorzy
stanie tej masy ludzkiej jako 
aktywnych uczestników konferen
cji nie jest oczywiście rzeczą pro
stą. Zdecydowana większość speł
nia rolę słuchaczy. Warto się zasta
nowić nad jakimiś formami 
uaktywnienia większej ilości dysku
tantów.

Wskazane wydaje się na przy
kład, by referaty konferencyjne 
mogły być dostarczane wszystkim 
uczestnikom kilka miesięcy przed 
obradami. (W roku bieżącym jak i 
w latach poprzednich większość re
feratów uczestnicy otrzymali dopie
ro podczas obrad). Można by wów
czas zebrać dużą irpść głosów w 
dyskusji (a może i całe koreferaty) 
jeszcze przed konferencją. Może 
również, jako formę uaktywnienia 
większej ilości dyskutantów, nale
żałoby, przynajmniej częściowo, 
przyjąć sekcyjną formę obrad. Zde
cydowanie bowiem za mało repre
zentowani byli dotychczas wśród 
referentów i dyskutantów przedsta
wiciele przedsiębiorstw i ogniwa 
pośredniego — zjednoczeń. Przyda
łoby się, by wszystkie referaty 
opracowane przez przedstawicieli 
jednostek centralnych, a także in
stytutów i uczelni były korefero- 
wane przez pracowników przedsię
biorstw i zjednoczeń.

Jeśli jednak nawet przyjąć, że 
uczestnicy konferencji byli przede 
wszystkim słuchaczami, ogranicza
jącymi swój udział w dyskusji do 
kuluarów konferencji i grona zna
jomych — to i tak ma ona niewąt
pliwe znaczenie jako interesujące 
kollokwium, które informuje, uczy 
i podnosi kwalifikacje. Z pewnością 
tegoroczna konferencja u niejedne
go uczestnika pozostawiła, jako 
swój dorobek, bardziej umotywo
wane i w związku z tym silniejsze 
poczucie odpowiedzialności za go
spodarkę materiałami w podległych 
przedsiębiorstwach, wydziałach i 
oddziałach. Z pewnością niejeden 
raz jeszcze powtórzone zostaną ar
gumenty z tegorocznych obrad w 
Wiśle przy rozwiązywaniu różnych 
problemów i wykonywaniu różnych 
zadań na wszystkich szczeblach za
rządzania gospodarką.

MM TZ

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

PRACOWNIKA W RAZIE 
NIEKORZYSTNEGO 

ZADYSPONOWANIA 
PIENIĘDZMI PRACODAWCY

Gminna Spółdzielnia „Samopo
moc Chłopska” w K. wystąpiła na 
drogę sądową przeciwko Janowi 
swemu b. sklepowemu -a zarazem 
prowadzącemu magazyn narzędzi 
rolniczych, domagając się zasądze
nia od niego 33 237,50 zł z tego po
wodu, że wprowadził on do maga
zynu a następnie podał do rema
nentu m. in 3337*5  kg pochodzącego 
z niewiadomego źródła smaru „To- 
wot“ w cenie .5,30 zł za kg, pod
czas gdy cena hurtowa 1 kg smaru 
wynosiła 8,20 zł. Na skutek tego 
Gminna Spółdzielnia poniosła szko
dę w postaci utraconej marży za
robkowej, której wyrównania do
maga się właśnie w wytoczonym 
powództwie sądowym.

Sąd Wojewódzki ustalił, że smar 
„Towot” wpisany został do rema
nentu po obowiązujących wówczas 
cenach 15,30 za kg. Gdyby Spół
dzielnia nabyła ten smar w hur
towni, płaciłaby za 1 kg 8,20 zł. 
Spółdzielnia jednak w owym czasie 
me mogła nabyć smaru, zaś pozwa
ny nabył go od prywatnych właści
cieli i z tego powodu za nielegal
ny handel został skazany. Dlatego 
— zdaniem Sądu Wojewódzkiego — 
powodowa Spółdzielnia niesłusznie 
rości sobie pretensje do marży za
robkowej. Gdyby zaś smaru do re
manentu nie przyjęto, pozwany 
miałby manko, które, być może, 
pokryłby w inny sposób. Należy 
przypuszczać, że Spółdzielnia przy- 

Si jęła smar na pokrycie niedoboru. 
SKoro — z drugiej strony — rosz
czenie zdaniem Sądu Wojewódzkie
go uległo prekluzji z art. 473 k.z., 
bowiem powództwo wniesione zo
stało w dniu 22.IV.1960 r., stosunek 
pracy zaś rozwiązany został z po
wodem w dniu 18.1.1958 r.Sąd Wo
jewódzki powództwo oddalił.. Sąd 
Wojewódzki przyjął poza tym? że 
sprawa karna, jaką wytoczono po
zwanemu — nie pozostaje w związ
ku z żądaniem pozwu.

Od wyroku powyższego pełno
mocnik Gminnej Spółdzielni wniósł 
rewizję, zarzucając błędność za
patrywania Sądu Wojewódzkiego, 
jakoby brak było związku pomiędzy 
czynem przestępczym przypisanym 
pozwanemu w postępowaniu kar
nym a roszczeniem pozwu oraz ja
koby nie powstała dia powódki 
strata podlegająca wyrównaniu.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z 
dnia 24 września 1962 r. nr 1 CR 
680/61 uchylił zaskarżony wy
rok, udzielając następującego wy
jaśnienia:

Zadysponowanie przez pracowni- 
kwnwbtew“ woli pracodawcy jego 
pieniędzmi’ w sposób dlań nieko
rzystny, bo pozbawiający go moż
ności uzyskania igMeżnej mu marży 
zarobkowej, stanmvi czyn nie- 
dozwolony zobowiązujący 
sprawcę do wynagrodzenia szkody. 
W takim przypadku skutecznemu 
poszukiwaniu odszkodowania nie 
staiby na przeszkodzie upływ rocz
nego termmu przewidzianego w 
art. 473 kodeksu zobowiązań od 
rozwiązania z pracownikiem umo
wy o pracę. l)

W uzasadnieniu orzeczenia Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Z uzasadnienia zaskarżonego 
wyroku zdaje się wynikać pogląd, 
że skoro pozwany w braku innych 
dostawców nabył dla Spółdzielni 
od prywatnych właścicieli oznaczo
ną ilość smaru, płacąc za -towar 
ceny detaliczne, to powódka nie 
może skutecznie żądać, od swego 
byłego pracownika, aby wyrównał 
jej stratę w postaci różnicy mię
dzy cenami hurtowymi a cenami 
detalicznymi, oraz że W każdym ra
zie roszczenie takie uległo skut
kom prekluzji z art. 473 k. z.

Po pierwsze dowolne jest ustale
nie Sądu Wojewódzkiego, że „po
wodowa Spółdzielnia jednak sma
ru tego nie mogła nabyć w owym 
czasie”. Stwierdzenie to zostało do
konane przez Sąd Wojewódzki bez 
wskazania uzasadniającego jej do
wodu i zresztą nie znajduje ono 
oparcia w zebranym w sprawie 
materiale.

Po wtóre zaś zadysponowanie 
przez pracownika wbrew woli pra
codawcy jego pieniędzmi w sposób 
dlań niekorzystny, bo pozbawiający 
go możności uzyskania należnej mu 
marży zarobkowej, stanowi czyn 
niedozwolony zobowiązujący spraw
cę do wynagrodzenia szkody poza 
wiążącym podówczas strony stosun
kiem umownym. W takim ujęciu 
skutecznemu poszukiwaniu odszko
dowania nie stałby na przeszkodzie 
upływ terminu przewidzianego w 
art. 473 k. z. ’)

Wszakże w sprawie występują 
momenty usprawiedliwiające jesz
cze bardziej ujemną ocenę zacho
wania się pozwanego. W świetle 
bowiem ustaleń prawomocnego wy
roku, skazującego Jana D. za prze
stępstwo z art. 286 § 2 k.k., nabył 
on smar, nie dla Spółdzielni, ale po 
to, by sprzedać go z zyskiem dla 
siebie.

Chodzi tu więc o operacje cudzą 
gotówką W celu przestępczym: Je
żeli tedy w związku z omawianym 
postępowaniem pracownika doszło 
do powstania dla pracodawcy szko
dy w jakiejkolwiek postaci np. 
manka, to jest oczywiste, że obo-
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wiązek wynagrodzenia szkody przez 
jej sprawcę wynika niezależnie od 
innego ewentualnie tytułu — z de- 
hktu (art. 134 k.z.). 2)

Przyczyny, o których mowa, na
kazują uznać błędność stanowiska 
Sądu Wojewódzkiego, iż w sprawie 
można by mówić jedynie o odpo
wiedzialności w ramach umowy o 
pracę.

Gdy więc wyrok dotknięty jest 
istotnym uchybieniem (...), a wy
sokość szkody nie była sprawdzo
na, należało go w części zaskarżo
nej uchylić i przekazać sprawę Są
dowi pierwszej instancji do ponow
nego rozpoznania (...)”.

1) W myśl art. 473 k. z. pracodawcy i 
pracownicy nie mogą dochodzić sądow
nie roszczeń, wynikających z umowy o 
pracę, po upływie roku od dnia 
zakończenia stosunku pra
cy. Jeżeli jednak roszczenie praco
dawcy wynika z czynu niedozwo
lonego pracownika (art. 134 1 nast. 
k. z.), wówczas do dochodzenia tego 
roszczenia mają zastosowanie przepisy 
o co najmniej 3-letnim przedaw
nieniu (art. 283 k. z.).

2) Art. 134. Kto z winy swej wyrządził 
drugiemu szkodę, obowiązany jest do 
jej naprawienia.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZMIANA PRZEPISÓW 
O DOSTAWACH, ROBOTACH 

I USŁUGACH NA RZECZ 
JEDNOSTEKPANSTWOWYCH

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 5 kwietnia 1963 r. (Dz. U. 
Nr 17, poz. 92) dokonała nowych 
zmian w dotychczasowym swym 
rozporządzeniu z dnia 13 stycznia 
1958 r. w sprawie dostaw, robót i 
usług na rzecz jednostek państwo
wych (Dz. U. Nr 6, poz. 17 z późn. 
zmianami).

Główna zmiana polega na tym, 
że począwszy od 1 maja 1963 r. 
zamawiający może zaniechać 
zbierania ofert również:

— gdy zamówienie ma być udzie
lone budowlanej spółdzielni 
pracy na wykonanie robót re
montowo-budowlanych lub ro
bót budowlano-montażowych, 
których wartość nie przekra-

. cza 1.000.000 zł, i udzielenie 
takiego zamówienia zostało za
akceptowane przez właściwą 
wojewódzką komisję rozdziału 
robót budowlanych,

— gdy zamówienie ma być udzie
lone indywidualnemu rzemieśl
nikowi w zakresie remontów 
budowlanych na wsi, a war
tość zamówienia nie przekra
cza 20.000 zł.

Poza tym, zamówienia w trybie 
przetargowym nIBgą być udzielane 
rzemieślniczym spółdzielniom za
opatrzenia i zbytu na dostawy z 
zakresu objętego koordynacją bran
żową, jeżeli zjednoczenie koordy
nujące działalność w określonej 
branży na podstawie bilansu po
trzeb i możliwości ich pokrycia 
stwierdzi niemożność wykonania 
zamówienia przez jednostki pań
stwowe lub spółdzielnie pracy oraz 
konieczność wykonania danego za
mówienia przez rzemieślniczą spół
dzielnię, będącą uczestnikiem poro
zumienia branżowego. Do stwier
dzenia konieczności wykonywania 
zamówień przez rzemieślnicze spół
dzielnie uprawnione są te zjedno
czenia, które uzyskają na to zgodę 
właściwego ministra, wyrażoną w 
^porozumieniu z Przewodniczącym 
Komitetu Drobnej Wytwórczości.

i
ŁADOWANIE SAMOCHODÓW 
CIĘŻAROWYCH I PRZYCZEP

Zarządzenie Ministra Komunika
cji z dnia 7 marca 1963 r. w spra
wie ładowania samochodów cięża
rowych i przyczep (Monitor Polski 
Nr 24, poz. 123) zobowiązało użyt
kowników pojazdów jednostek 
organizacyjnych administracji pań
stwowej, gospodarki uspołecznionej 
i organizacji społecznych do prze
strzegania specjalnej „Instruk
cji o ładowaniu samochodów cięża- 
ro.wych i przyczep”, która została 
opublikowana jako załącznik do za
rządzenia, oraz do prowadzenia 
wewnętrznej kontroli jej sto
sowania.

Przy instrukcji został również 
ogłoszony wykaz 268 różnego 
rodzaju ładunków z podaniem szcze
gółowych norm wykorzystania 
ładowności pojazdów.
JEDNOLITY TEKST UCHWAŁY 

O ZASADACH GOSPODARKI 
FINANSOWEJ NIEKTÓRYCH 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH

I
W nr 35 Monitora Polskiego uka

zało się obwieszczenie Ministra Fi
nansów (poz. 175), które ogłosiło 
aktualnie obowiązujący tekst 
uchwały nr 387 Rady Ministrów z 
dnia 17 listopada 1960 r. w spra
wie zasad gospodarki finansowej 
państwowych przedsiębiorstw prze- 
.mysłowych objętych planowaniem 
centralnym.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKIrgiizitiiiEi
Nr II (MW - IV.V. IMJ f.

D
otychczas omawia
liśmy przede wszystkim 
funkcje kółek jako wio
dącego, głównego ogni
wa socjalizacji indywi
dualnego rolnictwa. Pro

ces wzrostu i przebudowy gospo
darki chłopskiej byłby utrudniony, 
gdyby opierał się tylko na kółkach 
rolniczych. Wiadomo, że w proce
sie tym partycypuje szereg innych 
ogniw zarówno spółdzielczych jak i 
państwowych. Kółka rolnicze będą 
mogły wykonać swoje zadania, je
śli wokół nich, jako wiodącego o- 
gniwa, zostaną zespolone, tworząc 
zwarty system, pozostałe ogniwa so
cjalizacji gospodarki chłopskiej.

*
Wiadomo, że zakres użytkowania 

wielu maszyn specjalnych przekra
cza granice jednej wsi, jednego kół
ka. Ich użytkowanie przez kóiko 
byłoby nieopłacalne, gdyż mogą one 
obsługiwać kilka wsi. Kółko nie 
miałoby również środków na ich 
nabycie. To samo odnosi się do sze
regu innych środków produkcji, z 
którymi związane są usługi niezbęd
ne produkcji rolnej. Praktyka dość 
szybko wykazała potrzebę powoła
nia przedsiębiorstw, które świadczy
łyby usługi na rzecz kilku kółek i 
ich członków. Zaczęły powstawać 
spółdzielnie usługowo - wytwórcze 
kółek rolniczych (dalej będziemy u- 
żywać skrótu SU-W). W końcu 1962 
roku na terenie kraju istniało już 
157 tego typu spółdzielni. Zrzeszały 
one 1073 kółek, 204 GS oraz 93 in
nych spółdzielni (mleczarskich, po
życzkowo - oszczędnościowych). W 
myśl statutu SU-W mogą wykony
wać następujące rodzaje produkcji 
lub usług: remonty i naprawy ma
szyn oraz narzędzi rolniczych; ro
boty budowlano-remontowe; pro
dukcja materiałów budowlanych; u- 
slugi w zakresie mechanizacji pro
dukcji rolnej wykonywanej przy 
pomocy specjalnych maszyn (trakto
ry gąsienicowe, kolumny palniko
we, siloso-kombajny, aparatura do 
zbioru i przerobu roślin przemysło
wych itp.).

Ta forma przedsiębiorstw powin
na i zapewne będzie miała trwale 
miejsce w systemie tMkrostu i socja
lizacji gospodarki chłopskiej. Cho
dzi jednak o właściwe ukształtowa
nie ich profilu. Częstokroć przyczy
ną powstawania SU-W było to, że 
kółka rolnicze nie są jeszcze przed
siębiorstwami. Jako organizacje 
społeczne nie mogły podjąć się o- 
kreślonych zadań, gdyż przekracza
ło to ich możliwości; zaczęły wuęc 
organizować spółdzielnie usługowo- 
wytwórcze. Z tych to przyczyn pe
wna część SU-W zajmuje się bez
pośrednio produkcją rolną bądź wy
konywaniem tych usług mechaniza- 
cyjnych, które z zasady wykonują 
kółka. Nie wydaje 'się jednak słu
szne, by te dziedziny należały do 
zakresu działalności SU-W. Nie mo
gą i nie powinny one zastępować 
kółek rolniczych. Inna rzecz, że w 
obecnej fazie ruchu kółkowego, do 
czasu' gdy na danym terenie kółka 
nie staną się przedsiębiorstwami, 
SU-W mogą przejmować niektóre 
sfery ich działalności.

SU-W obejmowałyby wlęo tylko te 
dziedziny usług bezpośrednio rolniczych, 
które nie mogą należeć do kolek (usłu
gi specjalnych maszyn lip.). Pozostałe 
dziedziny działalności SU-W mają cha
rakter przemysłowy (usługi remontowo- 
budowlane 1 produkcja materiałów bu
dowlanych oraz remont maszyn i narzę
dzi). Podstawową wagę należałoby przy
wiązywać do dziedziny budownictwa roi. 
nego. XII Plenum zwróciło dużą uwagę 
na te sprawy. W ciągu 1963 r. zostaną 
powołane Dyrekcje Budownictwa Rolne
go. W 9 województwach o dużym udzia
le PGR-ów istniejące zakłady Budowla- 
no-Remontowe PGR zostaną przekształ
cone w przedsiębiorstwa budownictwa 
rolnego. Należy jednak obawiać się, czy 
w związku ze zwiększonymi potrzebami 
PGR przedsiębiorstwa te będą w stanie 
w pełni zaspokoić potrzeby kółek i go
spodarstw indywidualnych. Tym bardziej 
odnosi się to do pozostałych woje
wództw, gdzie na razie nie przewiduje 
się powołania tego typu przedsiębiorstw. 
Dlatego wydaje się, że należałoby po
stulować, by SU-W zajmowały się wy
konawstwem budownictwa rolnego, by 
kółka rolnicze organizowały tego typu 
spółdzielnie i powierzały im sprawy bu
downictwa. Współistnienie SU-W z pań
stwowymi przedsiębiorstwami będzie, 
wobec nawału zadań i pracy, jak naj
bardziej wskazane. Elementy konkuren
cji, które między nimi winny się z cza
sem pojawić, należałoby uznać za pożą
dane 1 korzystne.

SU-W wykonując usługi w zakresie 
remontów maszyn i narzędzi rolniczych 
wchodzi nieco w paradę POM. Sytuacja 
ta jest uwarunkowana niedostateczną 
siecią i zdolnością przerobową POM o- 
raz ogólnie znanymi niedociągnięciami 
tej instytucji. Obecnie przedsiębiorstwa 
te nie dublują się; nie sądzę także, by 
„groziło" to w przyszłości.

Rola POM wraz z nową koncep
cją przebudowy wsi ulogła zmianie. 
Potwierdziło ją i skonkretyzowało 
XII Plenum KC PZPR; naprawy 
maszyn, nadzór techniczny nad 
sprzętem kółek, szkolenie kadr — 
oto główne funkcje POM. Uchwala 
Plenum stwierdza, że należy przystą
pić do organizowania warsztatów na
prawczych jako filii POM w groma
dach, gdzie już występuje bądź wy
stąpi koncentracja zestawów trakto
rowych. Gromadzkie filie POM będą 
niewątpliwie podstawową fermą or
ganizacji warsztatów zajmujących 
się bieżącymi remontami. Rozwiąże 
to’w zasadzie problem bazy remon
towej na wsi.

Należy jednak uwzględnić, że sieć 
POM jest dość rzadka, a ich filie 
jeszcze przez długi czas nie obejmą 
przeważającej części gromad. Po
trzeby zaś wsi w dziedzinie remon
tu maszyn i narzędzi rolniczych są 
obecnie daleko niezaspokojone. Lu
kę tę mogą wypełnić spółdzielnie 
usługowo-wytwórcze. Dlatego wyda
je się, że ich sieć powinna pokry
wać cały kraj, a założyciele (kółka 
i inne spółdzielnie) mogą z powo
dzeniem powierzać im zadania re
montu maszyn i narzędzi. SU-W 
wykonywałyby remonty Bieżące, 
zwłaszcza remonty mniej skompli
kowanych narzędzi rolniczych. Z 
chwilą powstania filii POM w da
nej gromadzie, przejęłaby, ona o- 
czywiście część zadań SU-W. Na
leży jednak uwzględnić wysoki 
wzrost, do tego czasu, potrzeb w 
dziedzinie remontów. Może więc 
między tymi przedsiębiorstwami na
stąpić podział pracy. Przy czym 
znów należy podkreś1 ć element

stanowiąc przysłowiową kroplę w 
morzu. Luki łatają częściowo kuź
nie kółek i GS oraz indywidualne 
warsztaty. Nie rozwiązuje to jednak 
sprawy. Wydaje się, że podstawo
wym ogniwem w tej dziedzinie po
winna być rzemieślnicza spółdziel
czość pracy, która miałaby charak
ter wielobranżowy. Należałoby tak
że otworzyć zielone światło dla in
dywidualnego rzemiosła, co jest 
szczególnie ważne w świetle tenden
cji do zahamowania działów rodzin
nych gospodarstw (spadkobiercy 
mogliby zakładać warsztaty).

Wydaje się, że kółka rolnicze po
winny aktywnie współdziałać w or
ganizowaniu spółdzielczości pracy na 
wsi. Kółka mogłyby także być udzia
łowcami tych spółdzielni; pozwoliło
by to wpływać na ich działalncść, co 
jest konieczne o tyle, że kółka bę
dą odbioicaml znacznej części u- 
sług.

*
Kwestia spółdzielczości rolniczo- 

spożywczej (zaopatrzenia i zbytu) 
jest najważniejsza a zarazem naj
trudniejsza w omawianym temacie. 
Doświadczenia przebudowy rolnic
twa oraz wyniki dyskusji z lat 
1956—59 wskazują na to, że należy 
faktycznie zrezygnować z dotych
czas pojętej roli spółdzielczości zao
patrzenia i zbytu w uspołecznieniu 
rolnictwa. Dotychczasowa koncep
cja przyjmowała, że rolnicy organi
zując (w danej wsi) spółdzielnię za
opatrzenia i zbytu, przekonują się 
po jakimś czasie, że zespołowe 
współdziałanie przynosi określone 
korzyści gospodarcze, co będzie ich 
zachęcać do organizowania zespoło
wej produkcji rolnej. Siła przykła
du miała być tym głównym środ
kiem transformacji gospodarstw in
dywidualnych w zespołowe.')

Koncepcja ta opierała się na modelu 
spóhtzielm typowym dla XIX w. Spół
dzielczość miała wtedy charakter par 
excellence ruchu społecznego. Jej pod* 
stawowymi ogniwami były małe sklepi
ki, stanowiące własność rolników danej 
wsi, które podlegały ich zespołowej ge
stii. Od tego czasu wiele się jednak 
zmieniło, spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu stała się potężną instytucją gospo
darczą, z rozbudowaną siecią placówek, 
własnymi zakładami przemysłowymi, 
swoimi centralami, które nią kierują. 
Dawne sklepiki przekształciły się w du
że, wielodzinłowe magazyny obejmujące 
swym zasięgiem kilka czy kilkanaście 
wsi. Stały się one organizacjami maso
wymi o dużej liczbie udziałowców (na
sza Gminna Spółdzielnia liczy przecięt
nie ok. 1500 członków). Doprowadziło to 
nieuchronnie do jej instytucjonalizacji 
oraz w znacznej mierze do etatyzacji. 
Wpływ masy członków na gospodarowa
nie danej spółdzielni Jest praktycznie 
znikomy, żeby nie powiedzieć żaden. 
(Sprawa ma się tu podobnie Jak z 
wpływem drobnego akcjonariusza na lo
sy wielkiej korporacji przemysłowej). 
Główną postacią działającą w spółdziel
czości wiejskiej jest dzisiaj etatowy per
sonel (podobnie jak menadżerowie w 
korporacjach). 2)

Tego rodzaju układ warunków 
sprawił, że spółdzielczość zaopatrze
nia i zbytu nie mogła spełnić przy
pisywanej jej roli w przebudowie 
wsi. Gdyby zresztą spółdzielczość ta 
mogła nawet zachować społeczne 
walory starego modelu, to i tak nie 
spełniłaby tej roli, a to dlatego, że 
nie dotyczy bezpośrednio produkcji 
rolnej. Teoria i praktyka wykazu
ją. że rolę środka transformacji 
gospodarstw indywidualnych w ze
społowe mogą spełnić przede wszy
stkim produkcyjne formy koopera
cji. Nie oznacza to jednak, że spół
dzielczość zaopatrzenia i zbytu nie 
może pełnić istotnych funkcji w 
procesie przebudowy wsi. Są to 
funkcje, które pośrednio wpływają 
na uspołecznienie indywidualnej 
produkcji rolnej. Aby mogły one 
być z powodzeniem realizowane, 
należy dostosować strukturę spół
dzielczości GS do współczesnych 
warunków i to konkretnych warun
ków stopniowej socjalizacji naszego 
rolnictwa.

Trzeba przyznać, że handlowa 
spółdzielczość wiejska czyniła i czy
ni próby aktywnego włączenia się 
w nurt stopniowej socjalizacji. 
Uchwała III Kongresu spółdzielczo
ści zaopatrzenia i zbytu (koniec 
1960 r.) głosiła, że konieczna jest 
ścisła współpraca z kółkami r®lni- 
czymi, że należy rozszerzyć zakres 
działalności usługowej spółdzielni 
na rzecz rolnictwa. Od tej pory nie
wiele się jednak zmieniło w znacz
nej mierze ze względu na brak

konkurencji, który może być po
żądanym mechanizmem wpływają
cym dodatnio na działalność za
równo POM jak i SU-W.

Istnieje jeszcze jedna dziedzina 
usług produkcyjnych, którą na do
brą sprawę nikt się obecnie na wsi 
nie zajmuje. Chodzi o usługi zwią
zane z „manufakturowymi" środka
mi produkcji. Okres 1950—1955 do
prowadził w poważnym stopniu do 
zaniku tego rodzaju rzemiosła na 
wsi (następny okres nie sprzyjał 
jego rozwojowi). Wprawdzie do za
dań POM należy także świadczenie 
wsi usług kowalskich, stelmarskich 
i elektrotechnicznych, ale jest to 
niejako ich „produkcja uboczna"

skonkretyzowania kierunków dzia
łania oraz brak strukturalnego po
wiązania GS z kółkami.

CRS „Samopomoc Chlopika" jest ma
sową organizacją, liczy ponad 3,5 min 
członków. Silą rzeczy ich wpływ na kie
runki działalności GS, na wykorzysta
nie zysku Jest znikomy; ich glos repre
zentują wybierani delegaci. W praktyce 
Jednak Jak wiadomo, o sprawach tych 
decyduje etatowy zarząd. Kółka rolnicze, 
ich przedstawiciele mogą niewątpliwie 
lepiej reprezentować masy swoich człon
ków a zarazem członków GS, ich pb- 
trzeby produkcyjne i inne. Należy więc 
zapewnić udział kółek we władzach GS. 
Formy zapewnienia tego udziału mogą 
być różnorodne; można przyjąć np. sy
stem pełnomocnictwa znany z praktyki 
spółek akcyjnych. Członkowie kółek a 
zarazem GS upoważniliby swoich przed
stawicieli do reprvzentowanla teb na 
walnym zebraniu oraz we władzach spól?

O rozwój kółek rolniczych <vn>
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dzielni. W konsekwencji Rólka rolnicze 
miałyby zapewniony właściwy wpływ na 
kierunki działalności GS, Która jest 
przecież instytucją usługową w stosun
ku do kółek i ich czlonaow. Nie elimi
nowałoby to oczywiście pojęiej prak
tycznie dotychczasowej roli czionkow 
GS.

Powyższą koncepcję zgłosiłem 
cztery lata temu.3) Nie została ona 
właściwie zrozumiana. Nie chodzi w 
niej o podporządkowanie GS kół
kom rolniczym, chodzi natomiast o 
właściwe powiązanie tych instytu
cji. GS nie jest instytucją samą dla 
siebie, jest usługową organizacją 
rolników. Skoro zaś wiążą oni swo
ją produkcję z kółkami, to jest zu
pełnie logiczne, że one są najbar- ■ 
dziej predestynowane do tego, by 
wyrażać produkcyjne interesy rol
ników. Należy przy tym wiedzieć, 
że zarysowana koncepcja jest obie
ktywnie uwarunkowana, musi w tej 
czy w innej formie, wcześniej czy 
później przybrać realne kształty. 
Skoro bowiem spółdzielcze kolka 
rolnicze (bądź też inna ukształtowa
na forma przedsiębiorstw) obejmą 
kiedyś całą obecną produkcję indy
widualną — to one będą niemal je
dynym dostawcą produktów do GS 
i odbiorcą środków produkcji. Wte
dy, pomijając spółdzielców jako 
spożywców, kółka będą jedynymi, 
kolektywnymi' członkami GS. Jest 
zupełnie logiczne, że do tego czasu, 
w miarę wzrostu gospodarczego 
znaczenia kółek, ich udział we 
współgospodarowaniu GS musi sto
pniowo wzrastać.

Zarzut, że realizacja tej koncep
cji mogłaby doprowadzić spółdziel
czość zaopatrzenia i zbytu do kom
pletnego zbiurokratyzowania4), po
lega chyba na nieporozumieniu. 
Wręcz przeciwnie, doprowadziłaby 
do jej odbiurokratyzowania i co 
najważniejsze, dostosowując jej 
strukturę do obiektywnych warun
ków, pozwoliłaby ulepszyć oraz 
właściwiej ukierunkować działal
ność GS. Chodzi tu zwłaszcza o 
kierunki inwestycji w GS, które 
mogą być bardziej prawidłowo do
stosowane do potrzeb przebudowy 
wsi, określonych rejonów gospodar
czych czy nawet poszczególnych 
gromad.

Zysk CRS „Samopomoc Chłopska" 
wynosił w 1961 r. 2 mld zł a po 
odliczeniu podatków — ok. 1.5 mld 
zł. W niedługim więc czasie czysty 
zysk GS będzie wynosił około poło
wy rocznej sumy FRR. Zysk ten 
spełni więc rolę .drugiego podstawo
wego źródła finansowania przebudo
wy wsi. Jakie powinny być kierun
ki wykorzystania akumulacji GS a 
więc zarazem i kierunki rozwijania 
ich działalności?

Chodzi przede wszystkim o zmia
nę struktury inwestycji spółdziel
czych. Ekonomiści wskazywali na 
konieczność ich „urolniczenia"5). 
Postulaty te zostały uwzględnione, 
niestety, ’ ' ' 
stycji w 
tej pory 
ny tego 
tym, że 

udział tego rodzaju inwe- 
ich globalnej sumie jest do 
wręcz minimalny. Przyczy- 
stanu tkwią zapewne w 
kółka nie były reprezento

wane we władzach spółdzielni oraz 
w niesprecyzowaniu kierunków in
westycji i braku form organizacyj
nych. Początkowo GS organizowały 
wypożyczalnie sprzętu i maszvno- 

• raz innych narzędzi. Wkrótce jed
nak zrezygnowały z tego, gdyż 
wkraczały w gestię kółek rolni
czych. Obecnie organizują i prowa
dzą punkty usług kowalsko-ślusąr- 
skich (270 warsztatów) oraz punk
ty innych różnorodnych usług. O- 
statnio GS zaczęły brać udział w 
zakładaniu Spółdzielni Usługowo- 
Wyiwórczycii Kółek Rolniczych. 
Zdaje się, że ta forma winna stać 
się główną dziedziną inwestycji 
„rolniczych" GS. Gminne Spółdziel
nie powinny więc wraz z kółkami 
zakładać masowo SU-W wykorzy
stując swoje punkty naprawcze ja
ko bazę tych nowych przedsię
biorstw. Prowadziłyby one działal
ność z całej prawie dziedziny usług 
produkcyjnych, które wykraczają 
poza ramy jednego kółka. Ponadto 
same GS prowadziłyby nadal i roz
wijały te rodzaje usług, które wią- 
żą się już ze zbytem i zaopatrze
niem rolnictwa (czyszczenie i dosu
szanie zbóż, sortowanie ziemnia
ków, przechowywalnie owoców, 

przetwórstwo, terenowe wytwórnie 
pasz itp.). W ten sposób kółka rol
nicze wraz z SU-W, GS i POM o- 
bjęlyby całą dziedzinę usług pro
dukcyjnych.

Podstawową sferą działalności GS Jest 
1 pozostanie nadal zaopatrzenie 1 zbyt. 
Zadanie GS polega na uapotecznlenlh o- 
brotu ekonomicznego wsi, na oddziele
niu go od gospodarki rolnej. Zadania 
te zostały opacznie zrozumiane w związ
ku z rozwojem kółek. Uważano, że kół
ka winny organizować zbiorowe zakupy 
w GS 1 PZGS dla indywidualnych rol
ników oraz stać się zbiorowym dostaw
cą produktów rolnych. Uchwala III Kon
gresu Spółdzielczości chciala w ten spo
sób uprościć znakomicie pracę GS i 
przerzucić gros ich zadań na kółka. Kół
ka rolnicze mogą oczywiście dokonywać 
zbiorowych zamówień zakupu środków 
produkcji, natomiast sprawa transportu, 
dystrybucji, rozliczeń należy do GS. To 
samo dotyczy zbytu. Kółka mogą być 
bezpośrednim zbiorowym dostawcą 1 od
biorcą tylko w miarę tego, jak będą roz
wijać własną produkcję.

Głównym ogniwem w tej dzie
dzinie, za które GS-y powinny u- 
chwycić — to transport. Dopóki 
chłop wozi indywidualnie swoje 
produkty do GS i przywozi stam
tąd nawozy jtćL, dopóty trudno mó- 
w!ć o uspołecznieniu obrotu oraz 
poważniejszej redukcji pogłowia ko
ni na wsi. Nie mogą i nie powinny 
twkonywać tego środki transporto
we kółek, gdyż ich zadaniem 
jest transport „wewnątrzroiniczy". 
Dziedzina transportu związanego z 
obrotem ekonomicznym, leży jak 
najbardziej w gestii GS; co niema
ło ważne, koszty tego transportu 
mogą być stosunkowo najtańsze.

Wreszcie trzecią podstawową 
dziedziną usług GS jest sfera so
cjalna wsi. GS oddziela od gospo
darki chłopskiej pewne czynności 
gospodarstwa domowego. Spełnia to 
dwojaką funkcję w procesie wzro
stu i przebudowy rolnictwa: po 
pierwsze, wyzwala rezerwy pracy, 
zwłaszcza kobiet; po drugie, czyniąc 
wieś bardziej kulturalną, upodob
nioną do miasta, czyni ją bardziej 
podatną na strukturalno-produkcyj- 
nę przeobrażenia. Chodzi tu o roz
wój sieci takich punktów usługo
wych jak: pralnie, magiel, łaźnie, 
piekarnie, masarnie, wypożyczalnie 
i warsztaty naprawcze sprzętu do
mowego itd.; GS może także party
cypować w budowie urządzeń wo
dociągowych i innych urządzeń ko
munalnych, brać udział w finanso
waniu placówek społeczno-kul£3al- 
nych. Jeżeli więc kółka uspołecz
niają produkcję, to GS-y uspołecz
niają obrót ekonomiczny oraz dzie
dzinę, którą nazwaliśmy sferą soc
jalną wsi (w znacznej mierze do
tyczy ona infrastruktury).

Powyższe uwagi, wydawałoby się, nie 
wnoszą wiele nowego, gdyż „Samopo
moc Chłopska" zajmuje się tymi spra
wami. Rzecz jednak w tym, że stano
wią one peryferie zainteresowań GS. 
Spoidzieiczosc zaopatrzenia i zhy.u jest 
w pewnym sensie autonomiesmym sek
torem na wsi; do tej pory pod kątem 
widzenia swoich, autonomicznych po
trzeb ustalała kierunki inwestycji. 
Stwierdzając jednak, że .'est ona insty
tucją rolniczą, własnością chłopów, któ
rych gospodarstwa znajdują się w sta
dium stopniowej przebudowy — GS po
winny pod tym kątem ustawiać kierun
ki swoich inwestycji. Powyższe uwagi 
oznaczałyby, że inwestycje „rolnicze" o- 
raz socjalne powinny stanowić około po
łowy a co najmniej 1/3 globalnych in
westycji GS. Autonomiczne potrzeby GS, 
na co słusznie zwraca uwagę B. Stru
żek 6), mogą być na razie w stosunkowo 
mniejszym stopniu zaspokajane. Można 
też bardziej racjonalnie wykorzystać 
tzw. fundusz spożycia (nadwyżka do po
działu), która wynosi mniej więcej tyle, 
co fundusz inwestycji. Należy wątpić, 
na przykład, czy dywidenda wypłacana 
członkom (przeciętnie ok. 25 zł rocznie, 
co stanowi w sumie blisko 100 min zł) 
jest właściwą formą wiązania zaintere
sowań mas członków z GS. Główne ko
rzyści tnasy te widzą przecież w urzą- 
azeuiach i związanycn z mmi usługach, 
zwłaszcza socjalnych, które po dostęp
nych cenach GS-y mogą świadczyć lud- 
nosci rolniczej. Te i inne sprawy, wy
daje się, mogą być właściwie rozwiąza
ne, jeśli zmieni się strukturą 7^1-7^^73- 
nia GS, jeśli w ich władzach zajmą na
leżny udział przedstawiciele kółek Jako 
powiernicy mas członkowskich,

*
Dotychczasowe rozważania odno- 

szą się w pełni do spółdzielczości 
mleczarskiej i ogrodniczej. Obie u- 
społeczniają zbyt i przetwórstwo 
określonych produktów (przy czym 
znów należy zwrócić uwagę na 
transport). Obie stają się, bądź po
winny stawać się, współzałożyciela
mi Spółdzielni Usługowo - Wytwór
czych Kółek Rolniczych. Obie też 
wymagają podobnie jak GS, dosto
sowania swej struktury do konkret- 
nych warunków stopniowej socja
lizacji naszego rolnictwa.

Spółdzielczość mleczarska może I no- 
wtnna brać bezpośredni" udział, wespół z 
kotkami, w procesie uspołeczniania pro- 
"«kcJ' hodowlanej (odchów cieliczek 
itd.). Eksperyment wrocławski, który or
ganizowały mleczarnie, zasługuje jak 
najbardziej na upowszechnienie. Rzecz 
w tym, by nie przypisywać mu tych 
funkcji, których pełnić nie może oraz 
ny był właściwie zorganizowany. Dzia
łalność ta winna mieć przede wszyst
kim charakter usługowy; jest jeszcze za 
wcześnie, by organizować własną zespo
łową produkcję hodowlaną. Należy ją 

scowić w kółkach jako przedsię- 
hloistwach (patrz artykuł o funkcjach 
kotek „ZR” nr 15 1 17). Spółdzielczość 
mleczarska pełni tu rotę współorganiza
tora dostarczając części środków rze- 
gi°ltdCh 1 nnansow-vch. fachowej obslu- 

sPń'dziclczośclą ogrodniczą stoi 
wzięcie udziału w rozwiązaniu proble
mu uspołecznienia podmiejskich wsi, z 

® hlerankach produkcji ogrodniczo - warzywniczej, 
i le ulega wątpliwości, że proces socja
lizacji tych podrejonów będzie nosił pe
wne cechy specyficzne. Dziś jeszcze za 
wcześnie o tym mówić, gdyż brak Jest 
odpowiednich doświadczeń. Uwzglęf aia- 
™C|’„ ZH Produkcja ta w niewielkim “Sto
pniu daje się zmechanizować 1 Jest ww 
soce pracochłonna, należałoby w nierw- 
0^^1.etapłe dążyć do przejęcia cało
kształtu zaopatrzenia i zbytu produkcji 
Och gospodarstw, częściowego zmecha- 
nlzowania ich produkcji przez kółka o- 
<kńi„i ^"'“dwmla systemu nakładczego 

1 sPP|dzielni ogrodniczych) w 
tych gospodarstwach, w ten sposób 
d"honywn aby się integracja tych gospo
darstw, choć bezpośrednia produkcja 
byłaby nadal Indywidualna. Stawałyby 
się one stopniowo faktycznie farmami 
SP' oddziałami spółdzielczego przedslę- 
bloistwa kółek rolniczo-ogrodniczych,

taRola kontraktacji jako ogniwa so
cjalizacji rolnictwa została już o- 
mówiona („ŻG” nr 10/1963). Obec
nie możemy dodać, że próby zwią
zania kontraktacji z kółkami, które 
wystąpiłyby jako pośrednie ogniwo 
między instytucją kontraktującą a 
rolnikiem, mogą być uwieńczone 
sukcesem w warunkach, gdy znajdą 
podstawy w gospodarczej działalno
ści kółek. .Kółka jako przedsiębior
stwa wykonujące znaczną część 
prac potowych u chłopa, mają pod

stawy aby przejąć prawa nakładcy 
(do tej pory niewykorzystane) Wly- 
wajac na Jakość i roazaj uprawy. 
PooKreśhmy też, że nakładcy_ mo
gliby dostarczać wyspecjalizowa
nych narzędzi za posreametwem 
Spółdzielni Usługowo-Wy twórczych 
stając się ich udziałowcami. Stwa- 
rzaiopy to dodatkowe podstawy po
ziomej integracji poprzez kontraK-
lację. . • , ornUmówiliśmy także rolę FuK w 
procesie socjalizacji indywidualnej 
gospodarki („ZG" nr 9/63), me bę- 
uziemy więc ao tej sprawy wracac. 
PodKreślając, ze fGK może speł
niać rolę samodzielnego, lecz mar
ginalnego ogniwa socjalizacji, 
stwierdzimy, ze to samo dotyczy 
spoiozieini produkcyjnych.

spotykana teza, ze kolka rolnicze 
i spoiazieinie produkcyjne są jed- 
noiypowynu organizacjami, jest o- 
czy wiście siuszna jeśli cnodzi O icn 
ogume podstawy (spółdzielcze) oraz 
perspektywiczne ceie. W przyszłości 
ooie organizacje nie będą się roż
nie (cnyoa tylKO genezą^ jako socja
listyczne przeasięoiorst-wa rolne, 
uoecnie zas, jamo iormy transfor
macji gospodarstw indywidualnych 
w zespoiowe, są to organizacje al
ternatywne. Pierwsza jest lormą 
stopniowej, druga zaś przyspieszo
nej socjalizacji indywidualnych go
spodarstw. Powstawanie spółdzielni 
produkcyjnych oznacza uspołecznie
nie niedojrzałych do tego sił wy
twórczych. Spółdzielnie produkcyj
ne są obecnie, jak to niezwykle tra
fnie wyraził prof. Tepicht, pomno
żoną gospodarną chłopską. Wykaza
liśmy uprzednio („ZG” nr 8/63), że 
ta ivrma socjalizacji nie może mieć 
w naszych warunkach szerszego za-
s .osuwania. ,

Spoiozieuue produkcyjne mogą odegrać 
dużą roię w procesie przebudowy wsi 
jaxo przekład uspołecznionej gospodar
ni roinej, a także zrodlo doświadczeń 
(urgamzocyjnycn i innych) w Kształto
waniu form przyszłych Istniejących w 
masowej skali socjalistycznymi przedsię
biorstw rolnych. Wielokrotnie już pod
kreślano, ze należy dążyć do tego, by 
w kazoym powiecie Istniały (jedna, dwie 
lub więcej) wzorowe spółdzielnie pro
dukcyjne. Niestety, mimo kuku uchwal 
w tej sprawie, do realizacji tego postu
latu jest jeszcze daleko. Wyaaje się 
przede wszystkim dlatego, że nie dy
sponujemy odpowiednimi środkami. Sko
ro tak, to należałoby wygospodarować 
pewne niezbędne sumy i skoncentrować 
je w kilku lub kilkunastu, odpowiednio 
wybranych spółdzielniach czyniąc je 
kompleksowo zmechanizowanymi, nowo
czesnymi przedsiębiorstwami. Pozwoliło
by to zorientować się w wielu spra- 
wacb (koszt rekonstrukcji, efektywność 
nowoczesnego gospodarowania itd.). 
Spółdzielnie te zaś mogłyby stać się le
gendarnym niemal LisKowem, pełniąc 
znacznie większą rolę niż niegdyś Lis
ków, gdyż wskazywałyby na realną dro
gę a raczej końcowy etap socjalistycz
nych przeobrażeń wsi.

Powyższych uwag nie należy ro
zumieć, że sprowadzamy spółdziel
nie produkcyjne wyłącznie do nie
licznych gospodarstw przykłado
wych. Ruch* spółdzielczości produk
cyjnej będzie się nadal szerzył, być 
może w niektórycłł-sokręgach przy- 
bierze nawet powiżne - rozmiary. 
(Jest prawdopodobne, że od po
szczególnych kółek będą się oddzie
lać- spółdzielnie produkcyjne, gdzie 
indziej zaś mogą powstawać nieza
leżnie od kółek. Nie zmienia to je
dnak zasadniczego mirtu procesów 
socjalizacji indywidualnego rolnic
twa, którego wiodącym ogniwem są 
kółka rolnicze, poprzez które przy
tłaczająca część gospodarstw chłop
skich dojdzie do socjalizmu

*
Reasumując, otrzymaliśmy obraz 

systemu stopniowej socjalizacji in
dywidualnego rolnictwa. Zsklada 
ona, że następuje stopniowe oddzie
lanie od gospodarki chłopskiej jej 
wielostronnych funkcji. Kooperacja 
produkcyjna (kółka rolnicze) od
dziela czynności produkcyjne, dlate
go też jej przypada rola głównego, 
wiodącego ogniwa. Działalność kó
łek uzupełniają Spółdzielnie Usłu
gowo-Wytwórcze jako wspólne 
przedsiębiorstwa wszystkich form 
spółdzielczości wiejskiej, zwłaszcza 
kółek i GS. Wraz z POM, spół- 
dz elczością pracy oraz częściowo 
GS. jako pomocniczymi ogniwami, 
kółka obejmują całokształt usług 
produkcyjnych rolnictwa; organizu
jąc zaś zespołową produkcję uzu
pełniają a następnie przejmują sto
pniowo indywidualną produkcję. 
System kontraktacji, zwłaszcza za 
pośrednictwem kółek, ułatwia i sty
muluje ten proces. Dziedzinę prze
twórstwa rolnego przejmuje w po
wiązaniu z kółkami, spółdzielczość 
przetwórcza oraz przedsiębiorstwa 
państwowe. Spółdzielczość rolniczo- 
spożywcza związana strukturalnie z 
kółkami uspołecznia zbyt i zaopa
trzenie włącznie z transportem, a 
także oddziela pewne czynności go- 
spocjarstwa domowego, ujmując sze- 
szej, uspołecznia sferę socjalną wsi. 
W ten sposób wszystkie podstawo
we dziedziny życia gospodarczo-spo
łecznego wsi są objęte zorganizowa
nym procesem stopniowej socjali
zacji. PGR oraz spółdzielnie pro
dukcyjne spełniając w tvri procesie 
rolę samodzielnych lecz marginal
nych ogniw oddziałują pośrednio 
silą przykładu j pomocy na jego 
przebieg. Niepoślednią «Teszcie ro
lę pełni w tym procesie czvnnik su
biektywny. O jego roli oraz per
spektywach procesu stopniowej so
cjalizacji indywidualnego rolnictwa 
traktuje następny, ostatni z tego 
cyklu artykuł. 6
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(„Nowe Drogi” nr 7/1969).
6) Zob. „Wieś Współczesna” nr 6/1960.



OZ WOJ gospodarczy Nie
miec zachodnich w latach 
1949— 1961 został nazwany 
przez apologetów kapitaliz
mu mianem „cudu gospo- 

w™, r Jest niewątpli-wjm faktem, że gospodarka NRF 
rozwijała się w tym okresie szyb
ciej mz w wielu innych przemysło
wych krajach kapitalistycznych. Na 
lakt ten złożyło się wiele przyczjm, 
Lik gospodarczej jak i pozagospo- 
darczej natury. Niektóre z nich w 
publicystyce zachodu, a w szczegól
ności zachodnioniemieckiej, wysu
wane są celowo na czoło wielu ana- 
bz i rozważań w celu podtrzymania 
mitu o „cudzie gospodarczym”, inne 
zas z przeciwstawnych przyczyn wy
mienia się jedynie w pracach nau
kowych, które nie docierają do szer
szej opinii publicznej. Jedną z dzie
dzin, którą w sposób konsekwentny 
pomija publicystyka NRF, są za
gadnienia rozwoju i przemian jakie 
zaszły w latach powojennych na za- 
chodnioniemieckim rynku pracy, 
gdyż bliższa analiza przeczy nie
którym, przez bońskich polityków 
oficjalnie głoszonym tezom.

*

Jeżeli przeanalizujemy skutki dru
giej wojny światowej to możemy 
stwierdzić, że przedwojenny poten
cjał sił roboczych Rzeszy został 
przez straty wojenne poważnie 
zmniejszony. W 1947 r. Niemiecki 
Instytut do Badań Gospodarczych 
określa w pracy „Die Deutsche 
Wirtschaft" straty wojenne na 4,5 
min osób. Jest to jednak liczba za
niżona. Według szacunku francu
skiego Instytutu Statystyki i Ekono
mii” wynika, że Niemcy poniosły 
straty w wysokości około 8 min 
osób. Polski demograf, Waszak, ob
licza straty wojenne Niemiec na 6,5 
do 7 min osób. Jak podaje Fried
rich Edding, bilans ludności Niemiec 
zachodnich w latach 1939 (maj) —

Antrieb der Westdeutschen Wirt- 
schaft" pisze — „dla pełnej integra
cji przesiedleńców i zapewnienia 
im przeciętnego dochodu odpowia
dającego dochodom rodzimej ludno
ści NRF koniecznym byłoby, aby 
przesiedleńcy wnieśli kapitał w wy- 
sckości 100 mld DM”. Rozwój sytu
acji gospodarczej w latach 1948—55 
dowiódł jednak, że i bez tej sumy 
gospodarka niemiecka w szybkim 
czasie zdołała wchłonąć wszystkie 
rezerwy siły roboczej.

W warunkach dużych rezerw si
ły roboczej i pomocy z zagranicy 
Niemcy zachodnie osiągnęły przed
wojenny poziom konsumpcji w 
roku 1953. W tym okresie poważne 
rezerwy siły roboczej były jednym 
z czynników decydujących o szyb
kim rozwoju gospodarczym.

Długo niezaspokojony popyt lud
ności NRF na dobra konsumpcyjne 
spowodował szybki wzrost produk
cji tych wyrobów. Poza tym w 
związku z ubytkami związanymi z 
powstaniem NRD rozbudowano 
przemysł maszynowy, elektrotechni
czny, budowlanj' i precyzyjny. Du
że inwestycje realizowane w wy
mienionych gałęziach przemysłu po
wodowały wzrost zatrudnienia.

M.in. takie czynniki jak: wykwa
lifikowane kadry, tańsza siła robo
cza, doświadczenie produkcyjne, 
umożliwiły monopolom zachodnio- 
niemieckim odzyskanie w krótkim 
czasie przedwojennej pozycji w gru
pie uprzemysłowionych państw Eu
ropy zachodniej.

NADWYŻKA SIŁY ROBOCZEJ 
CZYNNIKIEM ROZWOJU NRF

1950 (wrzesień) kształtował 
stępując©:
Ludność Niemiec zachodnich 

W 1939 r.
Łączne straty.»)
Przybyło (przyrost naturalny, 

przesiedleńcy, bezpaństwow
cy, bez osób w obozach IRO)

Stan ludności Niemiec zacho
dnich w roku 1950

się na-

min 
min

16,s min

47,7 min

•) straty wojenne — wojsko, ludność 
cywilna plus ubytek naturalny.

Z zestawienia powyższego wyni
ka, że bilans strat ludności na te
renie NRF w czasie wojny został 
przez napływ przesiedleńców 1 w 
pewnym stopniu przez przyrost na
turalny, dwukrotnie wyrównany.

Nie ulega wątpliwości, że maso
wy napływ przesiedleńców w pierw
szych latach powojennych przyspo
rzył gospodarce Niemiec zachodnich 
wiele trudności.

Ogólne trudności istniejące wów
czas i wynikające przede wszyątjfim 
ź- ogólnej sytuacji gospodarczej 
illilbiWiźltWialy' szybkie zwiększenie 
liczby zatrudnionych. Powiększenie 
się ogółu ludności, w 1950 r. wyno
siło 21,5% w stosunku do roku 1939, 
natomiast zatrudnienie w omawia
nym okresie wzrosło tylko o 5,3%. 
W roku 1939 ogólna liczba zatrud
nionych najemnie na terenie obec
nych Niemiec zachodnich wynosiła 
13,1 min osób (bez wojska i służby 
pracy), w roku 1950 liczba zatrud
nionych wzrosła do 13,8 min osób. 
Liczba bezrobotnych wynosiła w 
1950 roku 1,6 min, przy czym „za
pas” osób zdolnych do pracy łącz
nie z bezrobotnymi i pracownikami 
nienajemnymi, wynosił 20,1 min ’). 
Tak znaczna liczba bezrobotnych i 
duży zapas osób w wieku produk
cyjnym powodowały stale ciśnienie 
na rynek pracy.

Trudności gospodarcze, jakie prze
żywały Niemcy zachodnie w pierw
szych latach powojennych usiłowa
no przypisać klęsce wojennej i du
żemu napływowi przesiedleńców. 
Friedrich Edding w swej książce 
„Die Fluchtlinge ais Belastung und

Szybki rozwój przemysłu w la
tach 1950—60 spowodował gwałtow
ne zapotrzebowanie na siłę roboczą. 
Przyjmując produkcję globalną 1950 
roku za 100, wskaźnik w 1956 r. 
wyniósł 192, a w roku 1960 — 249. 
Najszybszy wzrost produkcji uzy
skał przemysł samochodowy, elek
tryczny, maszynowy, chemiczny, 
stalowy, precyzyjny oraz przemysł 
dóbr trwałej konsumpcji.

Mimo szybkiego wzrostu wydaj
ności na jedną godzinę pracy, któ
ra w roku 1960 dla całego przemy
słu osiągnęła wskaźnik 213,8 (przyj
mując rok 1949 za 100), burzliwy 
rozwój gospodarczy rozszerzał syste
matycznie zapotrzebowanie na siłę 
roboczą. Liczba zatrudnionych pra
cowników najemnych przekroczyła 
w 1960 roku 20 min osób. Zapotrze
bowanie to było pokrywane przede 
wszystkim z ruchów imigracyjnych. 
Przyrost naturalny tylko w niezna
cznym stopniu mógł pokryć duże 
zapotrzebowanie na silę roboczą.

Na ogólną liczbę ludności NRF 
54 min osób w roku 1961 było za
wodowo czynnych 25,7 min, w tym 
20,6 min pracujących najemnie2) 
W ogólnej liczbie ludności zawo
dowo czynnej wystąpiły poważne 
zmiany strukturalne — liczba pra
cowników samodzielnych zmniej
szyła się z 6,4 min w roku ■ 1950 do 
5,1 min w roku 1961 Szybkie tem
po rozwoju gospodarczego przy sta
łej koncentracji i modernizacji 
przyśpieszyło zmiany strukturalne 
we wszystkich gałęziach gospodar
czych NRF.

ciu, przy czym najmniejsze odchyle
nia — mimo intensywnych zbrojeń, 
które prowadził Hitler — wystąpiły 
w przemyśle. Zmiany strukturalne 
w zatrudnieniu w latach 1950—60 
dowodzą, że niezależnie od stałego 
procesu modernizacji i koncentracji, 
który powodował systematyczny 
spadek ilości zatrudnionych na jed
nostkę produkcji, tempo wzrostu 
gospodarczego we wszystkich gałę
ziach przemysłowych było tak wiel- 
kie, że w omawianym okresie dzie
sięciu lat liczba zatrudnionych w 
przemyśle wzrosła prawie o sto pro-

boczej w -wysokim stopniu przysto
sowanej do podjęcia produkcji kwa
lifikowanej i wysoko wydajnej. Ce
chą charakterystyczną napływają
cych tu była niepewność ich położe
nia, konieczność zdobycia warun
ków i to stosunkowo szybko, do 
najprostszej egzystencji. Jest jasne, 
że w takich okolicznościach nowo 
przybyły godzi się na gorsze wa
runki pracy i płacy — byleby ją 
tylko otrzymać. Ponieważ grupy 
przesiedleńców napływały prawie 
do wszystkich zawodów, więc 
określiły nacisk z ich strony

wiąże się z wielkimi inwestycjami, dnie nie zajmują Już dzisiaj przo- 
Istnieją wprawdzie rezerwy w dującej pozycji jeśli chodzi o tem

po wzrostu gospodarczego w ramach 
EWG. Rząd niemiecki nie chce 
przyznać, że jedną z poważnych 
przyczyn ostudzenia koniunktury 
jest wyczerpanie się rezerw siły ro
boczej — pomniejszonej również 
przez rozbudowę armii (przy aktu-

rolnictwie 1 usługach, lecz wydo
bycie tych rezerw jest związane 
z poważnymi nakładami kapitało
wymi.

Nowa sytuacja cechuje się rów
nież tym, że powstałe niedobory sił 
roboczych umożliwiły robotnikom 

. uzyskanie dalszych podwyżek płac, 
co w konsekwencji w pewnym sto
pniu wpłynęło hamująco na tempo 
inwestycji. Należało oczekiwać, że 
w tej sytuacji ekspansja gospodar
cza NRF ulegnie pewnemu zahamo-

Kulisy „cudu
gospodarczego" NRF

cent. Burzliwy rozwój przemysłu 
był wywołany sprzyjąjącą koniun
kturą eksportową. Koniunktura eks
portowa była czynnikiem rozstrzy
gającym o szybkim rozwoju szeregu 
gałęzi przemysłu, a przede wszyst
kim dla przemysłu samochodowego, 
okrętowego, chemicznego, elektrote
chnicznego i maszynowego.

Duża konkurencja towarów nie
mieckich spowodowana niskimi ko
sztami produkcji, przyciągała obce 
kapitały, co wpływało pobudzająco 
na dalszą ekspansję gospodarczą.

To szybkie tempo rozbudowy go
spodarki NRF nie było możliwe bez 
dostatecznej ilości sał roboczych. 
Odpływ sil roboczych ze wsi wywo
łany mechanizacją i koncentracją 
oraz lepszymi warunkami placowy
mi w mieście, osiągnął w latach 
1950—60 1,2 min robotników. Jed
nakże ilość ta mogła tylko w nie- 
wiedkiej części pokryć wzrastające 
zapotrzebowanie na siłę roboczą w 
przemyśle, komunikacji i handlu.

Jeżeli więc porównamy stan za
trudnienia w 1950 r. i 1960 r., to 
staje się zrozumiałe, że jednym z 
istotnych czynników rozwoju gospo
darczego NRF był szybki przyrost 
zatrudnienia spowodowany imigra
cją. W roku 1960 ogólna liczba prze
siedleńców wynosiła ponad 13,5 min 
osób, czyli 25% ogółu ludności NRF. 
Napływ przesiedleńców przyniósł 
gospodarce NRF tym większe ko
rzyści, że w poważnej części byli 
to ludzie młodzi — wykwalifikowa
ni.

RUCH IMIGRACYJNY 
PRZYCZYNĄ NISKICH PŁAC

Rynek pracy NRF przez wiele lat 
otrzymywał stały zastrzyk siły ro-

STRUKTURA ZATRUDNIENIA W NRF W/G GAŁĘZI GOSPODARCZYCH 
(w procentach)

w/g Wirtschaftswissenschaftliches Institut

Lata Gospodarka 
rolna i leśna

Przemyśl Handel 
1 komunikacja

Służba 
publiczna

Łącznie

1925 31,8 40,8 14,2 13,2 100.01939 27,0 41,3 14,9 16,8 100,0
odchylenia — 4,8 + 0,5 + 0,7 + 3,6

1950 24,6 42,9 16,0 16.5 100.01960 14,2 47,9 19,S 18,1 100,0
odchylenia — 10,4 + 5,0 + 3,8 + 1,8

der Gewerkschaften Nr 5/6 rok 1961.

Z tabeli powyższej wynika, że 
proces zmian strukturalnych w za
trudnieniu w latach 1925—39 na te
renie Niemiec zachodnich był znacz
nie wolniejszy od zmian jakie mia
ły miejsce w ostatnim dziesięciole-

BYDGOSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU GUMOWEGO

Bydgoszcz, ul. Torudska 155, tel. 420-41 do 47

JÓZEF SITEK

na płace, który istniał we 
wszytkich prawie grupach pracow
ników. Znaczne rezerwy jakie po
wstawały ze stałego napływu sił ro
boczych umożliwiły kapitalistycz-, 
nym przedsiębiorcom utrzymywanie 
przez wiele lat stosunkowo niskich 
płac. Przyniosło to znaczne zyski, 
umożliwiło szybką akumulację ka
pitału i szybki wzrost gospodarczy.

Naturalnie w poszczególnych la
tach miały miejsce również określo
ne podwyżki płac. Podwyżki plac 
nie nadążały jednak za wzrostem 
wydajności pracy. Fakt ten udo
wadniają ^stale zachodnioniemieckie 
związki zawodowe w sporach płaco
wych z przedsiębiorcami. Przez 
wiele lat czynnikom rządowym i 
kapi talistycznym przedsiębiorstwom 
udawało się utrzymywać płace na 
niższym niż w innych krajach za
chodniej Europy, poziomie4). W ro
ku 1961 place wg’ siły nabywczej 
w NRF i innych państwach kapi
talistycznych kształtowały się nastę
pująco: NRF — 100, Anglia — 145, 
Szwecja — 142,9, USA — 240 5).

Stosunkowo niskie płace w po- 
równaniu z innymi krajami umożli
wiły Niemcom zachodnim skutecz
ną konkurencję i stałe rozszerzanie 
rynków zbytu oraz przy rozszerza
jącym się rynku wewnętrznym za
kumulowanie w latach 1950 —1960 
olbrzymich kapitałów sięgających 
350 mld DM.

waniu, co potwierdzają ostatnie dwa 
lata. Powstała sytuacja zmusza ka
pitalistów do stosowania inwestycji 
kapitałochłonnych. Koszty zaś pro
dukcji w ostatnich 2,5 latach wzro
sły o 1/3, co poważnie osłabiło zdol
ność konkurencyjną NRF na rynku 
światowym6).

Równocześnie jedną z przyczyn 
osłabienia tempa wzrostu gospodar
czego NRF są zwiększające się z ro
ku na rok wydatki zbrojeniowe, 
które również wpływają hamująco 
na tempo inwestycji produkcyjnych, 
ograniczając konsumpcję i powię
kszając niedobory na rynku pracy. 
Ta nowa sytuacja przekreśliła chy
ba już bezpowrotnie okres tzw. „cu
du gospodarczego”. Niemcy zacho-

alnej strukturze sił wytwórczych 
NRF). Koła gospodarcze NRF usiłu
ją obarczyć odpowiedzialnością za 
zaistniały stan rzeczy związki za
wodowe. ...

W obecnej sytuacji wszystko 
wskazuje na to, że popyt niepobu- 
dzany przez szybki wzrost liczby 
pracujących wkracza w nową fazę 
powolnego wzrostu. Niemcy zacho
dnie muszą się również liczyć z sil
nym wzrostem konkurencji ze stro
ny innych państw EWG,- przede 
wszystkim ze strony Włoch. Stały 
proces integracji w ramach EWG 
przysporzy z pewnością wiele trud
ności rolnictwu zachodnioniemiec- 
kiemu, którego produkcja jest jesz
cze zbyt droga. Jednakże procesy In
tegracji zastąpią częściowo dotych
czasowe czynniki, które działały po
budzająco na rozwój gospodarczy 
NRF w okresie tzw. „cudu gospo
darczego”.

Biorąc ogólnie, w rozwoju gospo
darczym NRF będziemy mieli obe
cnie nowy okres, którego główną 
cechą będzie stosunkowo słaby do
pływ siły roboczej na rynek pracy 
i wynikająca z tego konieczność 
przejścia do inwestycji kapitało
chłonnych i pracooszczędnych.

l) Ogółem ludność w wieku produk
cyjnym wynosiła w roku 1950 — 13,9 
min. Do ludności w wieku produkcyj
nym zaliczono wszystkie osoby od lat 
14 do 65.

2) W stosunku do całej ludności Nie
miec zachodnich procent ogółu zawodo
wo czynnych wynosił 47,3, w roku IKS 
— 46 proc. Die Weltwirtschaft Heft 2 
Z 1561.

3) Welt der Arbeit z 27.VIT.196S.
4) Jeśli przyjmiemy rok 19S0 za ISO, 

to wzrost produkcji dziennej w IMS r. 
dla czołowych krajów kapitalistycznych 
wyniesie: NRF — 225, Francja — 163, 
WfBrytanla — 130. Włochy — 202, USA 
— 141). Prof. dr Bruno Gleitze: Wirt- 
schafts upd Sozialstatistisches Handbuca 
Bund — Verlag; Koln 1960.

=) Welt der Arbeit z 27.VIIU962.
6) Die Welt z dnia 15.XII.1962.

NOWA SYTUACJA

Powstała nowa sytuacja, 
siaj, przy zatrudnieniu 21,22

Dzi- 
mln

pracujących najemnie, w tym 655 
tys. cudzoziemców, gospodarka nie
miecka stoi wobec braku sił robo
czych, co już wpływa niekorzystnie 
na dalszy rozwój gospodarczy. Nie
dobory sił roboczych w lipcu 1962 r. 
wynosiły 625.784, przy 97.466 bez
robotnych. Dobra koniunktura w 
pozostałych krajach EWG, a szcze
gólnie we Włoszech, ograniczyła po
ważnie napływ robotników - cudzo
ziemców. Jak dotychczas wszystkie 
pociągnięcia, zmierzające do zniwe
lowania braku sil roboczych nie 
przyniosły zadowalających rezulta
tów, gdyż proces modernizacji i au
tomatyzacji odbywa 'się powoli i

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym — odpa-

dy gumowe — zwlukanizowane oraz odpady taśm> prze-

nośnikowych z PCW (tkaniny powlekane polichlorkiem).

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Bydgoskich Zakładów
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DEGAND Jean: L® financement de la 
decentralisation industrlelle. Faris 1962

(Praca wydana przez Centre francals 
des Conselllers Financiera omawia cele, 
warunki i środki decentralizacji przemy
słu. Tekst przedstawia m. in. przepisy 
administracyjne 1 finansowe w tym za
kresie).
KOEHLER CLAUS: Der Geldkrelslauf 
Berlin 1962 s. 229

(Analizą teorii .obiegu. pieniężnego oraz 
niektóre wynikające atądr problemy do
tyczące popytu na pieniądz. * Autor nie 
ogranicza się do teorii, ale daje obszer
niejszą analizę empiryczną przedmiotu. 
Praca zawiera szereg tablle statystycz
nych, m. In. tablicę ilustrującą przebieg 
finansowania inwestycji netto w Niem
czech zachodnich za okres 1949-1960).

dza w socjalizmie. Wykład odbył się w 
Monachium w ramach Sudosteurope-Ge- 
sellschaft. Autor, reasumując swoje wy
wody, podkreśla, że udało się polityce 
gospodarczej socjalizmu stworzyć — be* 
oparcia o skonsolidowaną teorię, walu
tę ustabilizowaną oraz zainicjować I pro
wadzić dalej dobrą politykę pieniężną. 
I jeśli w dziedzinie polityki pieniężnej 
istnieją jeszcze pewne kontrowersje, to 
dotyczą one nie problemów autonomicz
nych, ale zagadnień peryferyjnych, jak 
wyznaczanie cen, kontrola wykonania 
planu przy pomocy polityki pieniężnej 
i kredytowej).

TRACHTENBERG I. A.: Dienleźnoje ob- 
raszczenie i kredlt pri kapitalizmie. Mo
skwa 1962 s. 779

(Wydanie pośmiertne wyboru prac 
prof. Trachtenberga dokonane przez A- 
kademlę Nauk Związku Radzieckiego. 
Włączone do tomu prace dotyczą teorii 
pieniądza, teorii kredytu, inflacji, anali
zy systemu pieniężno-kredytowego kapi
talizmu po drugiej wojnie światowej).

VARGA STEFAN: Wesen nnd Funtionen 
des Geldee Im Socialismuz. MOncben 
1962 s. 35

(Tekst wykładu prof. Vargi s eterwca 
1961 r. na temat Istoty i funkcji plenią-

■ BUSSCHAU W. J.: Gold and Internatio
nal UquidUy. The Flow of Credit In re- 
lation to Gold In tbe International Mo- 
netary System. Johannesburg 1961 a. IM

, przęjrąany. pięciu wykładów wy-
głoszonych pnezypriłŁ' BusschauW 1968 
r. -w International Unlverslty of Compa
rative Sciences w Luksemburgu, łeb pu
blikacja — na czasie. Mimo sceptycyzmu 
z Jakim powitano projekt rewaluacji zło
ta, umacnia się przekonanie, że akcja ta 
nie tylko byłaby pożądana ale i koniecz
na dla rozwoju gospodarki światowej. 
Autor przedstawia argumenty za readju- 
stacją ceny złota, w oparciu o materiał 
statystyczny i ekonomiczny).

COPPOCK JOSEPH: International Eko
nomie Instablllty. New York 1962

(Na materiale statystycznym dla M 
krajów za okres po drugiej wojnie świa
towej, autor bada czynniki związane * - 
brakiem międzynarodowej stabilizacji go
spodarczej. Książka, opisewa i analitycz
na, mato daje materiału teoretyzującego, 
przedstawia Jednak szereg ważnych 
wniosków na temat międzynarodowej 
niestabilności -gospodarczej, z zakresu 
zagadnień obrotu towarowego, bilansu 
płatniczego, niestabilności zysków £ eks
portu (i In.).

Po pierwszym kwartale
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

blisko 3 proc, wzrostu w stosunku 
do porównywalnego okresu roku 
ubiegłego. W produkcji przemysło
wej ogółem następuje więc znaczna 
poprawa i można mieć nadzieję, ze 
przy odpowiednim wysiłku roczny 
plan przyrostu produkcji przemysło
wej w wysokości 5 proc, zostanie 
osiągnięty. Mniej korzystnie nato
miast przedstawia się sytuacja z 
punktu widzenia wewnętrznej struk
tury produkcji. Pierwszy kwartał 
br. przyniósł bowiem zwiększenie 
rozpiętości między tempem wzrostu 
produkcji przemysłów konsumpcyj
nych i przemysłu ciężkiego. Doty
czy .to zwłaszcza przemysłu spożyw
czego, którego produkcja ukształto
wała się o kilka punktów poniżej 
poziomu roku ubiegłego ze względu 
na wspomniane słabsze wyniki pro
dukcji roślinnej i słabsze w związ
ku z tym wyniki hodowli.

W tej sytuacji niesłychanie waż
nym problemem staje się koncentra
cja wysiłków zmierzających do 
zmniejszenia strat zimowych w pro
dukcji poszukiwanych na rynku 
artykułów konsumpcyjnych. Doty-
czy zwłaszcza
nich przemysłów.

tych 
które

ostat- 
mi-

mo strat zimowych — cechowało w 
pierwszym kwartale stosunkowo wy
sokie tempo produkcji. Problem ten 
określić trzeba jako ważne zadanie 
przemysłu. Warto aby wzięły go w 
pc^ni do serca kierownictwa przed
siębiorstw i samorządy robotnicze 
zakładów produkujących na rynek, 
a zwłaszcza te ogniwa administracji 
gospodarczej, które niedociągnięcia 
i błędy organizacyjne w zakresie 
produkcji rynkowej usiłują Huma

czyć obiektywnymi skutkami suro
wej zimy.

Chodzi tu bowiem nie tylko o to, 
aby wykonać dotychczasowe założe
nia produkcyjne, ale także aby pod
jąć maksymalny wysiłek zmierzają
cy do wykorzystania rezerw i do
datkowych możliwości zwiększenia 
masy towarowej na rynek. Dotyczy 
to w szczególności tych artykułów, 
które mogą być w większej skali 
produkowane z niedeficytowych su
rowców i materiałów krajowych, a 
których brak odczuwa się na rynku. 
Dołożenie wszelkich starań ze stro
ny przemysłu i handlu w kierunku 
zwiększenia puli atrakcyjnych dla 
rynku artykułów przemysłowych ma 
bowiem bardzo istotne znaczenie dla 
zmniejszenia popytu skierowanego 
na artykuły spożywcze. W tej bo
wiem dziedzinie podejmowane środ
ki działania nie mogą dać natych
miastowych rezultatów, a poza tym 
w niemałym stopniu wiążą się one 
z trudnymi Jeszcze do oceny wyni
kami zbiorów w roku bieżącym.

Jak wiadomo bowiem z artykułu 
Min. Lesza opublikowanego ostat
nio w „Trybunie <Ludu“, ubiegłorocz
ne trudności w rolnictwie musiały 
pociągnąć za sobą spadek zaopatrze
nia rynku w mięso i masło w bie
żącym kwartale o około 5 proc. Spo
wodowane to zostało z jednej strony 
spadkiem pogłowia trzody chlewnej 
o około 8 proc., z drugiej zaś ogra
niczeniem bazy paszowej dla ho
dowli, zaostrzonym w dodatku przez 
nieco spóźnioną wiosnę, a więc 
opóźnione karmienie bydła paszą 
zieloną. Zwiększony dodatkowo o 
blisko pół miliona ton import zbóż, 
i tak już przecież dotychczas bardzo 
wysoki, nie zdołał zrekompensować 
strat spowodowanych zmniejszeniem 
własnej bazy paszowej w gospodar
stwach chłopskich i na pozytywne

skutki odbudowy pogłowia świń, 
która na pewno nastąpi, trzeba bę
dzie poczekać.

Działania, zmierzające do zbilan
sowania siły nabywczej ludności z 
masą towarową nie są oczywiście 
ograniczone do środków podejmowa
nych w celu lepszego nasycenia ryn
ku artykułami przemysłowymi. Tak
że w grupie artykułów żywnościo
wych niedobory spowodowane 
zmniejszonymi dostawami mięsa i 
masła pokrywane są znacznie więk
szymi dostawami margaryny (o 20 
proc, w II kwartale br.), tłuszczu 
wieprzowego (o 15 proc.) .makaronu 
(o 30 proc.), cukru i jaj (o ok. 10 
proc.), chleba (o ok. 18 proc.). Do
stawy te powinny' zapewnić nie
zbędne zaopatrzenie ludności oczy
wiście przy pewnych zmianach w 
strukturze spożycia.

Stosunkowo najszybciej liczyć się 
można z poprawą zaopatrzenia w 
mleko i masło ze względu na za
chowany stan pogłowia bydła a na
wet pewjen jego niewielki wzrost. 
Tutaj bowiem głównym czynnikiem 
hamującym jest opóźnione wyjście 
bydła na paszę zieloną a także osła
biona ciężką zimą jego kondycja fi
zyczna.

W naszkicowanej sytuacji kluczo
wą rolę w roku bieżącym odgrywa 
niewątpliwie rolnictwo. Wzrost pro
dukcji rolnej ma obecnie decydujące 
znaczeniedla rozwoju całej gospo
darki narodowej zarówno z punktu 
widzenia równowagi rynkowej jak* 
i zapewnienia niezbędnych dla dal
szego procesu uprzemysłowienia wa
runków. Na tym tle szczególnego 
znaczenia nabierają uchwały ostat
niego, XII Plenum KC PZPR, po
święconego omówieniu warunków, 
dalszej intensyfikacji rolnictwa i za
pewnieniu oparcia dla tej intensyfi
kacji- w dostawach niezbędnych, dla 
rozwoju produkcji rolnej środków i

materiałów. I tu chodzi znowu o 
podjęcie, przez przemysł pracujący 
na potrzeby wsi, niezbędnych wy
siłków zmierzających do intensyfi
kacji i poprawy terminowości do
staw wszelkich niezbędnych mate
riałów, maszyn i urządzeń.

W zakresie materiałów budowla
nych sprzyjać temu będą niewątpli
wie decyzje zmierzające do pewne
go, dodatkowego ograniczenia nakła
dów inwestycyjnych, zwłaszcza w 
układzie terenowym. Tam zaś, gdzie 
straty zimowe są szczególnie trudne 
do odrobienia jak np. w przemyśle 
nawozów sztucznych, zostały lub zo
staną podjęte odpowiednie kroki, w 
celu zapewnienia dostaw z importu.

Bieżące trudności gospodarcze, na 
które złożyło się, jak rzadko, Wiele 
równocześnie działających czynni
ków negatywnych są oczywiście nie
małe i w ciągu riajbliższyćh miesię
cy przysporzą nam niewątpliwie 
wiele kłopotów. Należy jednak pa
miętać, że w celu ich pokonania 
przedsięwzięto szereg środków, zre
ferowanych obszernie przez Prze
wodniczącego Komisji Planowania 
na ostatniej sesji Sejmu. Środki te 
zmierzające do usunięcia skutków 
strat zimowych, przyniosą niewąt
pliwie rezultaty przy racjonalnym 
gospodarowaniu we wszystkich ogni
wach życia gospodarczego przy 
aktywnej, ' gospodarskiej postawia 
samorządów robotniczych, oszczęd
nym gospodarowaniu funduszem 
płac i zwróceniu właściwej uwagi 
na potrzeby produkcji rynkowej.

(J. G.)
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RACJONALIZACJA W HCP

ki elektryczne, artykuły 
oraz tworzywa sztuczne.

Swój udział zgłosiły m.KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

CZYSTA SODA - 
SUKCES KRAKOWSKICH 

RACJONALIZATORÓW
Na ogół podczas wytwarzania chlo

ru drogą elektrolizy otrzymuje się 
sodę kaustyczną Jako produkt ubocz
ny tego procesu. Wadą tej techno
logii jest dość poważne zanieczysz
czenie uzyskanego surowca. Ostatnio 
jednak dwaj racjonalizatorzy z Za
kładów Przemysłu' Sodowego w Kra
kowie mgr inż. Leszek Tarczyński 
oraz mgr Władysław Grochala opra
cowali metodę^która-pozwala na 

""osiągnięcie 98 proc, czystości' sody 
kaustycznej otrzymanej " drogą che
miczną. Otrzymanie tak cennego su
rowca stwarza poważne szanse dla 
■przemysłu włókien sztucznych, który 
w ten sposób uzyskuje możliwość 
produkcji włókien o dużym stopniu 
czystości oraz polepszenie procesu 
technologicznego przy Ich produkcji. 
Pomysł ten stwarza również poważne 
szanse eksportowe, (ks)

„IGŁY”
ZAPASY Z ZAPASAMI

ze w tej sumie znalazło się zbędnych 
surowców, materiałów 1 wyrobów go
towych za 968 tys. zł. Kłopoty te 
starano się wytłumaczyć trudnościa
mi produkcji eksportowej. Zwiększo
no nawet normatyw zapasów o 500 
tys. zł. "

W rzeczywistości rzecz ma się tro
chę inaczej. Przestawienie się na 
produkcję eksportowa orzeorowadzo- 
no w sposób nierozważny. Z miejsca 
bowiem zaprzestano produkcji na ry
nek krajowy,' co w efekcie oznaczało 
zamrożenie rozmaitych gatunków tka
nin 1 Innych materiałów. Sytuację 
pogorszył jeszcze bardziej fakt, że 
na skutek odrzucenia pewnych partii 
eksportowych lub też produkcji prze
kraczającej nasze możliwości wywo
zowe nie było można sprzedać wszyst
kich wyrobów gotowych. Dlaczego? 
Spółdzielnia szyje rozmaite płaszcze 

, z folii 1 tafty, które już dawno prze
stały być .módne na . rynkii krajo-’ 
wym. ■

Efekty nie dały długo na siebie 
czekać. W lutym br. zapasy wynosiły 
już przeszło 5,7 min zł, w tym w wy
robach gotowych — 3,4 min zl. Zbęd
ne zaś zapasy zwiększyły się aż czte
rokrotnie 1 osiągnęły wartość prze
szło 3,5 min zl. Do strat spółdzielni 
trzeba Jeszcze dodać 30 tys. miesięcz
nie za odsetki karne, które „Igła" 
płaci bankowi na skutek podniesie
nia stopy procentowej do 8 proc, 
(wg „Głosu Olsztyńskiego")

wag", „Rokita", „Centrostal", stocz
nie ze Szczecina, Gdyni i Gdańska, 
Zakłady Samochodowe „Jelcz", auto
busowe „Sanok", radiowe „Diora", 
tarnowskie „Azoty", Zakłady Mecha
niczne Elbląg, Huta im. Lenina, Kom
binat Energetyczno - Górniczy „Tu
rów" itd.

PRASA a

Nieliczenie się z gustami konsu
mentów, produkowanie „bubli" ryn
kowych może mleć dla przedsiębior
stwa wręcz fatalne skutki. Dowodzi 
tego niezbicie przykład konfekcyjnej 
Spółdzielni „Igła" w Morągu woj. 
olsztyńskie. W styczniu ub. r. zapasy 
wynosiły 2,6 min zl, w tym wyrobów 
gotowych — 1,2 min zł. Szacowano.

JAK SIĘ POZBYĆ 
ZBĘDNYCH ZAPASÓW

©
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Powszechna Agencja Handlowa zor
ganizowała w Gdańsku w dniach od 
10 do 15 .maja Międzywojewódzkie 
Targi Artykułów Przemysłowych. 
Przeszło 70 producentów 1 hurtowni, 
przede wszystkim spółdzielni, prawie 
ze wszystkich stron kraju (głównymi 
wystawcami są województwa północ
ne) wystawiło towary o wartości' oko
ło 180 min zl. Wśród towarów wielu 
branż przeważa dzlewiarstwo i kon
fekcja

W I kw. br. przy ocenie ruchu ra
cjonalizatorskiego w Zakładach "H. 
Cegielskiego ‘ w Poznaniu najbardziej 
rzuca się w oczy wzrost ilości pro
jektów odrzuconych. Jak plsze „Na
sza Trybuna" — w okresie pierw
szych trzech miesięcy br. odrzucono 
aż 78 wniosków (w ub. r. w tym sa
mym okresie tylko 48). Budzi to wy
raźny niepokój. Skąd się to bierze, 
czy nie przyjmuje się przypadkiem
projektów niedopracowanych? A ■ 
może zbyt beztrosko się ję załatwia- 
„odmownie"? Trudno raczej tłuma
czyć tę sytuację obniżeniem się ja
kości.

Porównując ilość projektów załat
wionych pozytywnie i odrzuconych 
można dojść do wniosku, że w nie
których fabrykach Cegielskiego dla 
szybszego zlikwidowania rosnących 
zaległości projektów nastręczających 
więcej trudności przy ich w-prowa- 
dzaniu nie przyjmuje się do reali
zacji. Na przykład w Fabryce W-8 w 
okresie I kwartału zgłoszono 65 pro
jektów, z których (łącznie z pozo 
stałymi z ubiegłego roku) wprowa
dzono do produkcji! 22, natomiast aż 
24 (!) odrzucono. Jeśli Ilość projek
tów odrzuconych przewyższa ilość 
zrealizowanych, to Jest to poważny 
sygnał alarmowy. W Fabryce Wago
nów w tym okresie przyjęto 40 pro
jektów, zrealizowano 18 i tyleż wnio- 

. sków odrzucono.
Oceniając ogólnie efekty uzyskane 

w I kwartale br. trzeba stwierdzić, 
że kształtują się one na poziomie 
ubiegłorocznych. Jeśli w roku 1961 z 
tytułu realizacji 1B9 projektów uzy
skano 3.470 055 zl, a w 1962 roku 170 
projektów przyniosło oszczędność 
2 036 571 zl, to w I kwartale br. 189 
projektów zastosowanych dało 2 118 710 
złotych. Obliczona na tej podstawie 
średnia wartość projektu w ł kwar
tale trzech kolejnych Int przedstawia 
się następująco: 1961 r. - 26 899 zł; 
1962 r. - 11 979 zl; 1963 r. - 11 210 
złotych. Świadczy to o stopniowym 
obniżaniu się wartości projektów 
wynalazczych.

8
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1129 PATENTÓW
W roku ubiegłym Urząd Patentowy 

PKL udzielił 652 patent}’ na wyna
lazki krajowe 1 477 patentów na wy
nalazki zagraniczne. 523 wynalazki 
należą do uspołecznionych zakładów 
pracy, 196 — do instytutów naukowo- 
badawczych 1 wyższych uczelni, 130 
— do osób prywatnych 1 3 do Skar
bu Państwa. Ponadto zarejestrowano 
779 wzorów użytkowych, w tym 110 
wzorów zdobniczych. Aktualnie w 
Urzędzie Patentowym zarejestrowa
nych Jest 46 tys. patentów wynalaz
czych. (Serwis Prasowy CIINTE 1/63).

*
Podobnemu celowi mają służyć 

Krajowe Targi Zaopatrzeniowe, które 
odbędą się we Wrocławiu w dniach 
od 27 maja do 2 czerwca br. Wroc
ławskie targi mają umożliwić przed
siębiorstwom 1 spółdzielniom upłyn
nienie zbędnych towarów, materiałów 
i surowców, a jednocześnie kupno 
pełnowartościowych surowców, mate
riałów, narzędzi itp.

Wśród artykułów zgłoszonych już 
na targi, znajdują się narzędzia do 
obróbki metali 1 drewna, części za
mienne do maszyn, samochody, silnl-

W STOCZNI GDYŃSKIEJ 
MNIEJ WYPADKÓW

W ciągu ubiegłego roku w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej - Jak plsze 
„Glos Stoczniowca" - były 162 wy
padli!. Jest to dwukrotnie mniej niż 
w 1961 r. Jednakże zdarzyło się 31 
wypadków ciężkich i 2 śmiertelne.

Przyczynami wszystkich wypadków 
były przede wszystkim niewłaściwe 
metody pracy (połowa wypadków), 
wadliwe stanowisko pracy, zły stan 
urządzeń BHP itp. Około 40 proc, 
wypadków powstało z winy zakładu. 
Reszta zaś miała miejsce z powodu 
nieostrożności pracowników, lekcewa
żenia lub nieznajomości przepisów 
BHP, posługiwania się urządzeniami 
bez posiadania odpowiednich upraw
nień itp. (ks)
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700 OŚRODKÓW 
INFORMACJI

W ostatnich intarh poważnie 
sła sieć ośrodków informacji 
niemej i ekonomicznej w 
Aktualnie działa: 19 ośrodków

wzro- 
tech- 

kraju. 
resor-

towych, 148 ośrodków branżowych 
przy Instytutach naukowo-badaw
czych, biurach projektów i studiów, 
biurach konstrukcyjnych 1 zjednocze
niach , (w tym 79 powstałych w ub. 
roku) oraz, około 500 ośrodków za
kładowych, z których większość po-
wstała tibieglym roku. Ogółem
sieć ośrodków zatrudnia ponad 3 tys. 
pracowników i wydalę 372 tytuły wy
dawnictw informacyjnych.

Komitet do Spraw Nauki i Techni
ki przygotował prolckt powólania 
również doświadczalnych wojewódz
kich ośrodków informacji naukowo- 
technicznej i ekonomicznej w Prezy
diach Woj. Rad Narodowych: Kato
wickie!, poznańskiej, wrocławskiej 1 
szczecińskiej.'

«Serwis Prasowy CIINTE 1/63).

Okres lata zwiększa zainteresowa
nie społeczeństwa- turystyką 1 wszel
kiego rodzaju formami wczasów. 
Gdzie pojechać? Jak wynika z aktu
alnej statystyki - 56 proc, domów 
wczasowych rozmieszczonych jest nad 
morzem, na nizinach 22 proc., reszta 
znajduje się w górach (Tatry, Beski
dy i Sudety).

FPW administruje 317 obiektami, 
zarządy główne i okręgowe związ
ków zawodowych - 124, rady zakła
dowe — 81, zakłady pracy — 297 oraz 
instytucje społeczne - 11.

Liczba miejsc wczasowych w okre
sie 1956-1962 poważnie wzrosła, prze-

de wszystkim dzięki rozwojowi wcza
sów zakładowych. Jest to Jednak 
zbyt mało w stosunku do wciąż ros
nących potrzeb.

Większość zakładowych ośrodków 
wczasowych powstała i Jest utrzy
mywana z inicjatywy, a Jednocześnie 
przy czynnym współudziale rad za
kładowych dużych zakładów przemy
słowych. Najczęściej budowane są 
domki campingowe, przeznaczone na 
wypoczynek w lecie. Łącznie około 
7 tys. domków campingowych Jest 
przeznaczonych na wczasy zakłado
we.

FWP administruje 1617 budynkami

W majowym numerze „NOWYCH DRÓG” w dziale „Pro
blemy i dyskusje" ukazał się obszerny artykuł Bohdana 
Glińskiego pt. „Ewolucja formy socjalistycznego przed
siębiorstwa przemysłowego". Autor rozpoczyna swe roz
ważania od przedstawienia dotychczasowych prób zdeti- 
niowania treści pojęcia „przedsiębiorstwo socjalistyczne". 
Wśród ekonomistów istnieją dwa podejścia do tego za
gadnienia. Część z nich wychodząc ze stanu rzeczywi
stego uważa, że najistotniejszą cechą przedsiębiorstwa 
jest jego odrębność ekonomiczna. Inna grupa, patrząc na 
to zagadnienie nie tyle z punktu widzenia istniejącej pra
ktyki, a raczej z punktu widzenia stanu - ich zdaniem 
— pożądanego, uważa, że przedsiębiorstwo to jednostka 
racjonalnego gospodarowania, a więc jednostka, w któ
rej w sposób optymalny łączy się środkf produkcji i silę 
roboczą. Autor sądzi, że stanowisko pierwsze wynika 
przede wszystkim z faktu, iż dotychczas w naszym prze
myśle dominuje forma przedsiębiorstwa jednozakładowe
go. Tymczasem, jak to wykazują na przykład ostatnie 
doświadczenia z Czechosłowacji, mogą istnieć przedsię
biorstwa wielozakładowe, których poszczególne człony 
mają pewną odrębność ekonomiczną; wynikającą z po
trzeb rozrachunku gospodarczego. Nie zawsze zresztą ta 

, odrębność przynosi skutki dodatnie, gdyż często jest 
przeszkodą w procesach Integracyjnych, specjalizacyjnych 
itp.

Bardzo ciekawa jest koncepcja autora dotycząca charak
teru 1 wielkości przedsiębiorstwa przemysłowego, które 
powirino stanowić dominujący typ w naszym przemy
śle. Już obecnie Istnieje pewna grupa dużych przedsię
biorstw wielozakładowych (w przemyśle ciężkim i che
micznym) oraz wielkich przedsiębiorstw jednozakłado
wych, które zdolne są w pełni do racjonalnego gospoda
rowania. Równocześnie jednak istnieje bardzo dużo 
przedsiębiorstw, które ze względu na swoją wielkość nie 
są zdolne do optymalnej kombinacji czynników produk
cji. Przedsiębiorstwa te jednak dążą do autarkii, z jed
nej strony rozbudowując jak tylko się da własne służby 
pomocnicze (narzędziownle, wydziały remontowe Itp.), z 
drugiej strony starając się produkować dobra finalne, z 
którymi można wychodzić na rynek. To ostatnie dążenie 
wynika w dużej mierze z możliwości uzyskania korzyst
niejszych wskaźników w warunkach stosowania jako 
miernika produkcji przemysłowej - produkcję globalną. 
W konsekwencji przedsiębiorstwa reprezentują antyspe- 
cjalizacyjny punkt widzenia i nieuchronnie wpadają w 
konflikt ze zjednoczeniem, które odpowiada za racjonal-

Notatki z aibitrażu

ną gospodarkę w skali całej gałęzi przemysłu. W" tej B 
sytuacji autor proponuje dwa rozwiązania: Ł

1. Stworzenie przedsiębiorstw wielozakładowych przez H 
fuzję dotychczasowych niektórych przedsiębiorstw jedno- B 
zakładowych; S

2. W wypadku, gdy takie łączenie jest niecelowe, sku- H 
pienie uprawnień przedsiębiorstw na-szczeblu zjednoczeń. H

Oczywiście zarówno jeden jak I drugi sposób musi być g 
poprzedzony dokładnymi studiami oraz eksperymentami 
sprawdzającymi korzyści 1 słabe strony podobnych roz- g 
wiązań. Autor podkreśla, że każde rozwiązanie wymaga § 
ulepszenia metod zarządzania 1 planowania. Każdy plan g 
żle zbilansowany, nadmiernie napięty wymaga dla swej g 
realizacji interwencji najwyższych <-~czebli zarządzania, g 
a tym samym przekreśla autonomię przedsiębiorstwa. Je- f, 
żeli chodzi o zarządzanie, to autor wysuwa na plan B 
pierwszy dwa zagadnienia: wprowadzenie naukowych me- S 
tod gospodarki funduszem plac i zmianę metod moty- 8 
wacji przy przekazywaniu zadań. Obecnie wskaźnik furi- g 
duszu piać jest najbardziej konfliktowy, co wynika
z określania go metodą przybliżonego rachunku o dużym 
stopniu dowolności. Motywacja przy przekazywaniu dy- 
rekiyw ma obecnie charakter grożąco-bodżcowy. Autor
podkreśla, że motywacja grożąca jest 
sekwencją braku dokładnego rachunku 
cyjnych. Prawidłowa jest motywacja 
oparta o dokładny rachunek rezerw.

oczywistą kcn- 
rezerw produk- 
przekonywająca.

I

Z omawianego numeru „Nowych Dróg" chcemy rów
nież polecić naszym czytelnikom artykuł wicepremiera 
Eugeniusza Szyra pt. „Działalność naukowo-badawcza a 
postęp techniczny w gospodarce narodowej". Jest to pod
sumowanie dyskusji na temat podany w tytule, która to
czyła się w pierwfzym kwartale bieżącego roku na la
mach „Nowych Dróg".

Tych wszystkich, którzy śledzili toczącą się na naszych 
lamach dyskusję o możliwościach 1 efektach zastosowa-' 
ma pasz wysnkobiałknwych zainteresuje na pewno arty
kuł Władysława Misiuny pt. „Problem zbożowy a deficyt 
pasz". Obok mniej lub bardziej dyskusyjnych kierunków 
zmian, jakie proponuje autor, artykuł zawiera obszerną 
i ciekawa dokumentację liczbową „problemu zbożowego"
— zarówno od strony produkcji 1 importu, jak 
ków spożycia. Artvkul powyższy opublikowany 
nież w ostatnim numerze „Nowych Dróg".

i kierun- 
jest rów-

s. c.

g
8

g
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W Okręgowej Komisji Arbitrażo
wej w Warszawie panuje uświęcony 
tradycja zwyczaj, zgodnie z którym 
sprawy dotyczące tych samych Insty
tucji i przedsiębiorstw rozpatrywane 
są przez jeden zespół — w miarę 
możliwości — w ciągu jednego dnia. 
Dlatego właśnie na posiedzeniu ze
społu orzekającego pod przewod
nictwem mgr B. Zakrzewskiego roz
patrywanych było w dniu 6 maja 
br. aż pięć spraw, w których w 
charakterze jednej ze stron wystę
powała Centrala Importowa • Ekspor
towa Artykułów i Przetworów Po
chodzenia Zwierzęcego, zwana w 

y.sKrócie:!,;Ańlińex''.11 -j. '-
. Wnlkłlyjpść, z Jaką rozpatrywane 

były te sprawy w warszawskim arbi
trażu pozwala lepiej zorientować się 
nie tylko w stosunkach panujących 
między tą centrala i jej najpoważ
niejszymi dostawcami, ale i w ogól
nych warunkach rozwoju eksportu i 
produkcji eksportowej.

ZAPŁATA ZA NAUKĘ

Jeden, z odbiorców zagranicznych 
naszych artykułów spożywczych był 
szczerze zdumiony, gdy po otwarciu 
wagonu z polskimi serami stwier
dził, że są one opakowane w wilgot
ne kartony.

— Te sery będą z pleśnią — stwier
dził autorytatywnie.

Nie miał racji. Tylko bowiem nie
które główki sera pokryte były pleś
nią, większość natomiast nosiła śla
dy uszkodzenia mechanicznego, czyli 
były popękane. Jak to możliwe? Po 
prostu sery transportowane były na 
dworzec w nieodpowiednich warun
kach. Na domiar złego w czasie 
przewozu żle ułożone skrzynki po
spadały na podłogę wagonu.

Odbiorca nie kwapił się z przyję
ciem specjału w tak nleapetycznej 
postaci. Pośrednik, czyli centrala 
handlu zagranicznego musiala skie
rować całą partię w ilości ponad 
5 ton z powrotem do kraju, do prze
topienia. Straty centrali handlu za
granicznego z tytułu nieudanej tran
sakcji w wysokości ok. 200 tys. zł 
zgodził się pokryć producent. Zanim 
jednak sprawa ta została formalnie 
załatwiona"— odbiorca zagraniczny 
podniósł ponownie alarm. Następna 
partia sera dotarła do niego również 
ze śladami pleśni.

Co robić?
„Animex" podjął decyzję w tej 

sprawie nie wcześniej niż Biuro Eks
portowe CZSM wyraziło na piśmie 
swoje zdanie na temat nleekono- 
miczności przewozu tej partii do 
kraju. Centrala „zlikwidowała incy
dent" zagrtmtcą. To znaczy sprze
dała sery odbiorcy do przetopienia. 
Obecnie zaś stara się o pokrycie 
przez producenta strat, jakie gonio

1

a

wczasowymi. W zasadzie są to bu
dynki o konstrukcji trwalej, niestety 
ponad 60 proc, spośród nich wznie
siono jeszcze przed 1914 rokiem; 22,5 
proc., ma Już ponad 30 lat, a 15 proc. 
- ponad 22 lata. Do 1961 roku pod
dano remontom kapitalnym 1 bieżą
cym 560 budynków. Nakłady na ten 
cel wyniosły ponad 372 min złotych.

Kapitalne remonty zostaną zakoń
czone w okresie bieżącej pięciolatki, 
przy czym w latach 1962-1965 planuje 
sle poddać remontom kapitalnym 550 
domów, a remontom bieżącym 630 
domów. Łącznie wydatki na ten ceł 
wyniosą 310 min złotych, (ms)

sła na skutek przeklasyfikowania to
waru. Domaga się od spółdzielców 
odszkodowania w wysokości 83,328,17

Na pozór wydaje się, ie ma bez
sprzecznie rację. Tym niemniej war
to posłuchać argumentów „oskarżo
nego". Zwłaszcza, że producent wca
le nie zamierzał się bronić. On oskar
ża centralę.

O co?
„Animex" domagał się od produ

centa dostawy na eksport sera mło
dego i pa dodatęk bęz.^osłpn z pa
rafiny .Taki ser pokillłu dniach ze- 
psuje. się—. tłumaczyli Handlowcom 
producenci. Chyba, że Jego przewóz 
nie będzie trwał dłużej niż dwa, naj
wyżej trzy dni. Jedynie więc trans-
port samochodowy twierdzili w
CZSM — wchodził w tym przypadku 
w rachubę. Odbiorca zagraniczny nie 
zgodził się na przewóz towaru sa
mochodami. Centrala podpisała umo
wę o dosiawę transportem kolejo
wym. Przewóz pociągiem trwał od 
7 do 10 dni, z tym, że pośrednik zu
żył aż 27 dni dla przekazania odbior
cy decyzji, co ma on robić z jedną 
partią tego łatwo psującego się to
waru...

Gdyby centrala podjęła decyzję na
tychmiast po otrzymaniu wiadomości 
od dostawcy, że towar trzeba prze
klasyfikować pewne jest, twierdzą 
produęencl, że można by wówczas 
uzyskać wyższą cenę od tej, za jaką 
ostatecznie sprzedany został ser za
granicą. A więc straty mogły byt 
niższe. -

Na marginesie tej sprawy warto 
zauważyć, że była to pierwsza po
ważna transakcja z rynkiem, okreś
lanym przez specjalistów z handlu 
zagranicznego jako trudny do zdoby
cia. Rezultatem jej była sprzedaż ok. 
20 proc, towaru po cenie trzykrotnie 
niższej od pierwotnie ustalonej i 
zwrot pozostałych 80 proc, do kraju, 
do przetopienia.

Z punktu widzenia producenta, a 
także i pośrednika ważne jest, na 
czyją korzyść rozstrzygnie sprawę 
Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Warszawie. Dla przeciętnego obywa
tela o wiete bardziej istotny jest pro
blem, czy i w jakim stopniu tego 
rodzaju „incydenty"' wpływają na 
rozwój eksportu, A także, o He po
magają one w lansowaniu teorii o 
konieczności zdobywania odbiorców 
zagranicą za każdą cenę. Bo wbrew 
pozorom przypadek ten nie Jest od
osobniony. Można znaleźć ich więcej 
i nawet na tym samym podwórku.

-„OBYWATELE NIE JĄKAĆ SIĘ"

Proszek Jajeczny Jest od dawna 
przedmiotem naszego eksportu. Od
biorcy zagraniczni na ogól nie zgła
szają zastrzeżeń co do Jego Jakości. 
Z uzasadnionym więc niepokojem 
producenci proszku — Przedsiębior
stwo Jajczarsko-Drobiarskie w Su- 

■ wałkach, przyjęli wiadomość, ie po- 
waina partia tego artykułu wysiana 
zagranicę zwrócona została do kraju. 
(Odbiorca zdyskwalifikował ok. 75
proc, przesyłki).

Okazało się, że 
producent, co... 
Umowa bowiem

zawinił tu nie tyte 
język angielski, 

spisana w Języku
angielskim uwzględnia żądanie od
biorcy, by towar był identycznego 
standardu, co przestana wcześniej 
próbka. By zadość uczynić temu żą
daniu pośrednik zobowiązał produ-

Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner. Henryk Fiakierski Tan otćw-
Jaworski (z-ca red. nacz.), Mieczysław KabaJ, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik.Mari^ Krzak łSdrt

ZbIgniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajcstka, Grzegorz Pisarski, Antoni Ratkiewicz Wiesław’ 
ne Sadowski, Hubert sukłennlckl (z-ca red. nacz.), Jan Werner, jknusz g. ZleUńJld. R^tor techAictny°i Włes^w
uc «cuonaii siKora»

WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 824-11. ę
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 806-28, z-ca red. nacz. 806-28, sekretarz redakcji 853-42,

Błuro Ogłoszeń WSW „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń PAR, 
nSnSeS?,. ’£rasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zl za 1 cm', drobne

. Ogłoszenia kolorowe są o 50 proc, droższe.
Wszelkich .informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" 1 poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane 

\ szawa, ul. Srebrna 12. Druk: zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska 3/5.
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym ..Ruchu". Warszawa, ul. •* ——•— -------- — •

opracowanie graficz-

centa do dostawy na eksport prósz- i 
ku z tej samej partit produkcji, z ' 
jakiej pobrano próbkę. I tak wlai- i 
nie się stało. Tyle, że proszek jajecz- i 
ny, o czym wiedzą specjaliści, na- ' 
biera po upływie pewnego okresu 
czasu właściwości, która nie obni
żają jego jakości, ale nieco zmienia
ją smak. Dlatego właśnie partia to
waru wysłana zagranicę w kilka 
miesięcy po dostarczeniu, odbiorcy 
próbki nie wykazała analogicznych 
właściwości, co próbka. Różnice w 
smaku były naprawdę nieznaczne, 
ale przecież, co stwierdzono, były. 
Fakt ten posłużył odbiorcy za pod
stawę do reklamacji. Rezultat? Stra
ty sięgają, kilkuset tysięcy złotych. 
Jak się bowiem okazało strona pol
ska w analogiczny sposób wywiązała 
się z umowy w innym jeszcze, przy
padku gdzie przedmiotem iransak- ■ 
cjt był również proszek jajeczny.

Można by zawołać: „obywatele nie 
jąkać się". W tym przypadku chyba 
nie idzie jednak o znajomość języ
ków obcych. Najlepiej opanowane 
nie zwalniają przecież od znajomoś
ci specyficznych cech artykułu, jaki 
jest przedmiotem obrotu towarowe
go. Ani też od umiejętności handlo
wania w pełnym znaczeniu tego sło
wa, co wcale nie Jest jednoznaczne 
z mniej lub bardziej dosłownym 
przekazywaniem poleceń odbiorcy —- 
producentowi. Być może — mylę. Sie. 
Wydaje mi się jednak, ie te dwie- 
historie dość wymownie przekonują, 
że dla pośrednika najważniejszym 
celem jest doprowadzenie do zawar-
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cła umowy. wiele natomiast
mniejsze znaczenie przywiązuje on 
do najlepszego jej sfinalizowania, 
przy czym dość jaskrawo występuje 
różnica pomiędzy pracowitym wy
szukiwaniem faktycznych, i formal
nych potknięć ze strony producenta 
w trakcie realizacji dostawy a nie
pełnym wykorzystaniem wszystkich 
możliwości zmniejszenia~ strat, jakie 
powstały z tego tytułu. Pośrednik 
jest niedość operatywny, co przy 
pewnych lukach w fachowym przy
gotowaniu eksporterów nie rokuje 
wielkiej nadziei, by błędy popełnia
ne zarówno przez rutynowanych jak 
I niedoświadczonych producentów nie 
kosztowały nas wiele.

Z drugiej znów strony nie ulega 
kwestii, że producent jest zaintere
sowany głównie uzyskaniem od in
spektorów Centralnego. Instytutu . 
Standaryzacji MHZ potwierdzenia o 
dostarczeniu do dyspozycji handlu 
zagranicznego towaru o odpowied- '
niej jakości. Niewiele natomiast
troszczy się o to, czy odbiorcy za
granicznemu idzie o taki właśnie to
war. Czy jednak nie dlatego produ
cenci zdradzają zainteresowanie ory
ginalną umową dopiero po otrzyma
niu reklamacji, a więc niejako post 
factum, że pośrednik nie uwzględnia 
często istotnych zastrzeżeń i uwag 
wytwórców?

Nie umiem odpowiedzieć na to py- ! 
tanie. Pewne jest natomiast, że w 
stosunkach pomiędzy niektórymi cen
tralami handlu zagranicznego i ich ' 
głównymi dostawcami dominują ce
chy administracyjne nad handlowy
mi. Przy wykazywaniu przez oby- 
dwie strony nieznajomości specyfiki 
pracy partnera, bądź też niedosta
tecznym jej uwzględnianiu prowadzi 
to niekiedy do prześmlesznyzh sy- i 
tuacji i opłakanych skutków, |
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